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ARTOR ĆWlKCWSKi.

Pieśni Pierwszego Maja.
h

Niechaj ucicha trua codzienny,
Niechaj mrok pierzcha z dusz 
W ten czas świąteczny, świt płomienny 
Luną majowych zórz.

Po młodych polach swojej ziemi 
Ołtarze, ludu strój !
Niech z chorągwiami czerwonemi 
Powieje tryumf twój!

Niechaj zobaczy świat struchlały,
Źs w słońcu młodych dni 
Twojego władztwa i twej chwały 
już znak zwycięski lśni,

2 .
Modlitwą wiary i miłości 
Ty, wiosno polska, graj!
Wynijdźcie mali, cisi, prości 
Na maj, na jasny maj;

V !' ‘
Wynijdźcie z pieśnią purpurową 
Jak waszej doli krew...
Niech wstrząśnie starych twierdz budowę 
Wasz przeogromny śpiew...

•% t  -

Wzniosła się z głębin myśl człowiecza, 
Upiorne strząsa sny —
A je j sąd straszny jak błysk miecza 
Juź nad ciemnością drży.

3 .
To ludzki duch, nie duch zaświeda 
Odkhna życiu maj.,.
Nieoo, błękitu więcej! kwiecia 
Ty, ziemio, więcej daj!

Niechaj widnokrąg się rozrasta,
Niech tęcze wije cud!
Niech wsie śpiewają, dzwonią miasta 
Wśród gór i łąk i wód,..

'i 1,1 ”*V z ••1
Wy, pełni świeżych ran stygmaiów, 
Wytężcie wzrok i słuch,
Bo oto z kopalń, z hut, z warsztatów 
idzie ludzkości duch...

4 .
Sercu, co tylko snem swym żyło, 
Oprzędłe w mrok i śniedź,
Ten dzień z wszechwładzy mówi siłą: 
O serce, z grobu wzlećl

Tym, co wątpili i  padali,
Nie wierząc w jego czas,
Ten dzień rozjarza bezmiar dali:
Pojrżyjcie, .lu was'

ł j
A do tych, co nie zgięli czoła 
Rozpaczny tocząc bój,
Ten dzień gromowym głosem woła: 
Nuprzódl za sztandar mój i

Słyszycie hymn radosnej chwili 
Wśród lazurowych sfer? —
Już nie będziemy w lochach kryli 
Łez, klątw i buntu skier;

Nie oędziem krwawej pięści młotem 
b ili o głazy ściąn;
Nie będzie naszą krwią i potem 
Sycił się tycia łan;

Nie będzie krzyż w blaskach tortury 
światłością naszych dróg:
Nie będzie władał nam ponury 
Starego świata Bóg.

6.
Z  drogi, precz z drogi — w mrok żywota ! 
Tłumie bezdusznych ciał 
Przed tym rydwanem, który nnota 
Snopy ognistych strzał,..

Przed wicnrem, co się z głuchych ciemni 
Wydarł pożarem sił,
Zgrzybiali marni i nikczemni 
Na twarz! padajcie w pył!

Bo oio wielkie on orędzie 
Niesie płomiennym tchem,
Że ewangelia nowa będzie 
Głoszona ludom wszem...

N * V
7.

Nie ukazujem raju bramy.
Nie mówim: pracę rzuć!
Wieczny jest trud, który tu mamy 
jak przędzę życia snuć;

Wieczny jest ból, nasz nieodstępny,
Nasz najwierniejszy brat 
/  wiecznie śmierci cień posępny 
Pójdzie za nami w ślad...

Więc nie w ułudy wiedzie dale,
W zamglony marzeń krat —
O prawach Pracy i je j chwale 
Śpiewa wam Pierwszy Maj.

|1' 'n
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H. BARBUpSE.

S p o w i e d z i
Przełuzumy, z głuchym jękiem poczuł para­

lityk zbliżanie bię ataku.
Wiedział dobrze, że będzie to ostatni. Po­

wziął t< \im Janwflt * kllkr sław, które wym­
knęły łSę kiedyś, pochwygouyćn ptrafc, jego przy­
czajoną trwogę choregu, i z jęku, % którym za­
milczam} o vcn rzeczuęr, naokoao niego.

Miał tonrzeć. A nilu nie przypuszcza!, że 
ta  niezwykła chwila nadeszto, Zestawiono go te­
go poDonrdnia samego we dworze Siedział, głę­
boko „asuniety w  fotel, koto okna. Od kilku g o ­
dzin fa-wet tu nterwoionio, jak meble i posągi* 
«w)głątlając m  rozciągający sk krajobraz 1 pły­
nące wciąż niebo.

Miał umrzeć.. % ust wyrwała imi się głucha 
sknrga i wspomnienie, w kture się wpatrywać 
ranzerazito oczy

Nie było to wspomnienie, życia zbyt wcześnie 
zegnanego, m i żony, uwielbianej, czutej, bliskie}; 
która nieiuedy u ego wzgtow**, w  sposób cu­
downy Herpiak* crawla jego bólem.

Nie,,, umiera]łjjcy wciąż widział I n n ą ,  te ko- 
błdtę, której nie ujizał l jeśli u progu a-
gom Ułk natrę orne puwr&jate wspomnienia tej 
jednedmowej kochanki było to dlatego ze w 
jej putooroem osamotn eińu miała je-jo tylkt który 
&ę nią conekował. jego jednego na św&14i  by 
módz żyć...

A o to  On um iera . W ijb  có ż  uczyń* o n a , b y  
n ie  u m rze ć , n>e z n a ją c  n a w e t je g o  im ien ia ; n ie ­
zd o ln a  do p ra c y , s ta r a ,  codziern ii p o trze b u jąc a  
p o m ocy!

Należy odkrył, tę tajemmae- zbyt lobrzc, nie­
stety! strzeżoną. Rozwiewa Ir się wszystko wo­
bec tego natychmiastowego ooow.ązku Powye- 
dzieł to  zaraz byle komu, wyrzuć ć poza oiebie 
pierw szej ludzkiej +-v arzy , j a k a  s ię  u k aże .

’ Zawołał, zbierając siły-
Drzw arenęły, otworzyły się i ukazała się 

Mała dziewozj nka. Była rardzo szczupła i słoń- 
o t zabawiało się rozświetleniem w je] jasnych wło­
si eh prawdziwej aureoli. Stanęła w  s>wej wielkiej 
i tak miłej wspaniałości ośmija lat.

— To la, tatusiu. rzekła.
I ZŁs&icebioUiU obirśniająoo, gestykulując;
— Wszyscy poszli na spacer, wszyscy. 1 Lau­

ra, i ciocia i B ru rrii nawet, Ja  zostoSam i ba­
wię się tani, w  szkolnym pokoju, bo nie poszłam 
za karę Wszyscy poszl T y to  ja zostałam! — 
zakończyła dumnie.

Powróciła zło.wroga ctsza. Mężczyzną zbiadł
— SHichej Janeczko...
Przybliżyła się. Mówił worno bardzo, z wy­

siłkiem
— Opowiem ci.., opowiem ca « o V  posłuchaj »;* 

Pewnego razu...
Nagie urwał. Słuchała go, rozchyljwsz” ma­

lutkie usteczka, podoone rto serca słowika.
•Zmiwtił zamiar i znów mówił począł, pod­

czas gdy maska blauości kładła się aą  Jego tw*i-
m .

r- Podyjctuję ci,..
Wybiegła do sąsiedniego pokoju.-
— Z ariz przyniosę tabliczkę!
Powróciła z  inią, usiadła.
— Dyktuj, rozkazała,

Traeba,.. rozpoczął bezwładnym glonem.
— A tytuł? przer cała Janeczka.
— Spowiedź, odrzekł ojciec.
— Spowiedź,., sylabizowała wolno pochylona 

główką w miarę, gdy ązyferuk pisał yh.śno ty­
tuł dużemi L! terami. Daiej ?

Znów mówić począł głosem oardzo spokoj­
nym z głębi niewidzialnej agonii.

— Należy, abym mowil... Pruszę o przeba­
czenie tę, do której gorąca prośba jest skterowena, 
anielskiej i czystej pośrednicz'^..

— Zaczekaj!

Starte zniecierpliwiona, tupnęła nogą i po 
dn'osla głowę, trzymając szyferek w pogotowiu.

— Zupełnie me witam, jak się to pisze, rzekła 
żałośnie.

Wyczerpany *amknął oczy i wolno pody­
ktował słowo,

— Notuję jeden błąd ! rzekła sumienna Ja ­
neczka.

-i- ...Niech fej strzeże niewinność i niech' rwie- 
iryy taiernmeę nie smucąc się nią...

— 01 to są długie zdania, zauważyło dziecko 
'Ale to nie nie szkodzi. Dalej?

<23t w majem życiu jedna biedna kobieta 
bard®., żałosna, ze wszech miar godna uwagi... 
Oto już u d  dawna nie jast ona mtodą, ani piękną .. 
To bvło.,. przed slubetn...
T  Obliczał W myśli daty, zestawiał lata... Nie* 
Tb litoś. iwe kłamstwo była niemożliwe. . Popra­
wił »'ę cicha.

— Nje prar tęga Janeczko. Napisz: „Obwi­
nianie jej byłoby rdsorawiedliwościi], gdyż nla 
zaslugu.e ona na zadue żarzuty, przeciwnie../' 
Pwtdlireai ostatnie stowa.

- •  E»'aczego?
— Aby dobrze zrozunitano wsotsiko. co one

znaczą...
Szyferek począł kreślić Ijnję, lecz złamał s :ę.
Dzieęko przerwało podkreślenie, by go za­

ostrzyć, Późnie' spojrzano na ojcs
— PowLdz, czy to było, to co mi dyktujesz?
— Aha! Jem  lepie:l rzekła, powracając da 

swe] słuchającej pozy.
— Mnie |ednego na św.ecie ona obchodziła... 

Trzeba... Trzeba, by.., dać lej z czegu żyć:
Mężczyzna umilkł Szamotał się nieruchomy. 

Nie mógł już dłużej aronie się pizeciwko owła- 
dająoenm nim coraz bardziej fizycznemu bólów*

Bosko nieświactomta i pó.nasycona twarzyczkt- 
podmosia się,

— - I dalej
— Dalej ?.., wyszeptał,
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Zagacf n ien ie  ś w ię ta
Z zamierzonej dem onstracji za noszczegól- 

i .em ż5<3aniem klasy pracującej, za 8-godzinnym 
niem pracy, stał się pierwszy m aja ku rado­
nem u zaumieniu proletaryatu, odrazu nagle, 
icspodzianie najwspanialszą manifesiacyą rnię- 
*5 (rodowego socyalizmu, najpromienniejszą 
oczystością klasy robotniczej, największero 

^lętem  jej przyszłości. W  kwiecistym przepy- 
u Wiosny, wśród słonecznych i dźwięczących 

sumów przyrody otwierają się w dniu tym 
Ps.etaryatow i zł° te wrota jego królowania, po* 

lewają nacj przyszłością sztandary wyzwolenia 
1 tryumfu pracy.
. . dnin pierwszego maja proletaryat wszyst- 

*ch naiodów jednoczy się w świadomości swej, 
rżeniach swych, w pragnieniach i nadziejach
3h — w jednym  ce lu : we won do urzeczy- 

stnienia^socyalizmu do stworzenia bezklaso- 
^ eS°. ua najwyższym stopniu ludzkiej wytwór­
czości opartego ustroju społecznego, w którym 
n je Dyło ani wyzyskiwanych, ani wyzyskiwaczy, 
Ule było panowania człowieka nad człowiekiem, 

Y? którym by zaistniały warunk. najpełniejszej 
\  ®aig ębszej ogólnej swobody we wszystkich
dziedzinach ducha. — W  dniu tym  odczuwa 

użdy świadomy proletaryusz dążenie do zapa* 
uu^fania prawdy, dobra i piękna w wszech- 
?? ccie jako swoje osobiste dążenia, jako oso* 

ilą tęsknotą, jako osuuistą namiętność.
W świadomości tego rodzaju, w tej głębokiej 

eWuętrznej je(Jności i zgodzie ducha indywidu- 
uego z duchem ogólnym, w tem samopotwier- 

zanin się dachów — urzeczywistnia się jako 
ywa realna siła wszechogarniający idea! 

- kości, tej wielkiej symfonii wszechducha, 
ur-go akordy i tony stanowią poszczególne 

ua^ody. Między ideałem narodowym a ideałem 
udzkości niema sprzeczności i niem a dyshar- 

Ł mii. Tylko ten naród może być szczęśliwym 
i silnym, tylko wtedy może się stać wartościo­
wym, zasłużyć na miejsce w dziejacn i hierar­
chii duchowej, gdy realizuje ideę ludzkości, 
ueę tę każdy naród wciela w sposób m u wła- 

J*y we formie swoistej, stanowiącej czai i u- 
r°k ducha, a  wzbog icają o d r bnością tonu swe­
go twórczość i rytmikę świata.

Ideał ludzkości, ideał panowania czystego

Olśniony powrócił do swego dzieła.
. — Przepraszam cię Janeczko, ja dobrze nie 

wiem,,
— O tak 1 więc, dobrze nie wiesz!
— Naieżatoby zwłaszcza — mówił głosem 

Emchszyn^ cięższym — nic dać jej odczuć.. Jest.,..
~~ Nie dać jej odczić czego? Zdanie nie jest 

sa°nczo‘nei zauważyła wymagająca uczennica, 
Inn  je skończą lepiej niż ja, — rzekł
.— Pisz, koehan&e Gdyż nic, naweU. na 

Początku, nie stało się z jej winy. Od wielu lat 
^ z y s tk o  był> skończone. Nie byłem tak podły, 

r̂ Puścać- ani tak odważny, by jej to wy-

r~ Zabawne, — szepnę ta dziewczynka — opo- 
w którem jest tyle różnych rzeczy. 

k ^ ^ jv « se !k  biegi, późnej zatrzymał się wycze-

~  podać adres, nazwisko To jest.."  Tb jest?
j__-~ Napisz |akrófcołw,jęk Smię, — zad/żał nę- 
ij_ ■. ~~ Napi^ykład Janina... Tak: Pani Jani
iiiirl n, 1Cę-'- Jakąś ulicę w  Paryżu: Naprzykład

_  rT  tak u ica  Blanche, 
ważył? WnclM—• Trzeba podać numer — zau-

Z n ó u f ^  ,25‘ty» ~  rzekł cicho 
p o g łę b i  Tw ^ ąl oozy Kys" ' ^ °  z<2Ł <va?y Się

się i rozchyliły krzy-
Dzitck !fgo W ™  usłyszanym 

zaleknrmo ^ auw®żyło zmianę. Oawrócito głowę

dłg |dS2ujaęy. Jak zając, schwytany w si-

^ t* z a ła  lec po chwi. nabrała odwag" 
wiece nerprsz?

py liła  ^ wa ^ L po'
— Nie n J  ^  słajjyni- uspokajającym.

’ “v wtęeej merpiał Nanisz jesz- 
. ^Przepraszam; mzepraszam: p-zepyaszan’

ducha żył dotychczas dla nas tylko w symbo­
licznych form ach i groźnych nakazach rytuału 
religijnego, albo ożywiał świadomie i jasno tyl 
ko niektóre duchy wybrane, wieszczów i mędr­
ców i zawarł się jakby jakieś tajemnicze runy 
w niedostępnych dla mas księgach. Tęsknota 
ducha, nadzieja na jego panowanie, żyje też w 
polskiej poezyi mesyani stycznej, w wyznawcach 
feenezis powstania ducha, przem*au jego. dosko­
nalenia się jego, ukochania wałki i poświęcenia. 
Ale dopiero wstąpienie proletaryatu na widów* 
nię dziejową jako świadomy twórca dziejów u- 
możliwia wschód ideała ducha w ludzkości. 
Rędzie to ostatni wschód, złoty wschód ...

Państwo prawdy, dobra i piękna, państwo 
swobody i miłości wypływającej z potwierdzenia 
istoty swej w istotach drugich poczyna się urze­
czywistniać. Odbywa się wyzwolenie wszystkich 
w człowieku zawartych możliwości duchowych. 
Przez dzieje, przez ich bez kresy i błękity, bizmi 
i dźwięczy owe wielkie potęgi ciemnych mocy 
przeghiszające Ezcelsior, dążność do przemienie­
nia świata w Królestwo ducha.

Urzeczywistnia się marzenie i modlitwa Ju ­
liusza Słowackiego, że „Brai poznaje swego Brata 
— i wstaje Nieśmiertelność jako Anioł z czło­
wieka — i staniemy Ludem świata".

Urzeczywistnienie redy id. ału klasowego pro­
letaryatu, zniesienie klas i wyzwolenie ludz-! 
kości z więzów materyi zlewa się z urzeczywist­
nieniem ideału ludzkości, ideału ducha, prawdy, 
dobra i piękna.

Przeto historya nie zna wyższego duchowego 
szczytu niż międzynarodowy socyalizm. I nigdzie 
on się nie wyraża silniej i głębiej jak  w owym 
końcowym zewie najpotężniejszego systemu m y­
ślowego nowoczesnych czasów — kołatającym 
jako tw arda konieczność do brarny niebios; jak 
w naśle: Proletaryusze wszystkich krajów łącz­
cie się 1 stającym się ciałem w dniu pierwszego 
maja.

Ideał ducha me jest jednak czemś gotowem, 
czemś z zewnątrz w proletaryat wchodzącem. 
Jest on ciągłem tworzeniem się, pogłębianiem, i 
rozszerzaniem. Z mroków nędzy, ciemności i ne- 
gacyi życiowej, w których je więżą wrogie wa­
runki społeczne, wybijają się klasy pracujące

— Trzy razy 0 To można tak powtarzać to 
samo słowo?

— Ja iiicrgę,,. To już konia:.
W stała, postawiła tabliczkę, uderzyła małe 

rączki bdną o  drogą, by strząsnąę kjrćdfo i rze­
kła z przekonani n:

— Nie robię dużych błędów. A le zdlarzają mi 
się małe... ( Iicesz, żebym potrzyjnałn tabliczkę, 
żebyś z i baczył dyktando? (

— Nie...
Światło kołysało się naokoło niego. Świat 

umierał
— Ale pokażesz je mamusi... *. <
— Tak
— Naj ewne ? •
— Tak, tak... /

 ̂ — Zostaw mię teraz, Jan^cźkk) idź się ba­
wić. .

Nie smiał  już otworzyć oczu, chcaiaz dziew­
czynka Iśniia blisko : npełnie, tak drogocennie... 
Przestraszył by ją, pokazując cienie, które je 
popełniały.

— Idź.- Nie patrz na mn:eT. Idź prędko atę 
bawii ... Pamiętaj, poprot- mamusię, by pize - 
pzytała...

Odchodziła, cofając się. Zatrzj-mała się, nie­
jasno zdumiona tym naleganiem.

—  Ale ty jej to  sam przecież powiesz...
'otworzył oczy; dźwięk jego głosu był tak

słaby, jak jepo spojrzenie.
— Tak, tak... lecz ty powiesz jej, feś1' mmc 

rne będzie,., Ł , t i • ,
■y I  J V A  W  v

walką, męką, mozołem i trudem  do coraz wył- 
szej jasności, do prawdy i sprawiedliwości. Wy­
zwolenie proletaryaiu jest dziełem proletaryatu 
samego (Karol Mar*). Nikt obcy nie może pro­
letaryatu wyzwolić lub zbaw ić; musi to uczynić 
jego własny czyn.

Proletaryat jednak nie może inaczej sie wy 
zwołić, nie może objąć władzy w państwie, nie 
może podnieść wytwórczości, nie może wcielić 
prawdy i sprawiedliwości w mstytucye państwo­
we i społeczne jak  wyzwalając i doskonaląc sie­
bie samego, jau  wytwarzając w sobie, w każdym 
ze swych członków, prawdę i sprawiedliwość.

Ideał przeto międzynarodowego socyalizmu, 
ideał ludzkości, ideał jedności ducha wszystkie­
go co żyje, ugruntowany jest na granicie naj­
głębszych sił dziejowych, które wytworzyły no­
woczesny proletaryat, na dążeniu owego prolc- 
taryatu, nie mogącego inaczej realizować swego 
celu społecznego, swego dziejowego posłannictwa 
jak przez wcielanie w siebie i w społeczeństwo 
tego ideału.

Święto pierwszego m aja jest tedy pierwszem 
i najwy ższem świętem zjednoczonej w duchu 
ludzkości.

1 pobytu międzynarodowej misyi 
souyalistycznej we Lw ow ie

W  środę przybyła do naszego miasta inisya 
socyalistyczna, z tow. Renaudel (Fiancya), Scar- 
pa (Holandya) i Kohna (Niemcy), aby przyjrzeć 
się zbliska stosunkom narodowościowym w Pol­
sce, a przedewszystkiem sprawie żydowskiej.

Delegaci odbyli konferencyę z reprezenłan- 
tam i tylko partyi socyalistycznych, a więc na­
szej partyi, ukraińskiej soc., żyd. pert. soc. i 
poalej syon, nadto słuchany był żyd. komitet 
ratunkowy, jako organizacya hum aniiarna. 
W praszanie się syonistów pozostało bez rezultatu.

Z ramienia naszej partyi brali udział w kon- 
ferencyi tow. Chrystowski, Buber. Marecki, Ma­
jewski, Lówenherz, Herszta!, Salam ander i Szczy- 
rck. Delegaci pytali o przyczyny konfliktu pol­
sko-żydowskiego i o sposób jego rozwikłania. 
W dyskusyi prawie wszyscy nasi towarzysze 
brali żywy udział, aby w należytem świetle 
przedstawić charakter kwestyi żydowskiej w Pol- 
sce, omówili okoliczności, wśród których -oze- 
graly się tragiczne wypadki we Lwow.e w pa­
miętnym listopadzie. Podawali też przypuszczal­
ne sposoby, w jaki kwestya żydowsko w Polsce 
z biegiem czasu się rozwiąże.

Skorzystali też delegaci z posiedzenia Rady 
Robotniczej, aby się zetknąć z szerszym gronem 
naszych towarzyszy.

Wczoraj popołudniu misya wyjechała do 
Krakowa, poczem zamierza się udać do Pińska, 
Lidy i Mińska.

Z okazyi pobytu tej misyi skorzystali syo- 
niści i zwołali zgromadzenie przeciw p osłowi 
tow. D:amandowi z powodu wypcwieuzianej 
przez niego w Warszawie opinii w sprawie ży­
dowskiej wobec tej misyi.

Dodać musimy, że na podstawie naszych in - 
formacyi streszczenie przemówienia tow. Dia- 
m anda w „Robotniku" nie zupełne było zgodne 
z jego przemówieniem. Sprawa ta zapewne zo­
stanie przez opublikowanie autentycznego tekstu 
tego przemówienia wyjaśniona.

Syoniści jednak nie czekając na to, postano­
wili wyciągnąć ręce po m andat tow. Diamanda 
o który przed wojną napróżno walczy**. Ogło­
sili anszam., że misya przyjdzie na ich zgroma­
dzenie, aby ściągnąć żądnych spektaklu.

Widać i w k-aju syoniści pracuja wszelkimi 
siłami, aby jeszcze większą przepaść wykopać 
między społeczeństwem polskiem a żydowskien. 
Czy akcya ta będzie m iała rezultaty, okaże 
p zyszłość, należy jednak zawczasu przestrzec 
społeczeństwo przed tą  prowokacyjną robotą, 
która już na jego głowy nieiedno sprowadziła 
nieszczęście.

C z a s  o f i n o m r i ć  p r z e d ­

p ł a t ę  p a  m i e s i ą c  m a j .
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Z d o t yfcie Hlohylewa
15.000 jeńców , GO dzia ł, 84 kara&indw m aszynow ych.

K o m u n i k a t  s z t a b a  g e n e r a l n e g o :

z dnia 29 kwietnia 1920.
Ofenzywa na Ukrainie rozwija się w dalszym 

ciągu nader pomyślnie. Osiągnąwszy pierwsze 
celt, grupują się nasze wojska do oa.szych dzia­
łań
Oddział/ o lsze zajęły Mohylew nad Dniestrem
i przełam ały zacięty opór nieprzyjaciela na linii 
Myiki i Małczyńcc. W Mohelowie witano nasze 
oddziały bardzo przychylnie. W  pomocniczej 
akcyi, prowadzonej na północnym W ołyniu, 
zdobyliśmy w Czernobylu n*d Prypecią 4 stat­
ki bojowej 5 brgrowców, warsiaty i stacyę ra­
diotelegraficzną. Podczas ataku na Czernnbyl 
zatopiła pińska floty la pancernik prwci wnika. 
Od początku ofenzywy rozbito prswie zupełnie

12 armię sowiecką. 7 -ma, 41-ta  i 5S-ma dyvl 
zya bolszewicka przestały isioieć jako jeduostl 

taktyczne
hes/ta wojsk bolszewickich na tym froncie co 
fa się bezładnie na wschód i południowy wschód 
Nieprzyjaciel pornosł w zabitych i jeńcach oraz 
msteryale wojennym ciężkie straty.
Dotychczas naliczono 15.000 jeńctw , 60 dział 

84 karabiny maszynowe, 
liczny tabor kolejowy oraz dużo cennego matę- 
rfa łii wojennego. Żaobycz rośnie z dnia no 
dzień, w miarę naszego posuwania się naprzód. 
Lokalne ataki na Bobrujsk zostały krwawo cd 
parte. Na Litwie i Białorusi sytuacya naog 
niezmieniona.

KULIŃSKI, pulkowraut.

Z  S E J ^ U .
WARSZAWA. (Pat.). Po Wczytaniu porząd-l 

kn dziennego przystąpiono do dalszych rozpraw , 
nad budżetem. Pici wszy zabrał głos p. M a t a - J  
k i e w i c z , podnosząc, że budżet półtora rc czr.,, 
przedstawiający niedobór 50 mmardćw, nie mo­
że zadowolić. Zwiększyć dochody może tyłko od­
budowa przenośni, rouuctwa i handlu. Na to 
jedruuc trzeoa przedcwszystkielu pociągnąć db 
ponoszenia podatków warstwy ekonomie, i e sil­
ne, przedewszyshrieai tych, którzy na wojmo do­
robili się majątków. Poza powiększeniom doctor- 
dów należy zastosować «j3zczędnoś<. Zresztą naj­
ważniejszym środkiem jest jak najrychlejsze za- 
Kończenk; wojny

Co do polityki wewnętrznej, to stronnictwo 
mówcy z zadowoleniom powitało uDvorzenie wię­
kszości i powitanie tego rządu, ntćry przyjął 
na siebie obowiązek jak najrychlejszego wpro 
wadzenia reformy rolnej. Mówca apeluje do rzą­
du. aby postarał się o to, żeby rolnicy dostali 
ziemniaków r.a nasienie. Minister aprowizacy)' po­
winien uważa*; takżtt na to, aby oezno)Y i jmato- 
rolni, w myśl ustawy seimowej otrzymali żywność, 
f zczegómie w  Matopoiscc, gdzie szerzy^ się tak 
bardzo tyfus plamisty, a  ludzie muszą się żywić 
pokrzywą i otrębami

Następny mówca p. Dr T h o n  oświadcza, iż 
rząd jego ziarnem na zaufanie nie pishrgui*,'' 
wobec czego za budżetem gzimować n*e będzie.

Co się -yczy polityki zewnętrznej, caie pt-zed- 
sięwz ęcie ukraińskie uważa za niebezpieczne J 
szkodliwe dla państwa. Zdunem  mówcy nie po- 
winn śmy się wtrącać do spraw ukraińskich.

Wynikiem procesu historycznego jesi, iż ży- 
dowsk' świat finansowy ma wiele do powiedzenia 
Rządy zwyitla liczą się z tym faktem, tylko nasz 
rząd liczyć cię z tom me chce. AdminiS racyu na­
sza chroma bezprzykładnie. Jest o ra  złączeniem 
dwóch naj gorsz 'ch administrucyj. rosyjskiej i au- 
stryackiej. Biednych urzędników w Małopolsce u- 
suwa się dlatego, żc są zydasni Minister spra­
wiedliwości zachowuje się obojętnie wtedj, gdy 
gazety występują pa zcowko władzy państwa, 
przeciwko useawum, lecz gazety żydowskie za 
łada .'.łaopŁtrms plówSe® tacnfiskue. Minister s; raw 
wojskowych chcieAby zaprowadzić jastś porządek* 
kcz nie ima widocznie jeszcze autorytet!, bo co­
dziennie zdarzają sk> wykroczenia, które dla nas 
są hańbą. Wszystko to jest dowodem, że nie 
ma jeszcze zeruntowattej władąyj i powaga rządu 
nie jest ugruntowana.

Granica pulssa zam knięta do 
1

KRAKÓW, Dyrekcya kolejowa komunikuje: 
Z powodu przedłużenia czasu aa  wymiany ko-

Następny mówca frs O k o ń  stwierdza, że 
gospodarka skarbowa jest nad przepaską Trzy 
są przyczyny tego stanu rzeczy: 1 brak polskiej 
waluty, 2. nieostemptowanie w  swoim czasie ko­
pań i (lajazd obcej waluty, 3. obojęiność nowego 
rządu na wędrówkę zagranic? zlola, srebra ,Vy- 
lantów itd. Mówca ośrnadcza, że nic ma zau'.un;ł?. 
do rządu, kiory nie znalazł środka na usunięcie 
drożyzny.

Minister skarbu G r a b s k i  oświadcza, że za­
miana Koroi.1 na marni, która zoslara ukończoną, 
twpaffla dla skarbu Nadzwyczajnie dodatnio. Z 
6 r  ffti mfiłarda marek, które rząd przygotował 
na wymianę, nic zużyto nawet potowy. W ca- 
łylra byłym zajorze rosyiskim, w  'rtórym przygoto­
wano do wyuiiany 1 miljard, połowa nie jest 
zużyta. Ten fakt należy u zrażać za niczmerme 
pomyślny dla inieresów skarbu polskiego. W naj- 
oliższym czasie na terenie całego państwa pol­
skiego będziemy imjeli tylko murki patoki jL W 
dalszym ciągu swego przemówienia wyiatnlł mi 
.lister snarbu, dlaczego zwleka ze ziotym pol­
skim. Trzeua bowtetn przedewszystkiem skończyć 
z kocona a  rowntożi i z rubieim. Pieniądze ope- 
wające na złota polskie są już gotowe, potrzeba 
je jednakże wprowadzić w tych warunkach, a- 
żeby. jeżeliby ju!ż nie był złoty, to pa-zynajtmniej 
stanowi! coś solidnego. Dlatego wprowadzenie zło­
tego nie może być początktosn reformy, lecz raczej 
jej zakończentau Potrzeba wpi:rw wprowadzić 
cdpowiedn.c nooatki, przeprowadzić pożyczk" 
dojść do równowagi budżetowej, a dopiero wów 
czas zaprowadzimy nową monetę.

Po odłożeniu trzeciego punktu coirządltu dZien- 
iiegtł do posiedzenia jutrzejszego, przeszła Izba 
do sprawozdania komisyi Koiaiuutacyjncj w spra­
wie imichomtonia pociągów na Pomorzu nr d n u  
2. maja br. Po referacie p. ^c trzyka  Izba u- 
chwaliła bez dyskusyi rezoiucyę wzywająt ąrząd 
do wy danin odpowiednoh zarządzeń celem iiiru- 
chomtenfe całkowitego ruchu osoaowego na Po­
morzu W dniu 2 maja t. j. w  dniu wyberow ido 
Sem u ustawodawc-.egc-, a w miejscach w których 
okazuji się to możliwem, urucliomknia jx>ciągó<w 
specyalnych, albowiem r-uch osobowy jest na Po­
morzu w  niedzielę i święta zamknięty.

Na tam porządek dzienny wyczerpano Mar­
szalek odislał szereg wniosków do odpov. iedin;ch 
komisyj.

Następne posiedzenie jutro, w  p i ą t e k  
—o—l js* i mm ja.

ron na Śląsku Cieszyńskim do 1 maja br. godz 
24, cbowiątujśi rozporządzenia- dotyczęce zam­
knięcia ruchu osobowego i towarowego, wydane 
na czas zamknięcia granic aż do 1 maja b. r. 
włącznie.

Łcoięio 1. maja roe Francyi.
PARYŻ, (Pat.). „Humanite" pod .je odezwę 

partyi sccyalistycznej związków- robotniczych, 
wzywają.ą robotników do bezrobocia w dniu 
l. maja. Jeden z n r cistrów francuskich oś *iai* 
ezył, że jakkolwiek zdecydowany jest pizyznać 
jak. najszersze ustępstwa polityczne, to jednak 
w raz e wystąpień rewolucyjnych będzie się m u­
siał chwyc ć bardzo energicznych środków 

—o—
Finansowe prstensye fio^lieyi dr 

Riitmiee.
WIEDEŃ, (Pat.). Rudio. Berliński „6  Uhr» 

Abendulati“ donosi z Bazylei, że ogólne pre en- 
s.se Anglii do Niemiec wynoszą 45 m liardów 
r., zaś wszystkich pozostałych sprzymierzeńców 
.89 miliardów fr.

—a—

JCoSŁjarza a urô ystssó 3 ma\Ł
Z  POSIEDZENIA ZARZĄDU LW. KOŁA ZAW

ZW. PltAC. KOL. RZECZP03P. POLSK.
Niszaieżnie od święta Pracy „1-Ma;a“ ; którę 

społeczność kolejarska, grupująca się politycznie 
pod sztandarem PPS. będzie obchodzić uroczy­
ście wraz z całą klasą pracującą i w  tyra dinu 
wstrzyma się od zajęć shiżbowych   prócz to­
warzyszy, niezbędnych do uTzymama służby ru- 
enu — Zarząd Kbia lwowskiego bezpartyjnego 
Zaw. Z.v Prac Kol. Rzeczpospf Pptek. uchwalił 
aa posiedzeniu 27. błm. by w dniu ogólno na­
rodowej uroczystości „S-Maja“  stanąć do pracy 
i przezwaczye cafodzienny zarobek na cele p.e- 
biocr.tu na Śląsku Cieszyńskim. Zarząd wychodził 
z założenia, że ponieważ sobota jako dzień ,;1 
Maj i“ ; następnie niedzie a miną bez roboty 'ru ino 
i w trzecim dniu z rzędu niepraoowae, a skora 
to właśnie „3 Maja“ — zatem należy zarobek 
tego d 'ia  ofiarawać na plebiscyt, ażeby tym wy­
soce p&Lryo.yczmym c z j n e m  uczestniczyć w u- 
loczystości całe. Polski.

Pozatem powziął Zarząd uchwałę, aby wez­
wać towarzysz;,, którzy ze względów konieczno­
ści ruchowych będą pełnić służhę w  dzień świę­
te Pracy tj. 1. Maja, by zarobek tego dnia prze- 
znaczyii również na cele pćeaiscytu na SIąsKU. 
Gdy bowiem koledzy, wstrzymujący się 1 maja od 
roboty, nie dostaną za ten dzień zapłaty, niechże 
ogół towarzyszy stanie na stanowisku, iż pra­
cując w  Święto Pracy i oddając równocześnie skro­
mne wynagrodzenie na ooron? wschodnich kre­
sów — daje się  nic ty i ton dowód1 pojętego chlubnie 
poczucia obywatelskiego, tocz stwierdza się zara­
zem żywo id .owe uczestnictwo w uroczystem 
święcie klasy pracującej.

—c—

KOMUNIKATY.

ŻYD. SOC. DEM. PARTY A RODOTN.
(F G ALE J-S Y ON).

P r o g i r a m ,  miaj owy.
W saooię i .  maja, w dni-j Święta proleta' 

ryatu o g-edz. 10 lano Z gromadzenie ma owe na 
pl. Zbożowym (od ui. Sioaee.nej). Po zgromadze­
niu demonsa-acya po ulicach miasta. O godz. 1. 
w pot Obiad robointozy w san Jaa-Charuzim, 
O godz. 3 popoł.: Zabawa dla dzieci robotni­
czych w lokalu Sytetuska 1. 19. O godz. 3 popcl 
Zabawa dla robotników młodocianych w lokato 
Bernsteina 1. 17. O gioaz. 5 popoł. Raut majowy 
z tańcami ‘w sali Jad- Charazin.

K o m i t e t  m i e j s c o w y ,  
—o —

B/iCZNOŚĆ KELNERZY! Wzywam;, was, do 
wżycia udziału w  święcie 1. maja, mudlny bo- 
viiem okazać nasza solidarność. Świętym obo­
wiązkiem każdego towarzysza jest w  t/m  dnu 
wstrzymać się od pracy do godz. 1-szej w  po­
łudnie. Punki zborny dla to w. chrześcijańskich 
przy ul. Trybunalskiej cna zyoowskich przy ul. 
Kańmieraowskłaj. Z a r z ą d .

Dziś
r  dramat w 5 alteach włoskiej wytwórni 

.M ^ u z iH, wedle znakomitego autora

lienryfcn B a u s Le ’j :
„ C z ? r  p i e r w s z e j  m i ł o ś c i "

( L ’e j  i c h  e u t e n  e n t )
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Wł rt» o r^ o n iu u p ran rn ien ie  n a  G órnem  
Ś lą sk u ,

KATOWICE, 26 kwietnia. 
. Od miesięcy rządzi już u nas wtaoza koali- 
|1*®- A , x±oak my Polacy na Górnym Śląska 

*" 'eotesurty jcs^ze-uprawneni
Nifcmcy, którzy w  itosunku do Koalicyi za- 

się prowokująco, Niemcy, k-órzy szykują 
yR°gie dla niej dtmonsijraey e d ż  sami Niemcy 
^  dotąd uprzy w ile: owaat.

Zas Po’acy, jesteśmy nadlał /jbywatelami II 
Do któż .taprawdę rządzi na Śląsku Gór- 

Czy koalieya? Ne. Na Śląsku Górnym 
3dzą naprawdę ;'_szcze Niemcy, którzy z bm- 

‘®toościa sobie właściwą potrafili utrącić każdy 
‘"^og&azaiącj ku rozaaz koalicyjny. Tym sa- 

zbrodniarzom niemieckim, Którzy zni

ludności -połskiaj. Do tego nie dopuścimy. Je­
śli ma być mowa o spraw leddwym pleoiscycta 
jeśli ma być mowa o pokojowym współżyciu, 
żądania nasze muszą być urzeczywistnione.

ILud cały żąda uprawnienia pod' każdym wzglę­
dem i  usunięcia w  sposób prawny nadużyć nie- 
mjedt.ch

Żądamy ró wn oupr awnienia języka polskiego 
,w szkołach, sądach i adminastr&cyi politycznej

Żądamy usunięcia zidonkuw i zastąpienia ich 
zandarmcryą krajową z Polaków i Niemców ro­
dowitych Górnoślązaków w sprawiedliwy sposób 
złożoną

Źądaniy usunięcia landratów niemieckich i 
oduania władzy urzęaniKom koalicyjnym z kon- ̂ I I  t v l  Ł J  CIII OeiUlMlKU W łU U iJ ' U t Ł yU JlllU  J lll  n u c

l ^ y l i  Francyę i Belgię, którzy zamordowali mą- trolorem i polskim i niemieckim 
^ y  Francuzów’, Komiisya koalicyjna dziś ustę­

puje
W  stosunku do neutralnej Danii potrafiła być

Żądamy udziału polskiego w adminjstracyi 
szkół.

Żądamy nozorojenia niemieckich zbrojnych

na granicy Śląska z powodu ffiewyśyłsnła p£ 
nią maszyn.

Żądamy natychmiastowego rozdziału żywno 
ści, która nadchodzi z Polski pomiędzy głooa 
jącą ludność.

Oto sytuaeya |n€ Górnym Śląsku, oko treśt 
odezw, które poprzedźmy olbrzymio wiece pol­
skie, na całej górnośląskiej ziemi na dzień 25. 
kwietnia.

Wiece odbyły się w Bytomiu, Kaiowicach, 
Mysłowicach, Król. Hucie, Zabrzu; Gliwicach 
Rybniku, Pszczynie i t. d.

Na odezwach zwołujących tó wlecą na pier­
wszym miejscu podp sany za P P. S. iow. J ó- 
z e f  B i n i s z k i e w i c z ,  a za centr. Z w. Zaw. 
Polski tow, J ó z e f  A d a m e k .

Podobnie jan na ora to im Śląsku Cia.zyńskm 
i tu w  p i e r w s z y c h  s z e r e g a c h  w z l k i  p l e ­
b i s c y t o w e j  s t o i  g ó r n i k  j r o b o t n ś k  z 
p o d  „ C z e r w o n e g o  S z t a n d a r u "  P. P. S<

Zgromadzeni® i manifestacye miaiy przebieg 
imponujący

W Katowicach na rynku zgromadziło s*ę 
przeszło 50.000 ludzi, podobnie miała się sprawa 
i w innych miejscowościach.

Zorganizowana klasa pracująca idzie zwar­
tą masa. szeregi PPS. rosną z każaym aiiienr 

Ś l ą s k  G ó r n y  b ę d z i e  c h l u b ą  z j ^ d n o -

n* ^wiedliwą, nie ma jednak tej energii by za- organ iztfcyl zagrodzenia dróg dia napływu a 
° syuczjmić sprawiedawyro żądaniom sprzymie- gentów n :emieckich i wydalenia njemieckch mą- 
Zenców Polaków. cicieli spokoju.
 ̂ Pstatnie wypadki, głupie przechwałki haka- Żądamy natychmiastowego przywiezienia wisi- o . „  ̂r, u „ , „ ,  u v ^ 
ystów, operetkowy strejk sędz ów i inne hece kteh mas żv wności z Poznańskiego, która gnije ' c z o n  e j R o b o t n i c z e j  P o l s k i .

nam dać tylko powód do śmiechu. Niemcy 
|!e Reprezentują dziś na Śląsku żadnej siły re 

*“**1 z niemi liczyć się nie mamy potrzeoy
Fo ; >no Jesl smutne, ze tycli pogróżek nie- 

^  ch ulękła się komisya koalicyjna 
Fpiępstwa na rzecz Niemców mogą mieć fa-

In ieiisjencya « r u c h  ro b o tn ic z y .
Wspótozesne upośledzenie pracowników u-

rezultaty. Drusactwo rozzuchwa" się do 0- ' myślowych -wywołało z natury rzeczy fermentihlne ^

^ te c z n eg o ” siopnia,’ będzie* mu się zdawało* że wśród *e> twórczej warstw; społeczeństwa, któ- 
^BO rządy wracajti. Ostatnie postępki Komisyi ra niogąc się zdecydować na określenie swej 
Policyjnej mogą tylko pogrążyć kraj w całko- klasowej przynależności, dziś zavrsła wśród gwaN 

W|tej ana chii " tovmie ścierający się prądom i stanęła wobec
Robotnik potski na taki stan rzeczy się n ie ; wdopodobieństwa zupełnej zagłady.

B°dzi, j Wojna zmusi ia ich do szukania rórm organi-
N ie p o  t o  w r e 5 zc i e  z l a ł  s i ę  Ś l ą s k  zaoyjnycb i szukania oparcia na wyn,kaeh decy- 

, J r n y  k r w i ą  b o h a t e r s k ą  p o w s t a ń c ó w  dujących dziś w życiu społeczeństw. 
by ś m y  d z i ś  w r a c a ć  m i e l i  p o d  j a r z m o  Na odzew wielkiego pisarza Stanisława 2e-
P f u s k i c  z ł iaski  k o a l i c y j n e j .  Jrotm-skiego, zaczęła w Polsce zastanawiać się in-.

Robotnik polski nie pozwoli, by Śląsk Gór- teligeneya nad swojetn położeniem i swą rolą
— kraj polski, stal się widownią b: irde,. a- w ppołeczeństw le. \  *.___

lrtre i rządów nord Darbarzynsklch żołdaków. Sprawa ta nie tylko w Polsce, ale w daleko
Nie chcemy, by powtórzyły się rządy grenc- większym suopniu zagranicą zajmuje umysły. Cen- 

Szuc‘t, nie będziemy czekali cicho, aż Niemcy ne u ,adomiości o wysiłkach i zamierzeniach we 
"iwowadzą w czyi., goto,vaną przez nich rzeź Francyi w kierunku zorganizowania jjnteligencyi

zawodowej przynosi prasa francuska.
Idea zrzeszenia inteljgcncyi prace ąoej w je­

den syndykat czy związek syndykatów, napotyka 
nietylko teorytycznie na nieprzyzwyciężatne prze 
szkody, tęcz i praktycznie okazała się bezsilna i 
nieżywotna

Pod koniec czerwca r. z. powzięto w Paryżu 
mys! złączenia rożnych syiuyKatów i ugnrpow- r 
inteiigenryiiai’iystów■ ;;C 1 e a r  te", ;;Pc r t ie  d c  
l ‘ i n 1 e l l i g e n c e . “ , „ A r t i s a n s  d e s  J o u r s  
n o u  ve a u t“j j| „Co r p o r a  t i o n  d e s  A r t i s -  
te s " ,  ; ; E c r i v a i n s  co  m b  a t t a n  t-s"; ie zrze 
S2enia i cały szereg innych, które były jeszcze 
w powijakach lub które zapowiadały dopiero swo­
je powstanie, podjęły tę ideę, by wypraoowa. 
rodzaj dyscypliny moralnej i siatutu zawodoweg,.. 
i by na tym terene złączyć wszystkie mtoas siłj 
i ugrupowania i po dojściu do porozumienia

w  R a o r t .  ( ; 1. ' : ~

•l^s: święto, nie uznawane przez pew^fb ko- 
yęołeczne, zapatrzone w swoj pępek, niby 

u u~ hdyjskl, co nad brzegami świętego Gangesu 
adfezy, udaje w  zadini*anm kontemplaeyj nem 

“ ^ązoneg , > i o Wisznu — b< stwu dobrego, piękna 
zyc.a _  zgromadzonym pelgrzymom baje, w 

1 swój wąjatraony bezmyślnie....
■ j est śl" to, nie mające pat-ona, przez ko- 

aatw erózonego i przez państwo usankeyo- 
bo samo jebt świętością, która nie po- 

ebuje patron'jw  .ni saniccyi...
Jest święto, co nie zawdzięcza swego istnie- 
•hęoe i cudom jednostek, ale trudom, k r v r  

ht^czami rrńionow i dlatego miejsca dla nie- 
nterna w  kalendarzu, bo bezimienne jest, jak 

ta '  ludzi, co patronam się stali św is­
ną h lct® ehr°  istnienie krew ho;nie przelewali' 

arykat)ach całego świata i wśród tortu"' ko- 
zbirrmT pj? czaCi- więzień potu/ornych, lub z rąk

j  . ^ 'em riyct .śmierć ponosili męczeńską... 
iczom r i ^ to biednych, maluczkich i  -wydzt A 

u g '> świata. którym Chrystus za ży- 
Golfn p u ! -Rólestw j  mebiesKie i błogosławił naGolgotę idąc .

S w lS  ^ f e y i  Duchja
-ownosci, Wolności i B.aterstwr 

Swipu% ^i^^oślejB zycfa  haseł ludzloiści.
& ^ 0 l *^wszegt M aj,

® ogromni^ n jak świai kościele
^  sp. ow.,r  ;u-

u a  I 250. , ^  Ducha 1 święto Zmartwydawata-

na fi*! ^ WOo6w sp*i»i*ydt w noc -sar­ną ghflchą. n a d  g ło w a m  pjgzetauKąc n e

dosłyszalnie dia nich i W dali gdzsłss kona, bez 
echa i śladu..,.

Nie słyszą.
Na gwarnych targowiskach ludzkiego byto­

waniu, iiams. .się i prze«rvra!a zgiełkliwa masa ciał 
ludzkich, w drgawkach konwulsyjnych żądzy, 
chciwości i lubieżne ści, z obłęuem w szeroko roz- 
warlych ź|renicach, z pj.aną na ustach wy k re w io ­
nych i sutych, tańicząc 6zulony taniec u cokołu 
Złotego Cielca...

Niby potworne, pijawki, nasycone a wiecznie 
głodne, wpi,ają is;ę ssawłtami w  świętą Maeiirz- 
zieuiię, soki z niej ciągnąc i życie zachłannie...

W cuchnących norach, niby krety przebrzydłe, 
siedzą g-omaay ludzi, stońca unikając, oa razi ich 
oczy do mroku przywykfja i babrzą sję w gnoju 
cuchnącym własnego ewmiolubstwa i w żarciu, 
skrauzionem kobietom i dzieciom, na wymarcie 
skazanym....

botępieuczo wyją i krzyczą obłędnie, chcąc
zagłuszyć krzyk własnego serca i bicie dzwo ­
nów spiżowych, na Jutrznię zwołujących!.,.

W bezmyślnym szale mordu i rozzwierzęoe- 
n.a, brat chwyta za gardziel brata-cztowieka 
krwi jego żąduy, dobr i męki...

W  mroku strasz liw e j nocy, cc kresu mieć 
nie chce — szakale wyją : kiulći przeraźliwie 
kraczą na cmentarzyskach Ducha człowieczego, 
z którego anioł miłości i pokoju uleciał, twarz
wzesmutną w  dłoniach kryjąc i oczy łez neine...

..■A tu — w starym i wrielldm jak śwjat ko­
ściele świętości ludzkich, azwnny biją spiżowe
r a  Jutrznię Ducta zwołując i Święte Zm ar twych- 
wstania Człowieka ...

Nie Myszą!...

Jedni ł t i ą  w! tESp-emu .nenjf afwem, z opu- 
Chisr od snu oczyuu — anrizy  uszv zatykają, 
bj g-oeu dzw-Tr^ ̂  p.** — inni oraekrsyau-

ją się -i wrzeszczą, czując, że gdy na chwilę u- 
milkną, głos dzwonu w serca ich się wedrze i na 
wylot orzeoodzie boleśnie — a najuczciwsi^ boją 
się przestąpić ptogi świątyni tajemnej, a wiel­
kiej jak świat, gdyż bmdni są i błotem obryzga­
ni, a usia zapomniały szeptów modli.ewnych...

Leci glos dzwnunów spiżowych w noc tzar 
t:ą i gruchą do modłów wzywając i ekruchy.

Otrząśnijcie się ze snu ciężkiego 1
Hei, ludzie!...
Porzućcie obłędny taniec u ooirom Złotego 

Cielca; z nor samolubstwa i kałuż ołoto, naświa. 
tło wyjdźcie ałoneczne, od którego oczy odwy 
kły...

Stary i wielki, jak świat koścfrił świętość 
ludzkich, otwarty stoi na seteza' Puste jego wnę­
trze i ciche

Wejdźcie!...
Strzepnijcie pył i proch z obuwia waszego 

zdobądźcie s ;e na jedną, jedyną chwilę, kiedy to 
zbielałe usta szepcą spowieaa całego życia; gło­
wy chylą się konne przed świętością tego, co w 
nas zamarto),, fkirsią targa spazm nieukojoneigc 
płaczu, a łza d a  r a c  nie vridz’ana ulgę przy 
nosi i z oTudu umywa i bto^...

We;dżc»e!
W starym, a  wielkim jak świai kościelfc świę­

tości ludzkich odprawia się nabożeństwu dzisia! 
i św:e te ..

Święto rezurekćyi Ducha
Święto Równn-Sci, Wolności i Braterstwa.
Święto najwznioślejszych haseł ludzkości
Święto Pierwszego Maja.

Wejdźcie!
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Zgody mięazy nS*mi otworzyć powszechną Kon- 
ferencyi iiUeiigencyi, kioraby stamw&a w ukła­
dzie '-.połecznym organizm obrony, solidarności i 
postępu dla pracowników umysłowych — podo­
bni© do Konfederacji Pracy (C. G T, Centralna 
organ izacya zawodowa proletaryatu we Francy is.

15-go lipca r., z. odbyio się zebranie przed­
stawicieli najróżnorodniejszych graj> inteligencji; 
około seiki artystów, poi tów, drama targów, ma­
larzy rzeźbiarzy, inżynierów, profesUrow adwo- 
Katów ftp. zeszło 6ię na naradę. Nad kwosiyą zrze­
szania się gorąco debatowano i poważnie ją roz­
ważano. Później wydano jeszcze odezwę — i 
nastąpiła krótka, wakacyjna Drzerwa w pracy 
organizacyjnej.

W  październiku rzucono się z nowym encu- 
zfazanem do zainicjowanej już pracy. Lecz nowe 
jeyyadk' i restroje udaremniły dotychczasowe za­
biegi i wysiiki, prz iciwsiawi/ały się j rozbjjały 
to, co dotychczas udało się pozytywnego zdziałać. 
Kiedy wy bucht strajk aktorów drani)., a w  te ­
atrach mecnan cy ooiączyli się z aktorami, soli­
daryzując się z  ich strajkiem, część irdeligencyi 
była t«n  zaskoczona. Niespodziewanie zaczęło się 
Bserayć zapatrywanie, te  ix>za C. G. F. — Pow­
szechni, Konferencyą Pracy — niema zbawienia, 
i t  aktor /ozy jaki bądź inteligent nlezem nie jest 
wyż&.y od ślusarza lub m ego robotnika. Na- 
g tt ,ednozg >dność i wspólne dążenia poprzettiie 
cęao#y( rozwiały się, mnożyć się zaczęły sprze- 
«mośc i rintftgosiizmj, wszeHca Iskierka nadziel 
na nowe jrednoczenie się i pogodzeni* zagasła 
Nowopowstały syndykat autorów przyłączył się 
ke* dyskusyi eto C. G. T , a  nieco późnie) syndy­
kat autorów zażąda1 orzyłączenk się do „Fede 
ration d u  Livre“ , naJeżacei rów neż do C G. 
1 — a  Federacya sztuki literatury! i w|edz.y nie
życ«yk sobie najmniejszego antagonizmu z C.
G. T , zaś jeden syndykat nie mógł ró,\ nocześnie 
Ł-a!eżeć do dwóch fcieraeyi.

Syndykaty pojedyńoae, do których si? zwra­
cano^ jak ,:Syncbcat des Autet«rsr“ ;;5vno»eat des 
£criv*rns£i. , Syndioat des ,oumalistes“ wyrze­
kły si ę tej myśli wyodręonHn^a się od syndyka­
tów pracy fizycznej, bo W mci; miały już obrońcę 
•wyelt interesów materyauiych — a Federacja 
•ztuki, literatury i wiedzy nie potrafiłaby dzien- 
aikarram, żapewttić 600 fr. ir-punum płacy...

Wocec cakiego zwrotu w stanowisku grup 
inteagencji ,.Federacja sztuki, literatury i wieazy“

musiała zwinąć swój sztandiak f ukorzyć się przed 
życiom i jego przyziemnciui Cenami i dażenimnf. 
Inteligencje poszia tam, gazie ją przyciągaiy wa­
runki materjalne i poieżene społeczne, gdzŁe 
należała ze względu na pierwiastek, z którego 
żyje i na którym si-ę ojwera — p i e r w i a s t r / k  
p r a c y .  R ó ż n i c a  m i ę d z y  p r a c ą  u m y s ł o ­
w ą  i f i e y e z n ą n l e  b y ł a  t a k i s t e r t a a  i t a K

d a l e e e  d e c y d u j ą c a ,  b y  m i a ł a  s t a n o w i ć  
p o d s t a w ę  i n a t u r a l n y  g r u n t  do  o d d z i e ­
l e n i a  s i ę  i n t e l i g e n c j i  p r a c u j  ą ce j o d  
r e s z t y  l u d u  p i a c u j ą c e g o .  Na skutek natu­
ralnej siły ciążenia syndykaty isite’igentów po 
szły tam, gdzie skierowała je kom-eczność, która 
zniewoliła e h  piarwcmiie do zorganizowania się.

ifcTatifera przeciwników 8ocvalizmu, uzsz m 
wieli im grzechem ma być mlędzjjna.edsKOść, 
bo międzynarodowość rzekomo ninz^oflna je .t  r. 
patryotyznwm i czyni człowiek* ©bojętnyin nu 
losy swejjo kraju i narodu.

Tak, socyalizm jts l  międzynarodowy Ale cóż 
to znaczy? Znaczy, że socyaliziu n a ńdnieja 
tylko w jednym narodzie, a!e we wszystkich 
krajach i narodach, gdz « panuje knpiHlirm i 
gdzie klasa robotnicza walczy o swej* wyzwole­
nie. Znaczy dalrj, że robotaicy wsa sikiefa naro­
dów m rją wspólna interesy i że muszą się łą ­
czyć za . ówno dla osiągnięcia ustroju socjali­
stycznego, jak i dla codziennej obrony od wy 
zysku. Wreszcie znaczy to, że robotnicy powin­
ni zwalczać politykę zaborczą, ucisk narodowy, 
wyzyskiwanie jednego narodu p^zez drugi, bo 
to wszystko szkodzi interesom robotniczym i 
osłabia łączność międzynarodową Oczywiście, 
robotnicy zwalczać muszą ucisk i zaborczość 
naroółową nielyiko wiedy, gdy ten ucisk ns. ich 
narodzie ciąży, a!e również wtedy, gdy go pra 
btyłmją ich właśni rod.cy, rodzinne klasy po­
siadające Socjaliści muszą zasadniczo zwalczać 
ucisk narodowy i właśnie w imię narodowości 
uznawać prawo każdego narodu do Wolności, 
do niekrępowanego lozwojn.

Jaic widzimy, w międzynarodowroici nie ma 
nic takiego, coby było niezgodne z przywiąza 
niem do swego narodu, coby naruszało prawa 
i dobro narodu. Przeciwnie, właśnie sreyalzm  
najlepiej zanezp.ecza prawa narouu; bo sonya- 
lizm powiada, ż« uciskanie jednego nrrodu 
przez tirugi jest szkodliwym gwintem, który 
przeszkadza rozwojowi Kultury i waiki robotni­
czej; socyalizm powiada, że łączność międzyna­
rodowa może się oprzeć tylko na wzajemnem

poszanowaniu swoich praw, na zrozumieniu 
swoich praw, na zrozumieniu sw oah w.pómycn 
interesów. Gdzie panuje gwałt i narzucania swo­
jej woli słabszemu narodowi przez silniejszy,, 
tara nie?*a międzyaarod wrotci, ale jest wyna­
radawianie. A to są psjęcia wprost sonie prze­
ciwne.

Socyalizm więc chce zarazem łączności mię­
dzynarodowej i wolueści naredowej. Są to dla 
nas dwie rzeczy koaisczne i uzupełniające się 
wzajemnie. Tak samo j»k łzcznośe śpAłeęzna 
nie przeczy wcale prawom jedoustki, tak samo 
łączność r!ii?,d*snarodswa nie narusza praw na 
rodorojjeft. Jednostka nie ginie w społeczeństwie, 
a naród w ludzkości. Chodzi tylko o stworzeoie 
waru i ko w, ktoreby naieżycia zabezpieczały pra 
wa i aawaly możność zgodnego współdziałania. 
A to właśnie czyni socyalizm: dąży o* z jednej 
strony do lego, żeby wewnątrz narodu usunąć 
różnice klasowe i wyzyskiwanie pracy; w ten 
sposób stwarza prawdziwą jedrtCŚĆ narodow ą; 
z d ugiej zaś strony socjalizm djży do tego, że­
by stosunki miedzy narodam i oprzeć na pod- 
3'awie pokojowego współdziałania, wzajemnych 
usług i w/ajeiEcego poszanowania swoich praw; 
w ten sposób socyalizm urzeczywistni .suildar- 
rtfse międa^nsradową

Naturalnie przeciwnicy nasi powiedzą, że to 
utopio, niemożliwość: dla nich jak  ,cz'ov.łek 
człowiekowi jest w ilkiem 11, tak Sumo „wilkiem 
jest »aród nsrodowi*. Nic w tern jednak n ie ­
możliwego itiśma; przeciwene, musi to nasląp;ć. 
Ka;*ita)izm wy wy luje mnóstwo sprzecznych iu- 
leresów między narodami. Ale widzimy zarazem, 
że k a p itd u ia  tworzy waruBsi m iędzynarodowe­
go współdziałania, że on coraz ściślejszymi wę­
złami łączy różne k ia  e, aasvet najodleglejsze.

3 d - S s ł n i ą  r e r z o l c g -
(1 m ija  1890 — I m aja 1920].

D«ia i  maja b. r. mija wiaśnie 30 lat od 
chwili, w której proleiaryat lwowski, zwany wów­
czas „czwartym star. m 1*, po raz pi rwszs, po* 
rzuciwszy swoje warsztaty pracy, pośpieszył tłum •
a.e n i  dziedziniec ratuszowy, by tam wysłuchać 
sv’Oich raćwców i zauianifestovvHĆ swoją łączność 
z ]u d e»  pracującym całego ś*itda.

W  daiu tym zam arło życie fabryczne, stanęły 
warsztaty, niiporuszonę zostiły  dłonią rob tuika 
m łoiy i kiślnie — bo lud ten spokojnie i po 
waźaie manifestował swoją przynależność do 
międzynarodówki socyalistyczkej.

f\ * m
W jniwi waiycb miesiącach roku 1A90 prole- 

taryat rekotmezy całej Europy na licznych zgro­
madzeniach przeprowadził uchwalę wprowadzę* 
■ia jednego dnia w roku, w którym  robotnicy 
ws-ysikick narodowości w strzym ałby się od 
j>ra*y w fabrykach i warsztata. h, by na uro- 
ł»ey*tych zg:oma izoniach radzić nad s wojf dolą, 
uchwalać żądania robotnicze, Zmierzające do 
przeprowadzania ustaw, mocą których kia a pra- 
aująca chronioną byłaby od wyzysku kapitali 
stycznego.

Dniem tym jodnozgednie ustalono 1 maja 
każdego roku, jako dz eń przewrotu w naturze, 
dzień rozkwitu i onudzema się żyda z  letargu 
zimowega.

Wieść o tych uchwałach robotn ków większych 
m iast Euiopy dotarła również do Lwowa, gdzie 
ruch robotniczy budził się do życia pod k.e- 
rownictwem tow. Mańkowskiego, Daniluka, Hu- 
deca, Obirka i innych.

To też z początkiem kwietnia 1890 roku z 
łnicyatywy wyżej wspomnianych towarzyszy od­
byto się w „Gwieidzie* zgromadzenie robotników

lwowskich wszystld h  zawodów, którem u prze­
wodniczył tow. Datlłluk, w sprawie święta m ajo­
wego. Dłuższy referat wygłosił tow ftjfcRłtatBSkh 
przedstawiając zebranym konieczność wprowa­
dzenia tego święią i dla robotników lwowskich.

Na jego też wniosek uchwalili zebrani dzień 
1 m aja 1S60 roku święć ć uroczyście prze? wstrzy* 
manie sie od pracy, urządzić zgromadzenie m a­
jowe, na któiern referenci omówiliby najważniej­
sze sprawy dotyczące robotn ków.

Uchwały tego zgromadzenia poda łR obo tn ik* , 
„Fraca* i „Łuryer lwowski*.

W kilka dni później „Dziennik Polski* nde» 
rzył na ala m, nazywając robotników aw antur­
nikam i, odsądzając ich od polskości, głosił, że 
aranżerowie uroczystości chcą zrujnować prze­
mysł polski i tym podobne brednie.

Dnia 13 kwietnia 1890 roku odbyło się „świę­
cone* w „Gwiezdzie-1, na którem iow. Mańkow* 
ski wzniósł okrzyk na cześć 1 maja. Okrzyk ttn  
zebrani robotni~y z zapałem powtórzyli, mimo 
energicznego protertu pana prezesa i gospodarza 
,Gw azdy*.

W następnych dniach „Gwiazda* oświadczała 
się pierwsza w „DziennUu Poiskim* „prteciw 
obchodowi kosmopolitycznego święta 1 m ja i 
odmówiła swej „ab i lokaiu na jakiskolwiek ze­
branie, raające związek ze wzmiankę wanyoi 
dniem*.

Za narodową „Gwiazdą* poszła i katolicka 
jej siostra „Skala*, klóra w yparła się również 
„kosmopolitycznych mrzonek*.

Kampania przeciwka świętu robotniczemu, 
prowadzona przez „Dziennik Polski", zaticzała 
coraz szersze kręgi. Następstwem j;\j była odezwa 
Izby rękodzielniczej, podpisana dnia 16 kwietniu 
181)0 roku przez St. Nhemczynowskiego, Michała 
Michalskiego i Ferdynanda Only’ego, wzywająca 
do swiątkowania „święta robotniczego w dniu 
3 i/Mija. oomewuż w duiu tym przypada święto

wiekopomnej soastyfucyi, która zrówmała wszyst­
kie stany*.

Namiestnictwo lwowskie me pozostało b icn e  
ówczesny nam iestnik Badeni wydał obwieszcze­
nie, eglo-zoKe w urzędewej „Gazecie l wowskiej * 
jak  rówDież W „Dzienniku Polskim -1 d»ia 24 
Kwietnia 1890 roku, w którem przedstawia, że 
„robotnicy uie mieli praw a nszoaczać sobie 
święta 1 maja, bo takie samowoHUe zaniechanie 
pracv w dniu tym, bez zezwolenia pracodawców (D 
nie licuje z obowiązującymi przepisami*, po ało 
to obwiesiczenie, że ronoiników „obowiązują 
kontrakty z pracodaw cam i a zertranie ich przez 
święcenie 1 maja maże ściągnąć na siebie prawne 
następstwa takiego nielegalnego postąpienia*.

Dnis 30 kwietnia umieścił „Dziennik Polski* 
„List otwarty do przywódców aocyalistow lwow­
skich*, po6ła  Teofila Merunowicza, antysem ity 
pierwszej klasy, który w liście tym twi rdził, że 
„święto majowe skierowane jest przeciwko ży> om, 
których sklepy w dniu tym bęoą rabowane*.

Soofeezeristwo lwowskie, zasrtoczone było po­
stanowieniem lwowskiej klasy pracując j.

Na długo p n e d  dniem tym uroczyslyrt dla 
ludu roLocz' go „patrystyczne* stanv rozs.ewaiy 
fałszywe pogłoski, alannujące jak widzimy z przy­
uczonych cytatów, tak. res te społeczności lwow­
skiej, jak też organa policyjne i wojskowe o rze­
komo mających nastąpić zaburzeniach.

W pracj tej „patryotycznej* sekundowało 
sestecznictwu lwowskiemu należycie duchowień­
stwo tutejsze wszystkich czterech obrządków, 
nadużywając kazalnicy, przeciwko „masońskim 
wyw-otowcom*.

Doszło du tego, że wieczór, noprzedzający 
dzień 1 maja, to jesi 30 K w i e tn i a ,  pofieya lwow­
ska zarząazna w s z e lk ie  środki ostrożności, dla 
utrzym ania spokoju. Dozorcom nakazała poiicyt 
zamykać bramy domów już o godzmie 8-mej 
wieczorem Policyaaci jtairolowali w dwójkę t



y yniiana towarów ogarnia świat ca ty; koleje 
azne, telegrafy, parostatki itci. łączą wszystkie 

w aje’ ? 0we wynalazki znajdują zastosowanie
wnł le’ t0 °°  d/ieje S‘e W J'ednym kraju, T,u.jv,a na wszystkie inne; międzynarodowe są 
^  e klęski, jak  drożyzna lubj kryzysy przemy 

*le międzynarodowe są również tasie do­
brodziejstwa, jak  nowe odkrycia, nowe zdohy- 

e myśli ludzkiej, jak  ruch robotniczy itd. Otóż 
Wszystko tworzy podstawę dla łączności mię

Nr. io 4 -LUDÓW T*

dzynarodowej; socyalizm urzeczywistni ją. usu­
wając to, co wywołuje wrogie stosunki, w.ęc 
żanoczne interesy klas posiadających, pogoń za 
łupem, zysk bez pracy, wynaradawianie, znbo- 
»7 rtp.

Widzimy więc, jak fałszywe są, a zazwyczaj 
na złej woli o; arte zarzuty przeciwko naszej 
międzynarodowości. Nasza między narodowość i 
nasz patryotyzm nie przeczą sobie zgoła, ale 
wspierają się i uzupełniają wzajemnie.

wvo postulatów Siusznych spraw:edli- wnym, kcóre odnoszą się do lu(dów całego świata,
dzinn ?  spetotetaie od ziszczenia ośnuogo | /je;€ z  nich wojna zawiesia, przerwę uczyn'ła

. »8 godzin prafcy!“ naisło to widniało po ras? 
“ołwszy dziś lat temu 30 na wszystkich godłach) 

tobbcaeh; 0110 treścią porząd-
^ ^ y c h  zgromadzeń i Drania Bo z wszysi.- 
uchwal, jakie w  owym d!nm 1. maja powńęli 

calyn. świecre po- raz pierwszy jednolicie zsze- 
§°wani pracujący wszystkich narodów.

I hasło to wówczas pochód swój rozpoczęło 
°oraz dalej dochodziło, coraz głębiej wn.Kało 

^  umysły ^racającycti całego świata, którzy po 
-w. i larozutmśeh, że w  tera jednam żądaniu tkwi
oały

rfnnego 'di nia roooczego zależy.
Nadmierny wysiłek jednostkę zbyt prętiko zu- 

!7wa. Praca zbyt długa, to niewoli duchowej 
‘ fizycznej rocziciellta, to zapora rozwoju umy- 
'■oweg0) to wyłączenie pracującego z szeregju 

0Jl! oo imają nie tylko prawo do pracy ale i 
łycn korzyści, jakie daje nauka, oświata; po- 

Nietylko więc o to chodziło, aby położyć 
. ' Ijięc szalejącemu wyzyskowi siły roboczej, u- 

bcić samowolę w gospodarce tymi siłami na 
^ s e c  bezwzględnej anarchii w władan5u pracą 

mdzką ustalić prawa j) ej używania, szło takie 
® to, aby przez to uregulowanie czasu pracy tm- 
1 tonom pracującego Jiudu u d o s t ę p n i ć  z d o b y -  
Cze k u l t u r y ,  uczymy je zdolnymi do współ­
pracy we wszystkich dorujslyeh zagadnieniach po­
etycznych, społecznych i kuuuraJinych.

zdobywało wszędzie prawo obywatelstwa 
pojęcie przez pierwsze święto majowe stworzone, 
ze uregulowanie tyca spraw musi być powszechniej, 
?c 11 >e jeden lud lub kraj może te reguiy ustalić, 
26 to musi być zadaniem wszystkich ludów; i na-

O ch ro n a  p ra c y .
że to jest s p r a w a  m i ę d z y n a r o  do-rodów, 

w a.
A nie byli robotnicy twórcami teyo pojęcia. 

Oni żądać dla siebie tego samego, oo inne klasy 
i stany dla swoich sprrw  dawno ]uż zdobyły 
W ssak w chwili, gdy stanęło na DorząJku dzien­
nym hasło międzynarodowego uregulowania dnia 
roboczego, dawno :nne sprawy już tak były u- 
rząazone.

Granice eto we a nawet druty koli zaste wo­
jennych dni nie stawiały zapory pojęciom pra-

,v ich działalności, ale znieść ich nie zdołała
Po-czta i telegraf fungują między narodami 

Całej ziemi wedle jednolitych praw i reguł tak 
dz.siaj jak przed wielu laty. Akcye towarzystw 
rożnych mają waior po wszystkich dzielnicach, 
choćby najhardziej sobie wrogich narodów. A 
gdy weksel zaprezentują po skończonych mora- 
toryach (tam gdzie one jesz ;ze istnieją) to waż­
ności jego me zaprzeczy i zaprzeczyć nie śmtic 
kapitał największemu wrogowi własnej ojtezyzny. 
Koleje niezadługo będą znowu regularnie łączy­
ły kraje (między sobą i nadany u nas towar w^dle 
tych samych zasad będzie transportowany we 
Francy' Anglii, Niemczech i. w Australia 
A gdy okrętem wiozą nam ładumk' tak ooirzebne 
dla naszego kraju, to nawet uszkodzenia ich nie 
przyniesie nikom u szkody, do ubezpieczone gdzieś 
w Ameryce, tam gdzie je ładowań >, tu mają pra­
wo do odszkodowania ^rzez tego, kto ubezpie­
czenie przyjął. I przykładów* takich moc wyliczy ć- 
by można, paten .y i marki ochronne, własność 
Tteracka, handel i przemysł cieszą się taką o-

gulną, na caiym świecie jednolicie uregulowaną 
ochroną.

Prawa te klas posiadających, chroniące ich 
dobra i fcytu dawne już zaistniały — nie aziw 
więc. że i pracujący szukał drogi do zdobycia 
o c h r o n y  j e d y n e g o  s w e g o  d o b r a ,  s i ł y  
r o b o c z e j .

Sądził on słusznie, że zdobywszy tę ochronę 
dia pracy, zdobędzie wszystko, czego mu potrzeba. 
Bo gdy czas pracy będzie uregulowany, to bę- 
dżie czas do uzupełnieniu wykształcenia, będzm 
czas na życie rodzinne, będzie czas na zdobyc*e 
praw wszelakich, będzie ubita trog® do uzyskania 
szkolnego równouprawnienia.

Wojna ryichiąj i prędzej ziściła nasze żądan'a 
Miliony ludu roboczego, któr° zasłały iruparr 
swym pola walk, ooudzdy poczucie potrzeby przy 
znania temu roboczemu ludowi prawa
0 które najDardzie] się dobijał. Gdy ,-Die klasy
1 stany zdobyły ogromne majątki, powiększeń'e 
ni-epiopoicyoimine wartości tego. co posiadały, 
zoobywa lud roboczy, zdobywa, Uo jeszczo na 
stałe me zdobył, ' ośm ogodzinny dzier roboczy,

A równocześnie stając na straży tej zdobyczy, 
spogląda w  koto siebie i w Jazi, ke mu jeszcze 
zdobyć potrzeba, aby praca istotnie była chronio­
ną, aby pełnienie obowiązku chronione było przed 
grożącą ciągle szkodą ra  zdrowm, przeć zarodt 
kłem śmenci, idącym ku pracownłkawi

Gay tylno zabrzmiało hasio ośmiogodzinnego 
dnia roboczego, to z niego wkrótce wynikło żą­
danie — międzynarodowego ustawotfowst wn o 
ch-ronnego. Bo nietylko długi wysaieK niszcz;. — 
wszak w ocznych pracowniach mareryały zdrowiu 
szkodliwe niszczą biły i zdrowia pracownika Gdy­
by ta piętcna pani, która w lustrach przygląda 
się swei strojnej, a zgraonej figurze, wiuzśifa; ile 
te lustra fckr.-.y,viiy i zniszczyły życia ludzkiego, 
gdyny p.ozący wonne liściki na artystycznie Wy­
konanych papierach zgubne skutki rego rodzaiu 
roboty znal,, gdyby każdy wiedział co fabrykj 
tapalek nieszczęścia i kalectwa spa owaJziły, •— 

a  cytuję tylko rzeczy ma^ia drjotaG, i me mówię 
o ga.oach topaltn.anychj, o ijibwm, rtęcj i _aracb 
w hutach i tydh jtysiącacł wielkim^ niebezpie­
czeństwom grożących pracowniach — czy nie 
wołaliby wszysej uswiadonweJU o lakich grouadt 
dajcie ochronę pracy, dajcie drogę do utrzymania 
zdrowia i taty Dracującyrr

Tgnetami nasadzonemi na karabinach po uli­
cach miasta. Wojsko skonsygnowano. Żołnierzom 
2 broniono chodzenia w pojedynkę po mieście. 
^  niektórych ludniejszych częściach miasta 
zaniK.nięto szynki o godz. 9-tej wieczorem.

Pomimo trwogi, rzuconej na biedną i mniej 
Wykształconą ludność przez rozs ewanie n ied>  

-ecznych pogłosek, wieczór, dnia 30 kwietnia 
1890 roku m inął spokojnie i bez najm n.ejszjch
ekscesów.

Z dzienników lwowskich jedynie „Kuryer 
.yc»wski“ starał się w najlepszem świetle przed- 

sfaw:ć członków kom itetu majowego - wykazai 
'ezpodstawność rezsiewanych pogłosek. W  sfera- 

Wle tej pisze w numerze z dnia 1 maja 1S90 
roku;

•Dzięki uprzejmości prezydenta miasta zgro­
madzenie czeladzi robotniczej odbędzie się w 
dziedzińcu ratuszowym. Znamy referentów pu- 
•ządku dziennego Niczem nie dadzą oni powodu 
do burzy jakiejkolwiek, a reprezentanci władzy, 
Ktoi2y będą obecni ua tem  olbrzymiem zgro- 
toadzeniu, również taktem  swoim i wyro/.umia- 
*? Cl% przyczynią się do spokojnego przebiegu 

\ Jd fiótLuoczegncść obchodu 1 maja na całej 
*uU ziemskiej (w myśl Kongresu socyali tycznego 
odbj-tego w Paryżu w roku 1S89>, m a dta ro- 
ootuików cechę spokojnej, wielkiej manifestaoyi 
tak zwanego czwartego stanu, który się dobija 
Praw obywatelskich i reprezentacyjnych równych 
z innym. Nikt, znający dzieje, jakiemi uroczyły 
togo roazaju donośne prądy, nie stanie i nie 
tooże im stawiać przeszkód w dalszym spokoj­
nym rozwoju i n ikt rozsądny przeszkód stawiać 
nie myślał.

Meżowie zaufania robotników są wychowaó- 
cuhw r 1846 i 18*8 i byli wszyscy w’aiecznjm i 
'.olnierzami w r. 1863. Miechów, Grochowiska 
' Kobylanka mają zapisane ich nazwiska

Wię« dziwnem jest, jak mogli najcięższych

doznać zarzutów właśnie od ludzi, u których
•patryotyzm'* ubjawia się po większo] ezęści 
tylfto polowj.iiem na tłuste posady, zyskowne 
stiurtbwisita i przedsiębiorstwa Gsobistc".

„Praca*, redagowana przez tow. Daniluka, 
wydała odezwę, w której nawoływała do prze­
strzegania ł*du i porządku w dniu 1 m aja; od­
piera zarzuty, z gruntu fałszywe, wymyślane 
przez woogów ludu roboczego, jakoby w dniu 
1 maja miało przyjść do ekscesów ulicznych.

„Robotnik*, redagowany przez tow. Mańkow­
skiego, pisze.

„Chyba podli a głup. wrogowie dążeń robot 
niczych wywołają awantury w dniu 1 maja. 
Robotnik tego nie zrobi, bo nie da pobudki do 
radości wrogów, co mu takie myśli podsuwają, 
nie zechce braci sw ych  i ich dążeń narazić. 
Raczność tedy towarzysze! Świątkujcie poważnie, 
spokojnie, w imię naszych świętych dążeń i za­
cnych celów. Nie bójcie się niczego, nie wywo­
łujcie mczego“.

Po nocy niezwykle jak  na L^ów nawet spo­
ko nej, zaświtał czwartek, l maja, dzień święta 
robotniczego, nieznanego do'ychczas w mieście, 
prześliczną pogodą wiosenną, wśród której od 
wczesnego rana życie miasta zaczęło tętno zu­
pełnie prawidłowe. Większość ludności miasta 
zadawała sobie p y t a n i e :  jak dzień ten wypadnie*? 
czy utrzym any zostanie porządek i bezpieczeństwo 
w mieście, za któiy ręczyli aranżerowie robotni 
czej uroczystości0 czy pizyjdzic do wykroczeń, 
juk zapewniał , patryotyczry* bu itn j lwowski, 
do rabunków i k r ws rozlewu?

Z różnych stion tniasia nadciągała lala ludu 
roboczego, kierując swoje kroki ku rynkowi, 
gdzie w dziedzińcu ratuszowym odbyć się m*ało 
zgromadzenie ludowe.

Trwożliwsi kupcy pozamykali swoje sklepy 
pospuszczali rolety żelazne, spoglądając z nied< 
wierzaniem na ciągnących ulicami robotnuvov 

Ówczesny prezydent miasta Blochnscki n 
kazał służbie miejskiej uprzątnąć dziedziniec r 
tuszow*y, usunąć z niego beczki, karetki i narz 
dzia ratownicze miejskiej straży pożarnej, a sai 
nadzsJkczai uprzejmie zezwolił na odbycie zgrt 
madzenia w dziedzińcu ratuszowym

W  korytarzach ratuszowych zebrało się ba 
dzo wieiu ciekawych inteligentów’ tak, że wszys 
kie okna zapełnione były widzami. Dziedzinie 
szczelnie wypełniła klasa pracująca.

Z uderzeniem godziny 10 zrana zagaił zgn 
madzeuie drukarz, tow*. Antoni Dnańiiowsfti, r 
daktor „Robotnika", zaznaczając, że „robotnic 
będą dzień ten święcili w spokoju i harmon 
na dowtod, że z całą świadomością dążą do wj 
walczenia sobie stanowiska równorzędnego z ii 
aym i żywiołami społeczeństwa*1.

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano prze 
aklamacyę tow. Józefa Daniluka, drukarza, re 
daktora czasopisma „Praca*, który obejmując 
przewodnictwo przedstawił zgromadzonym repre 
zentantów władzy, z ram ienia policyi, w osobacl 
komisarza Sonolaka i koncypienta SchaechtL 

Sekretarzowali siodlarz baubecft i stolai 
Zwiernicfd.

Pierwszy referat poświęcony pamięć. Lasalla 
wygłosił rusznikarz tow. Tabaezkooski.

Tow DtlańflOWSni W’ diuzszym relei*cie przeć 
stawił zebranym postulaty robotnicze jak ośmio 
godzinny rzas prany, o n eużywaniu dzieci niżej 
lat 14 do pracy fabrycznej, ograniczenie czasu 
pracy na sześć godzin dziennie dla oaób 14—Iż' 
htmch,  zniesienie pracy nocnej kobiet, zniesienie 
pracy akordowej, pomnożenie inspekt rów pi ze 
mysłowych i wybór ich z grona robotników 
organizacya Izb rękodzielniczych.

W dyakH8yi zabierali głos lożni towarzysze
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A jeden naród tego uczynić nie tncże — tu 
muszą sobi* rękę posiać wszystkie rarody św-jeta. 
Ale aby to się stać mogło, muszą pracuj®jcy 
wazędzk? mieć piłę i wolę przeć dc tego ustalen*ą 
prawideł ich ocucony i zabezpieczenia.

wTkwmu niczego frńe dadzą, gdy yędżie spo- 
taojSnis czekał na załatwianie swych potrzeb. Kto 
potrzebuje, musi się zdobyć na żądanie, a do- 
przeć je siłą. Aby pracujący mogli żądać, muszą 
najpierw żądania w  tym kierunku ustalić, pnt* 
m ą  wiedzieć i arazinr-is* czego im potrzeba — 
aby nie żądati za dużo ani za mało.

Rzeczą zrzeszeń pracującycn te żądania usra- 
lić, a rzeczą reprezentantów tych zrzeszeń iaitoteż 
postow ludowych te żądania postawić na po- 
rcąclku dziennym dyskusyi publicznej do załat­
wiania iconiecznego. Im jywsao, im dosadniejsze 
będzie żądanie, gdy nadto zewsząd to samo hasło 
będzie szio — tera oręazei dojdzie ono do skutku.

Koniecznem w;ęe jest, aby daną była swoboda 
zrzeszeń ludowi pracującemu, aby te zrzeszenia 
w ewobodnej publicznej dyskusyi zdołały ustaljć 
WŁzodzi® jednolite żądania, aby te żąoania gorąco 
yonari® przez powołanych rzeczników, zyskały 
**oj prawa. A wątpię, Dy dzisiaj mogło być i- 
ttaczej. Wsayiapy i wszędzie wołają: pracy, inien- 
zywra. pracy, dia. dobra ojczyzny i jej pomyśt- 
noóei!

A kto tej pracy ps ognie — pragiią jej wszys- 
•y — musi Dyć także orędownik.em ięj ochrony. 
Do jtżsii praca iest tak konieczną, to wszyscy, 
którzy ją wykonać mają, muszą być uważani za 
aajwięir&zy skarb, za podstawę bogactwa naro- 
drwrsgo — a bogactwa naiodu przecież chronić 
nalaży praed wszystkimi zgubnymi skuKami jakie 
<Jz»ićij zewsząd mu grożą.

O c h r o n y  p r a c u j ą c y m ,  z a o e z p i e c z e -  
n . * b y t u  t y m ,  k t ó r z y  m i m o o c h r o n y  p a ­
t i i  o f i a r ą  z a w o d u  l u b  s t a l i  s i ę  z >¥•$€- 
k cm  d o  p r a c y  n i e z d o l n y m i ,  s t a r c o m  
i i n w a l i d o m  Chl eba  d o b r z e  z a s ł u ż o n e ­
g o ,  w d o w o m  i s t e r o l o m  skromnie ale bez- 
•praecanis zapewnionego bytu — oto czego żądać 
muszą pracujący.

O oclwunę dłużej walczyć trzeba, bo ona 
i trudniejsza do wytonantia i droższa dla praco­
dawcy Co ibezpteczema kosztuje, to wlicza w 
koszt ppodukcyi, na ocliroune zarządzenia kapita­
łu moc potfeaelja — dlatego chętniej się mówi \

łatwiej idzie do ubczpf.eczo.uo jak do ochrony, 
ale to nie śmie wstrzymać pracujących przed sia- 
itowczetB postawieniem sprawy ochrony, która 
musi dojść wre»zcie do skutku.

A dojść ona może, gdy o nią walczyć będą 
wszystkie zrzeszenia eeiowo i planowo — bo 
najlepszą i najskuteczniejszą bronią w walce o 
tę ochronę są zrzeszenia Lfcra i zwarto. Swobody 
dla tych zrzeszeń żądamy dalej3 bo wogóle tylko 
w słońcu swobody rozwinąć się może ochrona

pracy. A nie jest ona ceiem ostatecznym. Ona 
ma jednak z pracownika, który jutra jest n epe- 
wny, ktury wałczy z przeciwnościami w  pracy i 
w życiu, z ponurego niezadowolonego i niedowie­
rzającego zroo.c cz Lu wieka swobodnie w  przy­
szłość spoglądającego, walczącego śmiało i we­
soło c lepsze jutro nietyiteo d?a siebie, ale dla 
wszystkich, których ukocha iako równych mu 
bliźnich,

i i KAROL NACiiER,

“Lis i z'Łodzii
'{Kortsp. „Dzieundca Ludowego"

ŁÓD2, 26 kwietnia.
OLBRZYMI STREJK.

Lmla 16 kwietnia jorzucilf pracę robotnicy 
pracujący W przemyśle włóknistym. 50.000 ro- 
ootraków w tal: ciężkich czasach, jakie przeży­
wa całe społeczeństwo (z wyjątkiem parnia.zy 
i endeków) poiszie, porzuca waastat pracy, w ar­
sztat, który wyrabia artykuły pierwszej potrze­
by dla wojska i cywilnych. 50.000 rc izin pozbywa 
się dobrowolnie zarodku, w  czasach gdy funt Chle­
ba kosz ruje ponad 5 mk, gdy fum (40 deka) li­
chego mięsa kosztuje 21 mk. Dla prasy endeckiej 
to zbrodnia przeciwko państwu i rodzinie dla 
każdego zas uczciwego człowieka obecny olbrzy­
mi strejlc, to akt rozpaczy łudzi, którzy już nic 
nie mają do stracoma; bo pw*emysł łódzki to zło­
todajna kopalnia — a r  dla fabrykantów, któ­
rzy mniejszego zyf&u jak 200 proc, n.e uznają. 
Kiedy w ostatnich dniach jedlen z przedstawi­
cieli wielkich f jm  angielskich proponował wiel­
kiemu przemysłowcowi p B. rozpoczęcie fabry­
katy i surowców orzyslanych z Anglii z zysk;em 
20 proc., to pasaarz łódzai oezczelnie odrzekł: 
,,Co? Za 20 proc. mam pracować? (fabrykant 
„pracuje?!"). Ależ nie znam dziś mniejszego zysku 
jak 203 proc!" Ą płuca właściwego wytwórey 
tl. robotnika? Niechaj mówią cyfr/ podane przez 
„Cłos polski"; ktorego współpracownik miał wy ­
wiad z przedstawicielem, Związku przemysłu włó­
knistego w Państwie poiskiem. Otóż robotnik nfe- 
wy k w a ’ i fi ko v umy przed sfrejkiem zarabiał 38 mk 
dzienm-s. 'tkacze w e^iaui zara/iih j po 380 rak

tygodniowo. Czy przy pcJanef płacy jest w sta 
nie wyżywić swą rodzinę ciężko pracujący ro­
botnik? Czy sam patryotyzm, którym endecy kar­
mią nas wystarczy do życia.? Drożyzna szalejąca 
bezkarnie m u s i a ł a  pociągnąć- te masy robo- 
taicie do strejku.

Dis pomnożenia olbrzymich zysków przemy- 
sfowców nikt nie może wymagać, by roootnik w 
piekle fabryczrem, w zatmwającem powietrzu1, 
pracowai 8 -1 0  godzin dz-ennie’ Fabrykanci w 
dniu wybuchu strejku wydali odezwę, w której 
tłumaczą, że żądań podwyżki uznać nie mogą, bo 
to pociągnęłoby wzrost oroźymy, a to szkodzi 
państwu i społeczeństwu Ha, ha, — pafiyoci — 
peskapze łódzcy! Robotnicy zorganizowani w 
czterech Związkach zawodowych (klasowy, polski 
chadecki, żydowski) solidarnie pos uw i i warun- 
ki płacy i pracy, które napewno s5.e-.ni.0ne bę­
dą. Oto główne z warunuów: 1) minimalna ptaca 
125—ISO mk, dzfennie; 2) swoooda o rg m ;zacn  
rad fabrycznych; 3) bezpłu na pomoc lekarska; 4) 
odszkodowanie 50 ptoe. zarobku przez czas trw? 
nia niezdo.nosct do pracy, ■ypowodówanes wy 
sadkiem; 5) przyjrr owanie i wydajanie za zgc 
dą Związków,

Na podane warunki przemysłowcy cdno wie­
dzieli oamownie, ba nawet prowokacyjnie co za­
ostrzyło sytuacyę.

W  odpowiedzi na zachowanie się fabrykan 
tow porzucił! pracę metalowcy i robotmcy drze­
wni, jako też ;-służba beflpiecaeóstwa'4, która za 
zgodą Związków robotniczych pozostała w« fa- 
btykacłi (portyeizy, palacze, eielitroraonturzy)

a f*w. 2 :3?eck!, szciotkarz, j/opnrł gorąco refe« 
renta w sprawie ośmiogodzinnego d u h  prący, 
oraz jiOięp sjąc ohtro jż j  nenie s Jl oholu.

Tizecnn r feieiibni był dm karz. tow. fiudee, 
ł t4 ;y  uzaiadniął wniosek o zapro«a< Een e po- 
wecachnego, bezpośredniego i tajnego prawa gło- 
s»w;an ą przy wyborach do parkm eu ta , aej au 
i r«4 i^ i a t . j c h .  %

Mowę tow, Hudccą oklaskiwali g c ą c o  słn- 
ctiacwe; była to mowa jak  podał „Kurycr Lwow­
ski" aadzwyczaj rzeczowa i przekonywająca, 
wy^AssoHa głośno i zrozumiale dlfi każdego. 
Całą tę mowę przedrukował w kilka dni polem 
,S n rv e r Lwowski*, którego egzemplarze były 
zupid ó* wykupione.

Ta w. Daniluk zgłosił rezolucyę przeciwrko po- 
Utyee militaryzmu. 1 za stopniowem zniesieniem 
stałej armu

Tow. Ofcirck zgłosił rezolucyę, w której pro- 
trsłował przeciwko wnioskowi księcia Lichten* 
jAw®*, tgłoszonemu w wiedeńskiej Radzie pań 
siwa w sprawie c kót wyznaniowych, żąd tjąc 
zaprawadzenia w Galicyi obowiązku szkolnego 
th  ukończenia 14 roku życia, a dalej wyłuszczył 
pjwjekt założenia ogólnego stowarzyszenia zapo 
wolowego robotniczego na wypadek braku pracy.

W zystkie rezolucye zgłoszone przez referen­
tów zostały jednogłośnie uchwalone, poczem tow. 
k?«»żov8ki wzniósł okrzyk na cześć zacnego 
prezydenta miasta Mochnackiego, który zezwolił 
robotnikom na odbycie zgromadzenia i mimo 
rozszerzanych alarm ujących wieści nie uległ im, 
lecz z eałę gotowością zezwolił delegatom komi­
tetu matowego na urządzenie zgromadzenia, 
oświadczając możliwość przeinaczenia sali obrad 
rady miejskiej na zgromadzenie ludowe.

Okrzyk tow. Mańkowskiego wzniesiony na 
czesc prezydenta Mochnackiego „Vivat, niech 
tyje", powtórzyli zebrani a zapałem sześcio­
krotnie — poczem spokojnie rozeszła s.ę ta nie- 
-przejA^ana masa ludu roboczego do domów.

W  wielu warsztatach podjęto popełudniu 
dabzą pracę, nie chcąc zmni jsz«ć zarobków 
rob atnikom.

/ ak w ęc m inął 1 m aja roku 1890 spokojnie 
i majestatycznie, pozostawi a jąc po sobie pamięć 
u uczestników, a budząc poszanowanie u  prze 
ciwmkow klasowych.

*  *
Oczekiwania „patryotycznej“ nrgsy zaw’odły. 

Obłudne pogłoski nie sprawdziły się. Święto 
1 m aja oc było się nadzwyczaj u io c j yście. Spo­
koju nigdzie nie zakłócono.

Najiepszvm dowodem niech będzie właśnie 
„Dziennik Polski", który pierwszy zaalarm ował 
opimę publiczną widmem rozruchów. W Nr. 121 
z dnia 1 maja, a więc po uroczystości majowej 
„Dziennik Polski pisze: „Jesz- ze raz powtarzamy, 
należy się uznanie robotnikom, że nie dali się 
porwać agitatorom i potrafili utrzym ać s;ę w 
mierze — tem bogdaj w części naprawili błąd 
popeiuiony przez demonsti acyę uliczną*.

\V  numerze 1*2 z dnia 8 maja 1880 roku 
pisze „Dziennik Polski*: „Aui jedn j stłoczonej 
szyby, ani jednego zbiegowiska, ani jednej burdy 
ani jednego nadzwyczajnego aresztowania I Dziel 
nie się spisaliście robotnicy, należy wam s ę 
dank publiczny, publiczna pochwała i tej wara 
niniejszem na ten? miejscu udzielamy w imieniu 
tych, którzy się tego wszy-ilkicgo obawiali,..*.

W tymże wstępnym artykule pisze dalej; 
„...rząd zdecydowany był wystąpić z całą ener­
gią, z całą siłą do stłum  enia już w zarodku 
t-wentuainych wybryków, wojsko otrzymało roz­
kaz użycia broni palnej z osln ini nabojami, tak, 
że po pierwszej stłuczonej szybie, także głowy 
ckscedentów byłyby w niebezpieczeństwie".

„Przegląd", w numerze 102, z 3 maja pisze: 
„Długo i szeroko a trwożliwie aż do komizmu 
mówiono o tem, co to za straszne rzeczy dziać 
się będą w pierwszy dzień majowy I Straszono

siebie i drugich... RomPnik przedstawił się v 
hnaginacy: dziennikarskiej jakim ś krwH-żerczyir' 
potworem, zrzuca ąrym z siebie wszelkie cywi 
lizacyjne i ludzkie wędzidła, aby n a jeden dzień 
s!ać się czemś w rodzaju apokaliptycznego smoka 
fciejącego ogtrem  nienawiści do wszystkich spo­
łecznych m st/tucy i“ Dalej p isz e ; „.Jużeli dzir 
kto czuje wstyd, to ci, k lórzr oiati postrach" 

*'• *
Dzień 1 maja 1899 roku był dniem tryum fu 

i chwały ludu roboczego. W  dn u tym zdał on 
świetnie egzamin dojrzałości politycznej, pokaza? 
„patryotfcznemu* burżujowi, że jest panem  
swojej woli, ze potrafi zapakować nad i-otią i 
karnie stanie w szeregu na wezwanie swoich 
przewódców.

Iaąc za przykładem  towarzyszy, którzy po 
raz pierwszy uczcili 1 maja, jako dzień święta 
robotniczego, postępuje aaiej klasa pracująca, 
postulaty wówczas i później podnoszone po 
większej części spełniły się ku naszemu zado­
woleniu.

I łak ośmiogodzinny czas pracy zagwaranto­
wał imm polski Sejm ajtawodawczy, powszechne 
i rawo wyborcze do Sejmu zdobyliśmy również, 
(d-ięki tow Moraczewsk emu), pozostaje do wy­
walczenia prawo wyborcze do rad gminnych 
Okrzyk przeciwko polityce m ilitaryzm u wznie­
siemy w dniu święta robotniczego z zdwojoną 
energią; wszyscy przezvwamy straszne skutki 
wojny światowej, byliśmy świadkami, jeśli nie 
uczestnikami wojny bratobójczej polsko-ukraiń­
skiej, a dziś jeszcze tcczy sie na rubieżach Rzt» 
czy pospolitej w, jna poisko-bolszewicka, o której 
zakończenie gorąco wołamy

Zapatrzeni w święte dla aas i drogie n a »  
postacie inieyatorów pierwszego święta robotni­
czego, czcimy dzień ten po raz trzydziesty, wzno­
sząc okrzj k dzień 1 moja, dziefi kwięta robo* 
niczego — niech ży je l

Adam Wiktor Bcber.
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Dziś już fąbrykgnci zmiękli i czyn ją powoli 
71 tw«, proponując od czasu podjęcia pracy 

»nk ^dziennie; robotnicy żądają minąnwń 110 
yj*- uziemuc Fabrykanci za czas strejku płacić 

chcą. Rokowam? z inicyatywy wojewody p- 
r~®uńsK^go odbyte — zos>.ały znowu rozbiie 

Powodu stanowisko fabrykantów stryku ją ró- 
7?1f ż f^ janace , Zgież, Piotrków; Żyrardów i 
-'weissanwów. Między robotnikami nurtuje chęć 
rtff.arr:'a obecnego streiku włóknistego gcneral- 

bezrobociem. Nasi tow posłowie starają się 
robotników od strejku powszedniego, 

™  broń ta powinna być użyta w odpowiedniki1 
7261 obwili. Rząd nowinien użyć swego wpły wu 

. zlikwidowanie stre>ku, o ile pragnf? uniknąć 
^'ększe katastrofy! Sołidsma pos.awa robotai- 

-w daje g^araiicyę wygrania strejku.
D a w n i e j  a d z i ś :

- ^Lódź przed 60 laty liczyła wedfe starych za- 
1P ^ 'V kroni karskich 20 C00 ludności, nip poci >  

an' jednej lestauracyi, an  cikierni (tylko 
zwyczć jnie biudne karczmyJ.

Oprócz jednej fabryki m echanczntj Gej e- 
'  reszta produfecyi była wykańczaną na rę- 

“b krosnach tkackich. Nie było również ża- 
jch zakładów mechanicznych i wszelkie roboty

. sajskie i monterskiu załatwiali prości rzemieśl ■ 
USCJ"

Geny na artykuły p^rwsze! potrzeby km
j j f ar2 zanotował następujące: garniec masła 60
7 °? ł  kopa jaj 30 kop., funt mięsa wolowego
. k°P., wieprzowego 4 do 5 kop. i cielęciny 3

, ? ^ kop., Korzec ziemniaków pó1 rubla. 2 a zwy-
Pokó] płacono rocznte 15 do 13 rb. komor­

nego
W 'oku 

waoon o 3

10 groszy, duża bułka kosztowała grosz, serdciek 
duży — trzy grosze.

Kradzieże były objawem niezwykle rzadkim 
i należały do irezwykłych zbrodm, interesu) ą- 
cycb ludność miasta wonczas więcej, niżby dziś 
zainteresowała ogól uodzi rozbicie skarbca je­
dnego z  tegoczesnych banków łódzkich.

I .ludności żydowskie! było wówczas w Lo­
dź. niezwykłe ma'o, zamieszkiwała ona wyłącznic 
na Starem Mieście, ulica zaś Nowotnicjska rep e- 
zentowała dzisiejsc-ą ulicę Piotrkowską, która by­
ła zwyktą szosą pańs.wową.

A dz.sraj Łódź iesl kolosalnsm miastem, ticzą- 
cem 250.0C0 Polaków, 170 000 Żydów, 40.000 
Niemców. Setki faoeyk, tysiące warsztatów, 2 te- 
atay, kabarety, cukiernie; nalace o wartości rr.f- 
liardowe;, sieć tramwajowa idąca w dziesiątki 
kto. po.za miasta — to nodz dzi&wisza ze swyu^ 
ztotocL nomi fabrykami! i gc sw ą drożyzną i nę­
dzą z jednej strony, a przepyełucm i życiem syba 
ryckiem z drogiej strony. KiłKudniowy zaledwiu 
pobyt w  Łod-.i nie pozwala mi na dokładne dane 
o „Lod>: d z i a l e ' p o  zebraniu mataryalu na­
piszę Wam o tom erkaw em  mieście poisl-i^mj, 
o którem prasa „galicyjska" zupełnie zapomina

Dor/.ijcę ciekawy fakt ze szkolnictwa: Łódź 
liczy 40.U00 Kłamców, którzy nnają 06 szkół pubk, 
niemieckich, w  tegi cały szereg u p a ń s t w o ­
w i o n y c h  z językiem wykładowym niemieckim. 
To są skutki traktatu wersal, o pra varh mnie'- 
szóści! Na krt-racn cały szereg szkół wegetuje 
cąńecając się na jałmużnie a  jedno miasto polski; 
ma 36 szkół nkmiacłtich! Szkolnictwo łódzki’,,

P o p u l a i r e  d u  C e n t r  e", pi oznaczony prze 
ważnie dla robotników rolnych.

Skiajna lewica ^ocyalistyczr.a posiada "wy­
chodzący od lutego 1916 r. „ J o u r n a l  d u  P e u -  
p i e“ ,t ygodnik, 1917 r. zamieniony na dzŁcnik 

Syndyka.Lei mieii swój organ ,,'Baiaille Syn- 
ćicaliste" który w  iistopadzi; 1915 r. zaczął wy- 
uiod.jć jako ,.La B a t a i L l e " .

l a k  zwana inni jszość socyaiistyczna, zbli­
żona bo bolszc wizmu, posiada swoje pismo „L e 
P o p u 1 a i r e“ , wychodzące od kwietni? 1916 r.
. G u e r r e  S o c i a l  e", aniy-miitarysyc^mo-syndy- 
ku.is yczna, reaagowana przez G- Hervć, zamień la 
s-i 3 na , , V i c t o i r e “ w czasie wojny, który tu 
d .im sik  niema obecnie charakteru socyalLty
C zuegO .

Ruch socyMistyczny a n g i e l s k i  jest ubogi 
w dzienniki. Wychodzi tam bardzo dużo pism za­
wodowych, wreszcie politycznych — tygodników, z 
których wybitniejsze są: „ J u s t i c e " ,  założona 
1884 r. przez H. M. Hyndmona, pismo cbccn;< 
Naiional Soc:ą!Łsr Party, a poprzednio przed woi 
tią — BriLisn Sociai;;t Party; „ L a b o u r  Lea* 
d e r “ , organ Indcpendant Labour Party, który 
bije więcej, niż 60.000 egz.; „ T h e  N e w  S t a t e s - ,  
rn an " , wycnodzący od 1913 r. organ Fabianów, 
wydawany przez Sydney i Beatries Webb.

Natomiast dzienniki są tylko aw a: „ Da i l y

1850
grosze,

kwartę 
garniec

wódki żymiówki 
wybornego piwa i

Prasa socyalisłyczita ;e@firaRicą.
R ^ sa  jest jednym z® środków wa'ki pohty- cznj ch. W  roku zaś 1891 b*yło tylko 17.

Ĉ ei- Tłumi: prasę, to znaczy tamować swobody Centralnym organom partyi socyalno-derno- 
1 “iiyczne. , ; kra tycznej, obecni; sza j demtmo wcó w, jest dz ea-

Rozkwit prasv może się odbywać w  otajusfe- n i; , V o r w s e r t s “ , [założony w 1884 r.; lako 
26 wolności. jiłerliaer Yolusblatt*. W czasie wo:ny ,;VorJ

Partye socyalstyczne, wywnlcra; ące wolność ! waerts" miał przeszło 150 tysięcy p ren toera to -akn pierwsze kcrdy-nalne żądanie do zaealizowa-

spełniała 
1S86 r ;  W

®*a. stawiają zawsze — prócz vrOanoad aearan—
^ o b o d ę  s ł o w a .

Rozwój tedy prasy eocyalstyczne], to rozwój 
to bisiory a jej walk o 'cpsze jutro, co wię- 

:rozwój prasy socya Łtyccncj. to dz.eje spo- 
^ 2n°  t yczne danego riu.-odu.

t cLatego piasa socya istyczoc inaczej w  Raż- 
kraju powstawała i rozwijrla się, pos^cte 

Ji-ar.ikter i nkijc ixtakow^' ■,vnływ.
Qrt>wttęP* e v . ^ W f O W  p u i jtaiytsm  «civŁiiuvyi i ic- i ptg™
. Prasa ©wicowa sTOgóle odgrywała rou f  ■, ^
^ P - ^ d n i ą .  ty  m em m ikiam  w a li!  A m w et Naogoł ostatnie łata przed romą nte przyno-
~ 'yp-ost w alią. Czy ri» wallu Uyło redag •- eł v ^  «P w 19ll r. czysty c :aod „Vor-

^var tygodnika francuskiego ,J. ‘E g a l i t e ‘Sktó-  ^  Y71?*0?1 122j6“3 Wfc*; f* £yMO'po zsmirewiMi ({ « * * ,, sły powtuez 1 pj&na i, me.

I I : r a i d ” i , D a i l y  C i t s z e n " .  Obydwa (zaś 
łożone w 1912 r. Na zak. żerni 2 „Daily Ci-t cn“ 
Związek górników zebrał C0.0n0 f. szterl. i pi-mc 
jest finansowane przez tradc-unucmy.

,.Di;i’y Ilera!d“ otrzymał kilkaizicsŁąt tysię- 
zw’aszcza ludowe, dzięki obecnemu socynlis.y- cy f. szterl aubsydyum od Independent Labour. 
ememu zarządowi nfiasta ma wspaniałe warunlti Party. Obecni; Ifcsi pismem bardzo poczytnem 
bytu. O tem powinni pamiętać pismacy endeccy, i o nakładzie przenoszącym sto tysięcy egzem, 
którzy zarzucają socya istom „niszczenie kultury".! Aczkolwiek we W ł o s z e c h  istnieje spore

ILfL ŁOPATKA. * piam (kilka dziennŁtów i eto kitkadzlesjąt tygo-
-m le m m m g m M m m m im m & W g m m m m m m  dl{lko"r/ k  cya istycznych, jednak na pierw

--------------------------------  mv?!sce wybij a-ą się medyolajski ,A  v a n  11 i ,
założony 1S92 r. w Rzymi; przca L. Bis? ilaii przy 
wspołpracowrictwie Ferri, d ‘Amwdsa, Oorraditu. 
Lombroso. W drugiej połowie 1917 r. drukował 
60.000 egzrmpl. Pod względem wydawniczym jest 
to tow. akcyjne c kapitale zakładowym 1,200.000 
Hrów! , L‘A w a n t  i" jest to bardzo dobrze re-i 
daguwaiio pi .mo. Organem reformistów jest , A- 
z i o n e  S o c i a l i s t a " ,  redagowana przez 
seppe Maiini, a  -"wychodzący w Rzymie.

Socya ii ty omy medyolański d\irutygoun:k „C ri- 
t i c a S o c 1 s 1 e" znajduje się pod kierunkiem

G;Ui

1912 przeszło S71 tysięcy pre- i F i-ippo Tucpti,
1 B e l g  l i s k i  „ Le  P e u p l e "

rew
Pi^no "umorystyczne „ D e r  W ah  r e  Ja -. 

c o b ‘ minio w. r. 
maneratorów.

j W  Bawpryi rolę „VoAvaeriśa" 
f M i i n c h e n e r  P o s t“ , założona w
Lipsku wj'Chodził „ L e i p z i g e r  V o l k s z e i - f  , . . . . . . .

11 u n g", organ obeaiia niezależnych, który w 1S17 1 i ie:  ̂ ‘
r. miał nakładu 50.000 egzemplarzy. Partya wy-

(1884), w kttn
rym współpracuje Vandervelde, jest wyacwany 
przez, kooperatywę La press? Socialista. poza tem 
wychodziło przed wojną kiinanaście dzienników

, , . . „ . . .dawaui jeszcze tygod.it „ N e u e  Z e i t " ,  w cią-
wrotoosci we Prancyi odbywał mę na: ^  ^  , ,  ^oW any pr,o K. Kauts-
wrotow pc i ycznych: reworucvi i re- , ,__

Prasa ewoowa 'TOgóle odgrywała ron.

srvc4 f z^r̂ 'eowl>u Komuny krzewił myśl socya’1- 
d> w V1- P ^ i  redaktorzy nie dodali się
dezw 1=z'ieni‘a św Pelagii., skąd 1879 r  wyaali o- 
tties^  ’‘d°  P^ótaryuszow , wfcośiłian i droon.> 
s łpóT23 iwe“ . wzjn.vającą ich, aby przyiączyd 

póikyi socyatistycznej. 
iU An udrębneść gospod1 .rczego rozwo-
P°^tyxane wytworzy â huia warum.i spoieczno-

wrros. ^ wzrost kapitel izmu i równoteffy 
k łon ił 5®^®<®a'wl* h  organ,zacyi robotniczych, 
kiasewei Û żu.a2^  do metody łagodzeniia waiki 
jest p -j^a ' ayiT1 z takich środków łagodzente 
uararnn P^^oa aumanjaryzinu i
0 ,5-rustow a» m pizedsiębicrstwem

k o z w ó i  a p i .ta !e , ^ t e d o w y m
stiorya 3o c^ ,łjs tv l tyczne) to a hi-

^ k o ł  i  ^  PPJ‘tyi- 
socyaifetycznej

Organem par tyi i s z p a ń s k  i e f jest dzf°n-i
nfk E l S o c i a i i s t a", kióry powstał niedługo 
przed wojną z ofiar robotników. Prócz ttgo  wy­
chodzi kilkanaście tygodników.

Centra ny organ d u ń s k i e j  partyi socyalL 
styczne' , S o  c i a I d e m o k r a  t e n "  (1871) bije 
cod-Tlannie 60 tysięcy egzemplarzy. Wogóle zas 
prasa partyjna liczyła w 1911 r. 33 dzienniki z  
rund udem 120.000 egzemplarzy.

N o r w e s k a  prasa socyaistyTczna w  1911 r. 
liczyła 8 dzienników, centralnym c-ganem Jesl 
„ S o c i a l - D e m  o k r  a t e n " ,  który w  końcu 
1916 r. bił 40.000 egzetnłai zy.

Głównym organem u  i ększośd s z w e d z k i e )  
partyi socjalistycznej jest ,tS o c  ie  1 - D e m o k r a -  

(1885 r.), wydawany przez związki zawo- 
Nakłaó 100.000 egzemplarzy. Organem na-

J«kkohvi*k ż-d -
yifcifetycznej , : órog* rozwoju prasy

dnak cel pr!S2C2egóinych krajach je-
woinoś< z***** tocŁan walka o

Na;
Ni e

[ Gtly ober iii „ Vo t  w a e r t s "  jest organem 
szajdemanowcow, to „ F r e i h e i t " ;  wychodząca 
w BesaRis, pficyclny organ aocya'i)stów niezale­
żnych.

Godzi (się wypomnieć, źeikohiety maią swói 
organ (uwutygodnik) socyalistyczny „ Gl e i c h -  
h e i t " ,  młodzież „ A r b e i t e r  J u g e n d " ;  który 1 j e n ‘
t i ;  rozchodzi w, kiiiŁudzicsięciu tysiącach egzem -,owe
ptarzy. uko’vym part',i iest „ T f d e n "  (1383 r.), założony

A u a t r y a c k a  prasa socya’istyczna pos ada- prze2 H. Bran i.iga.
ła orzed wojną 38 pian politycznych, w tam 6 co-; „ S n c m e n  S o c i a l d  e m o k r a a t i * '  wHel- 
d^i»nnych. Głównym organem partyi była i ,-esi singtorsie, redagowany przez Art Autto, jest 
, A r b e i t e r  Z e i t u n g " ,  gazeta bardzo óobrze 1 centralnym organ?an f i n l a  n a s k i e j  partyi so- 
redagowana i ruzpowszcchnjonŁ poza sferami ko- c y a  isKcznej, której prasa rozwija się anakondf 
cyaiKtycznemi. Organ naukowy „ De r  K a m p f " ,  cie i posiada 1 i kanaście organów 
miesięcznik, redagowany przez Adlera, bardzii;] Prasa socya'istycma h o l e n d e r s k a  w 1912 
.żywy niż ,,N«ue Zeit", i nawet poczytniejszy, j r. reprezentowana była przez 21 tygodników i 
W  tym roku wychod i jako tygodnik. d/jm nik „He t  V o l k "  (1399 r ) ,  który w irbie-

We F r s n c y  i organem olicya'n3'm partyi jest głym. n>Jku miał do 40.909 aoonentów. Redakto-

Mczn.eteł- prasę posiadały i posiadająm c y.
Statystyka ,

brusowego podaje że yv - . 
2,725 dzienników, pyj^

urzędu 
r - 1917 na ogolną 'jtzbę 
7 9 fc^c^-ąjop-^hsiw-israty-

zakiżona w 1904 roku przez J. Jaurćsa, „L‘H u- 
m a n i t e " ,  której nakład obecny przekracza 250 
tysięcy egzemplarzy. Raaaktora Każdorazowo o- 
biera pjazd partyjny

Organ mrL:szości socyaiislym utej, zgrupowa­
ne, w Fedćra.im  Saclalistes cm Cenrc (S. F. J 
OJ, to  wychodzący od r, 190o w ^zaoges „L e

|rem  jest przywódca partyi P. J. Troelstra.
Prześadowana yocya i styczna was? g r e c k n  

ma obecnłG w ieki dzł rnak poetyczny „Rizo< 
g p a s t i s "  i pismo społeczne , J ? e v u e  N eo- 
he 11 e n i q u e".

Również ■ 'załadowany ruch socya istytany 
r u m u ń s k i  ma *.So c i & l i z m u l “ .
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rra sa  socyalistyczna B u ł g a r y i posiada, 
pirócz tygodni i ów, dziennik „R a b o t o j k“ ; w 
S e r b i i  jest kilka p’*sm tygodniowych.

Socya.istyezna prasa w ę g i e r s k a  rozwija-. 
ła wię pized owjnę dobrze.

Centralnym crgansfr. był dziennik „ N e p s z a -  
w a “ ; prócz tego był ieszcze dzi-ermrk „ P e s t i  
H i r  1 a p“ , miesieczniii naukowy „S o c i a 1 i- 
s m u s “ , oraz dwutygodniki. Pozaiem wychodzi­
ły jeszcze pisma w języku nienueckin, rumuńskim, 
serbskim, słowackim, włoskim. Obecnie stosun­
ki prasowe uiegły duże] zmianie.

Prasa parfyjna w C z e c h a c h  była wspania­
le rozwinięta. W 1911 r. czasopteim socyaiafsty- 
cznych — 80, z których 26 po itycznj ch, w  tern 
3 dzjemsoiki. Organu, .aeya kobiet, jak i młodzieży 
posiada własne pismo.

Obecri wychodzące „ C e s k e  S l o y o "  Jest 
organem partyi sccyalistyeznsj (orloaoksa'nei), dą­
ży do zjednoczenia socyaustów czeskich i nie­
mieckich. , P r a v o  L i d u ‘‘ jest organem partyi' 
bocyalno-demokratycznej. Wychodki również, za- 
ibzony przez ministra Hubermana, tygoank: „So 
c i a l i s t y c k y  L is ty * 1', posiada raczej frazeo­
logię socyalistyczną, niż treść.

Socyalistyczna prasa w S z w a j c a r y i  jest, 
liczna. Ważniejsze dzidnniki to: , , B e r n e r  T a g -  
w a c h t ' 1 11891), i ierowany przez Grśmjuia, przy­
wódcę szwa, ca' s i aj s oc/ainaj-demairacyi i prze 
wydniezącego kcnferenicyi ZirrrmeTwaklzkiaj; je­
dnym z głównych wsp ó! prace win i k ó w był słynny

Kiasa pracująca każdego narodu dąży do 
ujęcia steru w swym państwie, do Polski socya- 
lis tyczu ej zdąża i polski robotnik.

Ale państwo socyalistyczne lo nie znaczy 
tylk* mieć swoich ministrów, ująć władrę w 
miastach, c/y  wsiach, a wszystka ma pozostać 
po staremu, ale wtedy trzeba przebudować cały 
ustrój społe zny. Wtedy wszystkie bogactwa na­
rado trzeba uczynić narzędziem iłużącem całe­
mu społeczeństwu a me jednostkom, trzeba 
us •©lecznic środki produkcyi, trzeba aby całe 
życie gospo tarcze i wszystkie środki państwowe 
w równej mierze służyły wszystkim.

Nad w arunkam i tego uspołecznienia zastana­
wia się wybitny socyalista wiedeński Otto Bauer 
i do takich dochodzi konkluzyi :
Pierwszym warunkiem usaołccznlema jest oczy* 

c iście  pokój
Dopóki żyjemy w stanie wojennym, dopóki 

nasze »ranice nie są ustalone, a komuuikacya 
morska nie jest otwarta, dopóki nie wiemy, ja- 
ide ziemie będą należa y do naszego pińsiw a, 
dopotd ważne części naszego terytoryum  są za­
jęte przez obce państwa, nie możemy kształto­
wać swoich urządzeń społecznych swobodnie, 
niezależnie od klas posiadają ych państw koali­
cyjny ch, dopóki za żywność i węgiel nie płaci* 
my wytworami swojej pracy, lecz otrzymujemy 
je na kredyt, z taski. Musimy przedewszysikiem 
znowu mieć pokój, musimy mieć znowu przy­
wóz iy  wnoś i i surowców, maszyny nasze m u ­
szą b,rć puszczone w ruch, musimy znowu za­
cząć piacować, abyśmy n.e byli zależni od ni­
czyjej laski, lecz swobodnie, zgodnie z własną 
potrzebą i według -własnej woli rnogli urządzać 
swoje stosunk i społeczne.

Pokój i praca — są to zewnętrzne wrrunki  
spełnienia się naszych celów.

W ewnętrzną zaś przesłanką jest to,
że&y lud pracujący m iasta i ro?i p rrgnął prze­

kształcenia sp łecznego.
Niektórzy coprawaa sądzą, że wystarcza, aby 
kilka tysięcy śmiałych i energicznych ludzi po­
chwyciło władzę; wtedy za pomocą dekretów 
będzie można nanucić  masom socyalizm. Jest 
to m niemanie błędne. Jakże nieznaczna mniej 
szość, s.musząjąca lerorystycznemi środkami sze­
rokie masy d« posłuszeństwa, mogłaby zarzą­
dzać wielkim społecznym aparatem wytwór­
czym ? Zapewne mogłaby przy pomocy terom  
wyW aszc. rć klasę kapitalistyczną, mugłaby 
stworayć aki rewolucyjny ośrodek dla opano­
wania aparatu  wytwórczego. Ale byłby

Karol Radek z Ga‘i:yi, obacnic w Rosyi dygni­
tarz (bolszewicki.

Co się tyczy prasy socyalistycznej w S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k j  P ó ł ­
n o c n e j ,  to przed wojną istniało tam 12 dzien­
ni .ów i wielkt f.ość lygodn ków partyjnych 

D?*mnik , A p p e a i  o f  R e a s o n “, założo­
ny w 1901 r ., miał 36 milionów egzemplarzy ro­
cznego .nakładu, czy'i 103.000 dzień ale!

Prasa bolszewicka w Rosyi jest bardzo liczna 
zwłaszcza na prowjacyi. Urzędowym organem są 
„Iz  w i e s  tj  a“ . Ponieważ Lenin uważa, że ;•.wol­
ność prasy" jest wymysłem „czystej de mokra- 
cyi‘‘,co jest jaicoby bez znaczenia dla robolnikow, 
więc puma socyalistyczne są nialimnę. Wsku­
tek prześladowań bolszewickich persona’ reda­
kcyjny, tytuły pism częstej ulegają zmianie.

** * *
Tak się przedstawia w  najogókiiejszym zary­

sie socyalis tyczna prasa w różnych Kr ..ach.
• Jest ona bardzo ważnym czynciifem w życiu 

i rozwoju partyi
To też organ.zacye wszelkie, jak również 

świadomi socyaliści siara, ą się pomnażać fundu­
sze, w  celu posiadania licznej, sp raw ni, dobrej 
prasy, która jasl potęgą w  walce politycznej.

Współczesny azj crm ik , chcący wywierać 
wpływ poityczny, musi rozporządzać dużymi fun­
duszami. Dzienniki burżuazyjna są milionowemi 
przed: iębiorsiwami,

Minrc te trudności, prasa socyalisi/czna wstę­
puje w szranki bojowe z wiarą w zwycięstwo.

to socyalizm biurokratyczny, me zaś demokra­
tyczny :

albowiem ów rewolucyjny zarząd centralny nie 
mógłby inaczej rządzić fabrykami,  kopalniami 
i m ajątkam i ziemskiemi jak przez biurokracyę, 
pnyezem  arm ia wymuszałaby posłuch dla jej 
rozkazów. My jednak nie chcemy biurokra 
tycznego socya!i/.mu, któryby oznsczałał opano­
w a n a  całego ludu przez nieznaczną mniejszość 
My chcemy socyalizmu demokratycznego, to

O braz# be$ re fuszu.

gOi, TA WIOSNA!...
Są chwile, że raptem przychodzą na czło­

wieka wychowanego wr atmosferze kawiarni, 
sentym entalno ckliwe nastroje; budzą się dawne 
zapomniane echa jak.chś słodkich wspomnień, 
kiedy to weftrswą wiosną człek błąkał się, niby 
nowoczesny Weither  swój „weitschmerz“ obno­
sząc, po alejach, starego parko ; kiedy to każdy 
zielony pączeK każde źdźbło trawy, do słońca 
nastawiające s i ę  i zupurnie,  czv banalny łebek 
stokrotki z ziemi sterczący — wprawdaly serce 
w trans „miniozowalości", że sądziło się być 
odkrywcą nowych sposoDów o d czu lan ia , o któ­
rych nawet Ben Akiba nie m iał zielonego 
pojęcia.

Są chwile, że człowiek należącą' do gatunku 
t. z. „KaffebausDflanze", nie słucha obojętnie 
cynicznych wywodów swoich towarzyszy ka­
wiarnianych,  plujących na łeb życiu i natrząsa­
jących się z świętości, co ukryte leżą na daie 
duszy, niby fatałaszki zblakie i niepotrzebne 
nikomu...

Są chwile, że wśród pijatyki hulaszczej, 
wśród kłębów dymu tytoniowego i wśród gwa­
ru wielkomiejskiej hołoly, marzy się z szeroko

Za porno-) całego szeregu demokr.atvcznych 
organizacyi lud sam musi zawiadywać swojem 
życiem gospodarczym. W ydziały robotnicze (ko­
mitety fabryczne) w poszczególnych przedsię- 
biors'wach, — komitety lokatorów w poszcze­
gólnych kamienicach, — związki zawodowe, 
stowarzyszenia spożywców i spółki rolne, — 
gminy miejskie i wiejskie itd., wreszcie Sejm, 
or. z oparty na nim Rząd — oto najważniejsze 

rgany, zastępujące kapitalistów i obszarników, 
kierujące życiem gospodarczem. Ale taki system 
samorządu gospodarczego 

wymaga czynnego udziału, wymaga współ­
działania szerokich mas Udowych.

Nie może być i arzucony masom przez niezna­
czną mniejszość, musi się wyłonić z własnej 
woli ludu pracującego. Dlatego j ierwszym wa­
runkiem urzeczywistnienia socyalizmu jest to, 
leb j szerokie masy,
żeby większość ludu ożywiona b>ła myślą so- 

cyaiis yezną,
przyjęta by ta wola urzeczywistnienia socjalizmu- 

Jeżcii lud nasz nie znzumie konieczności 
chwili, jeżeli klasy posiadają e będą się piztciw* 
stawdałr temu, co jest konieczne i nieuniknio­
ne, j e ż e l i  warstwy pracujące, obłąkane i oszu 
kaue, nie będą rozumiały własnych interesów i 
nie będą um .ały wyzyskać politycznych sil 
to wtedy socjalizm przyjdzie w innej form e. 
Przyjdzie nie jako wynik planowej, twórczej 
pracy, ale. jako następstwo straszliwej burzy, 
która z początku wszystko zmiecie, wszystko 
zniszczy, aby na zwaliskach starego świata po­
wstał nowy. Jeżeliby socyalizm przyszedł na tej 
drodze, to okupilibyśmy go strasznie d rogo : 
okupi! b ' śiny latami wojny domow., okupiliby ś- 
my niesłychanem zniszczeniem sił wytwórczych, 
okupilibyśmy długiemi jeszcze latam i nędzy, 
nędzy o wiele gorszej od tej, którą pozostawiła 
nam woj aa.
Socyalizm sta ł się dziejową koniecznością;

urzeczywistni się tak czy owsk- 
Py^anie tylko, jak  się urzeczywistni.

Pracujmy wszyscy, aby przyszedł nie jako 
wynik pustoszących katastrof, lecz jako owoc 
ce!a»fj pracy.

otwartym i oczyma o te rn , to  gdzieś... kiedyś 
dyszało wiosną i ciszą; co wierzyć Lazaio, że 
niema szczęścia po za radością tulenia do sie­
bie ukochanej dziewczyny, na wiosnę — w sta­
rym parku;  ze nie ma piękniejszych słów, nad 
szepT rozmodlonych na wiosnę drzew i modli­
twy świętszej, nad bicie własnego serea...

Są chwile — ---------
Są chwile, że cz owiek rozmarza się na wio­

snę jak stara ehórzystka lub poeta, nigdzie nie 
drukowanych wierszy i — robi głupstwa.

W tedy idzie się na „łono przyrody", gdzie 
to drzewa pokryły się zielenią i kwiaty kwuną
i ptaszki śpiewają i księżyc świeci jasno, jak 
polerowana miednica ; gdzie to na ławeczce po­
mówić można z dziewczyną o miłości, tej starej 
jak świat, a wiecznie młodej i nowej ba jce ; 
gdzie w poszumie młodych gałązek drzew, wśiód 
oddechu wiosennych kwiatów, robi się w duszy 
tak przestronno i jasno, że człek sam sobie nie 
zdaje sprawy, jak i kiedy rozpakowu e, przynie­
siony ze sobą pakunek i zjada cztery kromki 
chleba aprowizacyjncgo, nasmarowanego margn- 

. ryną amerykańską i ponaźną ilość suszonych 
ziarnek z dyni...

Są chwile — — — RAORT.

O b o w ią zk o m  k ? ź d e p  r & N in ik a  jest czytać pismu robotnicza

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y "
Robotnik popełnia zb ro d n ię , gdy kupuje g a z e ty  b c r ź u a z y ja e , p a n « k le  które 
9tą Jego  w r o p ic m  — W każdej izbie robotniczej powinien i musi się znaleźć 
dziennik socyalistyczny. — Każdy robotnik e z y ta ć  m u si b r o sz u r y  i p fsm a  
s o c y a lls ty c z n e , jeżeli chce stworzyć świadomą, zorganizowaną armią, która 
wywalczy mu le p s z e  Jutro I nowy sprawiedliwy zaprowadzi ład

Dr aga do socyalirm u .

znaczy
gosppdarezego sem erządu csłego ludu.

k  l a w
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. O gocz. 6 - ie  rano p t b a d & a  muzyk kolejowej i pracowników zakładów  
^'ektrycznych.

O godz. 10-tej rano

MASOWE ZGROMADZENIE
Pod go lem  n isoem  na p!. G osiew skiego .

Robotnicy wszystkich za wodo w udadzą pochodami ze swych organizacji
r»a miejsce Zgromadzania.

(N a  w y p a d e k  ulewnego deszczu Zgromadzenie odbędzie się w sali Filhar­
monii, gmach Skarbka).

Po Zgrom adzeniu  pocfeM.
Po południu U roczysta przetistaw fe& z w teatrze miejskim.
Odegrany będzie dramat Stef. Żeromskiego „Sułkowski". Słowo wstępne 

vvygłosi A r t u r  ĆwiKotusKi. Początek o godz. 2 3C po południu, bilety nabywać 
iszczę można w Aomimstracyi „ D z ie n n iK a  Ludowego" przez cały dzień, a  wie­
czór w lokalu- Rady Robotniczej.

O godz. a me} wieczór Z i l n t s n  iM t e s r a  w sali Izby T^gkodzSelnmzej 
orzy p|. s trze leck im , Przygrywać będzie muzyka kolejowa.

Listy 2 Warszaw^i
^ sb a fa  budżstcw a. Przem ówienie pos. D aszyńsk iego . Rlę&ha endeeyi. fk&on- 

strim cya gabinetu. Perspektyw y na p r z y sz ło ść .
błyskawicą oświetlił zmierzch bogów rewo icyi

Warszawa, 27. kwietnia
Rozpucz-ta przed trzema dniami wk-lna de­

bata budżetu j-bt niejako dalszym ciągiem tuk 
85sc/-ęśliwic opatentow anego pogromu dem okra­
c i  Narodowej i wyrćżnym orz- j wein  jutrznią
l5asBego ukształtowania się stosunków.

Kulminacyjny punkt  dotychczasowej debaty 
Ma„ow:j nieziównany szer&utrt parlam entarny, 
i)0Łe! tow. Ignacy Daszyński.

Rozciągnięcie ministra h*arbu dla Daszyn- 
^ ie « o  b y tu  Łab * 'w aą  w ę c . -  m z  d z  ćc idA }, b y ło  
kwesty, aziesięcia początkowych zdan jzgo 
Przemówienia. .. , , ,  , .

Tow D a s z y ń s k i  wyprawił p. Władysławowi
b a b s k im  u pogrzeb wśród kwiatów. Doprawdy. 
biacła tem a komu daszyński zaczaie rzu .ać  pod
‘ ogi kw.-tY komi.Icnieiilów...

Pa m in ister  skarbu — m . n l  Daszyński — 
•fest c owcK.cm pet«y® pńtryotyzmu, p,łnym  
^pfiłu , dobrych chęci, uls co;, gdy poczynania 
Rso sfi zamierzeniam . zoraizają. fe|ni przeraża 
iaeQ « . rzeczy i — pustkę.nieznajomość rzeczy i

Lecz n.'Grabski, jn.nis.er ska.bu,  był  dla

rosyj-ti .  j.
Gdzież się podziały szumne hasła walki z 

kapitałem, gdzu ś w Ri syi ukryte: „Dfiłoj bur 
żuazya“, g-iz eż przysięgi na wierność solidarno­
ści międzynśrodowej robotniczej? Oto p. '1 ro­
cki i Lenin, przysięgli prokuratorzy czystości 
ide, marksizmu, publicznie uś\, i.°d zają gotowość 
wejś-ia w penraktacye z kapitałem obcym, go­
towość udzielenia koncesyi temu kapita,owi 
jednym słowem gotowość zaprowadzenia pono* 
wnie w Rosy i ustroju kapit  -1. stycznego oparte 
go o mii taryzmy angielski, lraucuski. amerykan 
ski i wtoski

Zarysował Daszyński tragiczne skutki dal­
szego prowadzenia w omy, w skazał na wzrost 
niezadowoleń.a w kra u a jednocześnie zarym 
wał możliwości i drogi u»ikntę'cia katastrofy 
Gabinet ten, którego znaczna część m .n strćw 
pize i s t awa  wartość ujemną, określoną algebra 
ieznym znakiem ,K“, a wy iładnikiem  etycznym 
byt p. St. Grabski, musi ulec przekształceniu 
musi ulec gruntownej zmianie, bc inaCzEj Polsce 
gotuje katastrofę.

Misnowoii narzuca się pytanie, czy w razie,\ v l ko  krótkim ustępem, po kto- Munowoli narzuca się pytanie, czy w razie,
b ? i ń  ‘ £ r  krv c-e podda. kuhufeSi jaja  sdyby stanęła kw est,a  koncentra-yjnego, anty
C i"  J r BC" , 1 5 . W   — ------ -

endeckiego gabinetu, P. P. S. wzięłaby w nim 
udział? „Do gabinetu wojennego PPS nie wej­
dzie mówi Daszyński", to negatywne powiedze­
nie zawiera pierwszy warunek, który umożliwił­
by wzajemne wydanie parlam eniaryuszy i ozna­
czenie miejsca i czasu rokowań.

Jasną jest rzeczą, że dzisiaj, gdy bieg polityki 
wewnętrznej w Polsce i zagianicznej na terenie 
międzynarodowym, właśnie idzie w kierunku, 
który prz.d dwoma laty niema) przepowiedzieli 
socyaiiś, i polscy, jasnent jest, źe w razit* form al­
nego r izpoczęcia wymiany zdań co do gabinetu 
koncentracyjnego, anty endeckiego, socjaliści mu­
sieliby domagać się uznania iyeh podstaw, cc 
do poótyki zagranicznej i wewnętrznej, która z 
dnia na dzień zyskują podstawę realną, a w  
krótkim czasie sianą się aksyomatem każdego kon­
stytucyjnego państwa.

Taki byi bieg w zarysach ogólnych świetne] 
mowy Duszy ruskiego. A mowa ta, urozma conr 
zna kom i. ą repliką na docinki zdenerwowanej i 
zirytowanej dcmokracy’ narodowej,, tembarćzie/ 
barwnie i świetnie wypadła.

Trzeba byk> widzieć, jak ksiądz Lutosławski 
niespoko nie się wie.cii obgryzając paznokcie, jałr 
dtwhrał  i f.; smykał usta, jak rzczupak na powie­
trzu, aż wreszcie wypalił krwiożercze jakieś głu­
pstwo przeciw wolność' narodów krosowych. W  
tej chwiii Daszyński rzuca rau z trybuny: „księże; 
księże, wróć na chwilę do Chrystusa**. Oto p. 
St. Grabskkimi przedstawicielowi tgoizmu na 
rodowego, przypomina, jak skromnie kryl swą 
przynsJeżnośe panstwoi ;ą pou cuazym fra»icuskun 
sztandarem w listopadzie pannę mego 1918 r

Później owo tajemnicze, syczące S. S. S. 
(organizaeya lamistrejków), ten czarny gabinet 
ministrów, rek.wirujący cudzie mieszkania, w re s z ^  
przepyszna uwaga, że biizki może być czas, gdy 
p o  S. S. Ś. p r z y j d z i e  o b j ą ć  r z ą d y  P. P. 
*S. — Tak, wstąpiliśmy w moment decydujący, 
jakoś weselej, swobodniej, czyściej w Sejmie; 
po klęsce Dcmokracy i Narodowej, pokonana roz­
bita, błąka się po kątach, prootąąc rzucać nowe 
zarzewie intryg.

Lecz uciekają od niej wszyscy, uciekają ludzt 
pojedynczy, grupy, grupki i smonnictwa. Cze­
muż? Czy polityczno-społeczne różnice, czy tak 
wielkie porr ędzy arcyLiskupem Teo Jorowlezem a 
J‘abeć Lutosławskim?

Czy może pomiędzy p. 'uuoanowiczem, avran- 
ra-dą nacyonaijzmu, a p. Głąbińskim, nacyona ■ 
lizmu tegoż korpusem doborowym — przepaść 
się nagle rozwarta? Czemuż przypisać, że ptaki 
z tejO samego gniazda — Związku Ludowo-Naro­
dowego — tak uciekają od endecy!?

Nie, to nie różnice polityczne i  społeczne, 
nie kwesty! partanie i tamy cii, przeciwieństw chwi­
lowych!

* Od demokrscyi narodowe’ stromą jak od trę ­
dowatych, jak od zgniłej goi-ączki, mającej za­
kazić, organizm Niepodległej Polski!

Izoiacya dokonana, zaraza umiejscowiona, o- 
fetatecznego jej wytępienia i oswobodzenia Pol­
ski od epidemii dokonają nowe wybory.

VARSOVIENSIS.

*5e p prezyd ula m-nistrow, Skulskiego Pize- 
*dLęlA je  kolejno p"« d  iczynsa slucaaczów 
Nai wna i a erys nieudolni  en m inistrów-pp. mi­
nistra h a n d ' u ” O szewskiego, minis.ra noczty Tul
Rczki, minist ia aptowizacyi, Śliwińskiego, a
Gaiej nu ebraace mowey pojiwii ^  przyjemny 
hiunecik minister pracy, p. . epl -.wski i wreszcie
^ s z l i ś a y  do ltrf  z% P* Patka-
P. p at, g Iudi jeżiiz-ć, p.. 1 at tk ma usposobię 
hie turystyczne i niewppi iwir  bvlby najieoszym
Ministrem spoi łow, kto e to m iaistcn tw o m Ł
i‘eóobno powstać w AriK >• _

Dop>aWdy truc.no się dziwie, że p Palek 
r‘i ę t n ie porzuca krtjt Zagranicę p. P a iek nie 
l««t "ony na p y t a n . a  .ia które albo wogó-
le odpowie tneć n.e umie, albo zaprzecza ich 
tredci ąc tra I«wo i prawo słowo honoru.

i jialnie zmontowany i sw ittnie nsikreślo*

ezerinem wykazał, jak 'eż dyplomarya aała się 
^ywje w po1*- bełkocą, stale uparcie:  „roko- 
v«.pin tTlko vr BorYitow^* * iedaoc?3śnle, jak

S e p a r a t y z m  p G ^ n a n s k S i
Do ezeg o  prowadzi Poznrń^hie en d e c y a ?

Stanowczo zbyt mak) uwag i miejsca w pra­
sie poświęcamy tak -kmioshej p raw ie, jaką jest 
dalsze Linienie separatyzmu dzicmi.owego w Po- 
znansk iem .

Jeś.iby icwmya ta dała się całkowicia wytfó-
maczc ć brakami w tów-iadomi-enju narodowem, lub 
przyczynami czysdo gos;xidarcżenii; rojnicą wre- 
Bacie m ędzu „oorządkłem* w Poznaiiskiem; a 

wporz |<Q tem“ w ; ;Kcngresowoe“ -- możnaby 
było usprawiedliwić poniefcąd bagate itowanifc 
eprav/y powyższe, przez czyjmiki miarodajne l 
cszęść prasy.

Niestety, przyczyn omawianego separatyzmu 
szukać naieży giębicj.

Jest j sdno stronnictwo w Polsce, które po 
tnkno wielokrotnego banltruccwa — odradza się 
jecenak co pewien czas, skrzętnie i umiejętnie za- 
tuszuwuiąc złe wrażenia ze swych działań po- 
ixr«dnich

Oczywiście, odradzanie to tłćSmaczyó sob® 
należy przedewsz/stiiijm malcati wyrobieniem po 
litycznem tych wrarstw, na których ono się o- 
D*ara, jak również tą n.eprzeparta tądzą vda- 
dzy, do któ«rej się dąży wszelkieud śrotłttimf’ 
upartą chęcią panowania nad eałem spot czeń- 
stwerr, które w rezultacie, w swych praeiawacn 
tyłe szkód przynrjsiio jprawie polskiej w  czasach 
ostatniej walki o ntepcdiegkGć, a która obecnie 
może doprowadzić do skutków wprost nieo- 
blŁcze>tych.

Otóż stronnictwo to rozpoczęto grę nad wy
raz jnebczp eczną.

Podsyca wszelkimi dozwo.onym* i niedozwo­
lonymi sposobami to zło, z jaką-n państwo i 
społeczeństwo winno walczyć luknaibarcfcief 
erusrgicznie, na którem, oprócz tegc włuśriię 
stronnictwo, budują swoie nadzieje dz^łacze 

ocy.
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Podsycanie sapa dtyzmu dzielnicowego, agl- 
tacya wśród drobno -m eszczaiistwa nieuświa­
domionych szerszych rzesz ludu — dlatego jedy­
nie odnosi pewSen sukces, daje pewne rezul­
taty, że, tak cwaną; ;;!vongresówkę“ przedsta­
wia s*ę juko żródjo rozkładu oolszewźlłki-^go i  try­
umfu żydosiwa.

becz niedość na tem, Dla ugruntowania 
swych wpływów ludzie ci niotylko nie waha­
ją sie zastosować srodkow społeczni-: i indywi­
dualna nieetycznych, ale posuwają się dalej — 
Uo myślą pudporząukowywać swej grze T masy 
żołnierskie.

Przeciw uznanymj * cumonym przez cały na­
ród widzom i działaczom —- wysuwa się mipr- 
r:oty, szlucziuc rozdmuchując ich sławę * znacze- 
no. Obleka się w szaty bohaterstwa ludzi, kto 
rzy sam1 czują się nadzwyczaj niezręcznie w tej 
s/tucznej aureoli chwały.

Pozatem szepce się w  ucno dzielnemu, alec 
prostemu i nieuświadomionemu politycznie Po- 
nańczykowi - „chleb w Poznańskiem kosztuje ty­

le a tyle, a oojedziesz do ;;Kongr-esówkr- — 
to obaczysz ile zapłacisz.

1 prowadź się ta karygodna robota wytrwa­
le, stałe, bez zmęczenia.

Endecya niedwuznacznie zmierz?

DO ZBUDOWANIA SOBIE TWIERDZY NIEZDO­
BYTEJ, DO SKONSTRUOWANIA SOBIE POD­

STAWY OPERACYJNEJ W  POZNAŃSKIEM

Ci, co piszą długie artykuły o stosunku pro 
letaryatu do sztuki, ujwują zagadnien-e w ten 
sposób : 7. jednej strony sztuka, ucieleśniona w 
o«*cacłs twórczości artystycznej wieków minio­
nych, a więc ze swego ducha społecznego szla­
checka lub mieszczańska; z drugiej — robotnik, 
medopuszczany dotychczas de podwojów świą- 
micy sztuki, ł aknąc zasobów piękna, nagrom a­
dzonych w- starei literaturze, dramacie, muzyce, 
malarstwie, rzezbie, budownictwie — słowem 
robotnik jako odbiorca, spożywca owoców cu­
dzej twórczości. Taki był w gruncie rzeczy sens 
wywodów pewnych ludzi, zaprzeczających m o­
żliwości istnienia jakiejś odręDnej sztuki prole 
taryackiej.

Odrzucać taką możliwość znaczy zaprzeczać 
istnie* .u swoistego gruntu,  z którego sztuka ro­
botnicza wyrosnąć by mogła. »

Już w pierwszej połowie ubiegłego wieku ci« 
snął wielki poeta Henryk Heine w swych „Tsa- 
cćach", powstałych z tegoż źródła natchnienia 
ca i dramat  Hauptmanna — z buntu tkaczy 
ś ąs»kh — przekleństwo staremu światu, chwic* 
,aeemu się w swych posada b. Jakieś wybuchy 
podziemne wstrząsać poczęły dotychczasowym 
gruntem myśli i WZruszni ludzkich. I oio przed 
laty 70 ciu poeta amerykański Walt  W bitm an 
raazi Muzie przybić na swvi* siedlisku — Par­
nasie — tabliczkę z napisem , „Do wynajęcia z 
powwdu wyjazdu", zerwać „ze staremi bajdami"...
i kłamstwem obłudnem romansów i dramatów 
mieszczańskich, „z ckliwośdą słodkawych mi- 
łosaych wierszyków, z myślami,  izuciam i próż- 
naków".  Nowym trrenem działania Muzy mia­
ła odtąd stać się „ziemia by kłebek szynami o- 
motan“ — omotan siecią, stworzoną przez pra­
cę zbiorową rzesz milionowych.

Praca ta, współżycie bok o bok, ramię przy 
ramieniu wśród wzburzonego morza pędni i kół 
— praca ta musiała zbliżyć do siebie metyl ko 
ciała, ale i dusze Ona to sprawiła, że „razem 
spły wały łzy nasze w jednej boleści i śmiech 
harmonijnie rozbrzmiewał w jedynym  radosnym 
okrzvku“. W prawdzie nie mogła jeszcze praca 
zbiorowa tego dokonać, aby „ze wspólnej pracy 
chleb wspólny się stwarzał". Ale stworzyła gro­
madę współżyjącą i współczującą, gdzie „każdy 
z drugim stoniony, by w wspólnej miary naczy 
niu, nie pragnąc uzyskać szczególnych dla sie­
bie odznaczeń... dążąc jedynie, by wznieść się i 
pędzić wraz z głównym nurtem '

dla działań ofensywnych przeciw „Kongresówce" 
i „Galicyi“ (bo tak się stale nazywają w języku 
po .ocznym agitatorów te dzielnice jednego cia­
ła Polski).

W ytwarza sie sztucznie jakieś kłębowisko 
sprzecznych dążność, i interesów — by wreszcie 
W kulminacyjnym punkcie, w dojrzałym dostate­
cznie momencie zagarnąć władzę nad krajem,.

Tworzy się |akąś Wandeję bez rewolucy Ę 
zbiera się siły do lamegoś pochodu, bohaterskie­
go przedsięwzięcia .

Wszystko powyższe nie przedstawiałoby się 
'zbyt groźnie jednak, gdyby nie korzystanie z 
tak wygodnie, choć nieświadomie, przygotowa­
nego gruntu przez czynniki nam wrogie, przez 
szpiegów i agitatorów nienuieckich.

Juz jest zapewne dobrze znana naszym, o r­
ganom rządowym działalność niemiecka w  Pu- 
znańskiem i na Pomorzu.

I
GRl\NT PRZYGOTOWANY PRZEZ ENDEKÓW 
-  JUŻ NALEŻYCIE WYZYSKUJĄ NIEMCY 
i ludzie z pod czerwonej, wschodki-ej gwiazdy,. 
Którzy w interesach dobrze zrozumianego, ciche­
go noro zumien,a pragną wszelkie mi siłami opla­
tać swą siecią ciemnego Poznsnczyka i podsy­
cać w nim również separatyzm dzielnicowy.

Zręcznie korzystając z posianego nie przez 
ruch ziarna — na plon iem uogalszy rachują.

Czas już najwyższy na opamiętanie, czas na 
porzucenie niebezpiecznej gry.

g r o m a d a  pracująca s ta ła  się n o s lc ie lftą  n o w e g o
piękna.

Nie* tego, które zgarnęli na własność artyści 
mieszczańscy, grom idząc je w książkach, obra­
zach swych, w swojej muzyce. Niej piękna spe- 
koju, beznamiętnego oglądania, sytości i posia­
dania, lecz piękna tęsknoty, walki, buntu po­
czętego w świętym gniewie i oburzeniu na krzvw 
dę, na podłość t.%o świat* — p#dłość, którą 
nie situcznie zabliźnić, ale ukazać w całej ohy* 
dnej nageśri należy. Słowem, piękna, kjórego 
wyrazem jest nie sztuka — plasterek na dole­
gliwości doczesne, nie sztuka — ucieczka od 
zmagań i utrapień, lecz Sztuka — TOOlnOÓC, 
Sztuka jako „pęd rtanu roboczego ku artysty­
cznemu człowieczeustwu; ku swobodnej dojrzą* 
łości ludzkiej".

Przed laty robotnik spętany przez tryum fu­
jący Kapitał, zaprzątnięty całkowicie wyczerpu­
jącą pracą zarobkową, nie mógł się jeszcze zdo­
być na śmiały „pęd ku artystycznemu człowie­
czeństwu", nie mógł w sobie samym dojrzeć 
nowego piękna.

Ale dziś w chwili ocknięcia się najciemniej­
szych i najbardziej bezwładnych, w chwili, guy 
mi lionowe zastępy proietaryuszy tu  i ówdzie z 
powodzeniem sięgają po wdadzę — nareszęie 
dla siebie — w takiej chwili zaprzeczać możli­
wości istnienia odrębnej kultury, swoistej Sztu­
ki proletarysckiej — ua to trzeba być ślepcem 
chyba.

Bo oto nadszeuł czas, kiedy robotnik obu­
dzony zapragnął zostać czymś więcej, niż bier­
nym odbiorcą wytworów starej Sztuki. A już 
nie trzeba było obcego, któryby piękno to wska­
zał :

s a m i je g o  n o s ic ie le , s a m i r o b o t n ic y  o d k r y li  je  
to s e b ie .

Bo oto od lat kilkunastu poczęli to tu, to tam, 
me wdedząc częstokroć o sobie, ujawniać swe 
istnienie twórcy robotnicy: poeci, powieściopisa 
rze, malarze, muzycy, aktorzy, Podczas gdy ar 
tyśc: mieszczańscy zamykali  się dumnie w swych 
niedostępnych dla „motłochu" wieżach z kości 
słoniowej, mających zresztą tylną furtkę otwar­
tą — dla posiadaczy grubego mieszka, solidnych 
nabywców. Podczas gdy ^społeczeństwo“ dawa­
ło łaskawie robotnikom — romans krym.natny,  
oleodiuk, katarynkę i kinoteatr,

W tych v arunkach musiała tw-órczość pro- 
taryacka pójść własnym szlakiem, wziąć rozbrat 
ze starym św iatem :

i

Przeszłość leży już za nam ,
bo iny idziein w nowy, szerszy i zmienniejsoy

[piękny świat,
niesiem świeże, mocne dłonie, aby burzyć, aby 
[tworzyć i pracować, jak daleko sięgnie wzrok.

Jak daleko wzrak sięga, jak daleko dociera 
słowo mówione i drukowane, melodya wi cza 
nych zaklęta znaczkach, przepych barw i wdzięk 
kształtów, rzucony na płaszczyznę 
wszędzie szuba nowe Piękno edblashu w tłumie 
przewalającym się „faią zmienną, zgicik iwą, na- 
m'ętną,  błyskliwą" — wszędzie usiłuje Nowa 
Sztuka oprzeć się na szerokim podłożu musku­
larnych karków roboczych.

Wszędzie stanie s:ę Nowa Sztuka potężnym 
żywiołowym spoidłem, łączącym w jednym  prze 
życiu wielogłowe rzesze, ogniskującym ich wzru­
szenia \ w jednej soczewce — dziele twórcy; 
wszędzie — M*iast, jak sztuka szlachecko mieś - 
ezanska być przedmio em biernego podziwu, 
be/.uamięincj kontemplacyi.
będzie Sztuka proletariacka niewyczerpanym 

ż .ó d i & i d e m ,
z którego wytryskać, będą odmładzające stru­
mienie energii życiowej.

WYBORY DO RAD ROBOTNICZYCH W ZAGŁĘ­
BIU- RUHR.

NAtTEN (Pat) W ybór" do red robotmcaych 
w zagłębiu Ruhr dały następujący wynik; Zwią 
zek górniczy 31.643 głosy, chrzęść, związki zaw. 
15.200 giosów, P o l s k i  z w i ą z e k  z a w o d o w y
6.512 g ł o s o w i ,  uniooiści i syndykali^y 24 651 
głosów.

Pam iętajm y o plebiscytach!
Datfci p rzyjm uje Rom itet Obrony Rre* 

tsóro Z achodnich , Groóco, p lac fólaryacfci 
L\ 10 .

Trzesi M aja we Lw a w ie .
Uroczysty obchód Konstytucyi 3-go Maja * 

naszem mieście obejmie dwa dni. Program jest 
następujący:

Dzień 2 qo m a j a :
Godz. 10-ta rano : Pontyfikatre nabożeństwo 

w Bazylice ku czci Królowej Korony polskiej
Goaz. 3-cia popoł. w Teatrze miejskim, „Wą 

sy i peruka" komedya J. Korzeniowskiego God/.. 
2— 6 pop. Obchody w Oddziałach wojskowych 
z udziałem Związku artystów Teatru Miejskiego 
pod artystycznym kierownictwem p. Janusza 
Kozłowskiego, oraz przy udziale Towarzystwa 
Spievi.ack.iego „Echa*. — godz. 71/, wiecu'" u r o ­
czyste przedstawienie w sali Tactru miejskiego. 
Godz. 8. wiecz. pochód muzyk wojskowych 
przez miasto. Punkt  zborny odwacn główny. 

Dzień 3-go fflsja:
Godz. 6-ta ra n o : Hejnał z wieży ratuszowej 

i Kościoła św. Elżbiety.
Godz. 8 l/j rano solenne nabożeństwo w Ra- 

zylice z kazań em ks dra Teofila Długosza.
Godz. 10-ra rano Msza święta połowa, odpra* 

wioną przez Najprzew. ks. Arcyb. Bilczewsaiego 
z kazaniem ks. Dziekan? Panasia.

W Mszy polewej wezmą udział reprezentacye 
W ładz, wojsko, Urzędy, Stowarzyszenia, Korpo­
racje, Szkoły, Cechy itd, — Równocześnie od 
bęaą się uroczyste nabożeństwa w Kościele ewan­
gelickim  i w Synagodze izraelickiej.— Po tuszy 
uroczysty pochód,

Godz. 3-cia popoł. „Wesele", sztuka S. W y­
spiańskiego w Teatrze Miejskim.

Godz. 5— 8 obchody w Oddziałach, wojsko­
wych.

Godz. 9-la oświetlenie kopca Unii Lubelskiej 
ogniami sztucznymi.

Dostęp na kopiec od godz 6-tąj wzbroniony-
W dniach 2 i 3-go Maja zbiórka do ptnuek 

a a  Dar Nar odowy i ilum inacja kartkowa.

S z t u k a  a proletariat.
Celem rzetelne] sztuki jest czło­

wiek silny i piękny: rewolucya niech 
da mu siłę, a sztuka — p ękno.

B. Wegner.

Tak,
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Polska i
Znaczenie aktu

P oetyczna m yśl polska, nawiązując do uaj- 
P ę^nie.szych ir .d y cy i historycznej P .lsk i, zdo 
c ł o V lę **a vvielk‘e d.Zieło 1 zdawać hy się mo
o.t_V /e n 'e znajdzie się nikt w społeczeństw ie, 
«eo ?  n C UZDar> Polska aktem , jakim  jest 
la > Sk° ' ukraińska rzuca irw a-e iundam en  
atet • , vę sw eo° n iepodległego bytu. Nie 
dzae’ VjeoloSia Bankrutów politycznych , grom a- 
zbad S!? " °d znakam i endecyi, chodzi r.ie-
adob ‘em * drogam i. Bezwzględny im perializm  
t h a l S'  ̂ na karktdom ne koncepcje, m-iksy* 
jrQ ztni budujący na piasku, rzeczywistości, ja- 
t«rt °  f Cza.’ duchow i czasu nrzeciw siaw ia naiw ne  

ert z.ea ie: „tak będz.e, bo tak ch c ę *  Że w  
Po " Zlf* y eorye o prawach m ocy, choć b ę d ą  
aie>ar ^ d io n a m . najlepszego na sw iecie żoł-

nie obchodzi nic zapatrzonych bczkry- 
y  zme w  m iraż, jak i nad Polską roztoczyła  

cznv n 'e°d|<arta poięga oręża polskiego. Że
dzis -'a^ Ca m ys  ̂ biegać pow inna poza dzień
no[m?JSZf  Że povvinna zapew nić także przyszłym  

- sm narodu bezp eczeństw o by owania, 
sw e t już od tego, pow inna uzgodnić
hie ch* enc- e z ideam i now ego c z a su — o  tem 
zu j s ied z ieć  lud,.ie, u których patos fr ize 
dzr s I)sc Udo; a \r y o .ycznego uczucia wyra 
ponatU o^' n iCIOf um polityczny. Nie potrzeba  
j e s  za . “j v l^rdzuć, że podkładem  w szystkhgo  
m ożna0 ^  partyjności, me rozumiejącej, jak  
czyznę niC pod dyktatem  endecyi budować oj*

dt Cv s z e r m u j ą ,  jaki „atut* w ysuw ają en- 
rzeńi Ẑ Tf  zai Pt°y  ugodę warszawską*? „Stwo 
Za te° a ny i 3 **0 sam odzielnego państw a po- 
ma m ’ Ze .iest ut°p ię . gdyż lud ukraiński nie 
g 1 poczucia ani państw ow ości ani narodowo- 

• jest staw ianiem  na nogi wroga i daw aniem  
oh który w  sposobnej ch w ! i
i e J 00* przec‘w Polsce, aby odebrać jej kre y  ;

stworzeniem  na w sch od n i.h  zi n u c h  K o*  
L • teeedenty, podsycanej z zewnątrz stale przez 
P a s tw o  ukraińskie *
p iow iedż na to obala w ysuw any straszak:
te v ^ kraicy między Polnsę a Rosyę, jak
olbr °  Ce endecya’ zetknąłby bezpośrednio na
CiJtl?ymiej przestrzeni granice polskie z grani-
lud usyjsksemi. Rosya, jako nasza sąsiadka o
Ro,n°^c ' IdO m ilionow ej, mniejsza o  to, czy to

Sya bolszew icka, czy konstytucyjnie dem okra.
sy< Zna, nie zdołałaby nigdy przeboleć, że Pol-

łada na w ielkich ouszarach. które do ka-
brz ^  rQ<vj kiej w w ojnie św  a owej przez t l-

yiurą więi szość nsrodu  rosyjskiego uw ażane
p 3 ’ ^ tin n o  ruskie*.

*yi j ° l :tykP w szystkich rządów, jakieby w Rn-
gdzi '‘  ̂juw ałaby s>ę do idei rewanżu. A
d v , . i z Zwróęiłyby się przedew szystsietn oczy
soh  ‘ Cy‘ ros.vjskiej, gdzie poszukałaby ona 
sojusznlha? u  za , hodluuh gra‘ iic  p ^ k i f  tuż u

słŁieeoSVVleŻi? *’ydartycu z paszczy smoka pru- 
fclaJn ’ -CZ£ i ® ‘Ś|paa będzie nasz wróg meu* 
go t,» " I ' . e™'y- Po nad głową nar j du  polskie 
Ct; żelami q zl o wrogie potęgi podatybv sobie rę- 
*kal ściana ze wschodu i zachodu naci
ju n k tu rzen H U  "tWO '‘aSZe’ b.y prZy danej on* zd . oits cznej posunąć się rów m  cześnie
d i.ćliitr.' H niethieeko-rPsyjshie 6yłoby
d t u ł ,  Itrt ,»  że ó '
‘dwustu ~°K l‘' lionowy zdotaibymilionem wrogu?
zdołabby7 nitn£t.,VVie ra jw By« h ¥  uw ierzył
dnie, ^ .n ie s  ka> ZPL !C2y<i nasze ziemie wscho-
ludności, iiórai‘° / r**z .® ,liony  obcopiem iennej 
dieglego bytu odm o'vil^ m y prawa do niepo

ostanie nańsłż.,« , . .  / - i ł *UKrmnskiego łjakoteż

U l i r a l n a .

op zeć

że

innych państw n a r o d ź  VKraińskieS° -  
kresach historyc^nei ? ^ ostlovych na dawnych 
zawsze od niebezpi. Cz ie  cddzifcSa nas raz Pa 
tem samem znosi wszvsit"°  s«siedzt»»  R °,s-V1 1 
M  dla każdego ży pie P ' t a r c i a .  Jż.sne
żołnierzy w y z w a l ^ j ą c '^ ; ^  k ^ 5\ ' Viasnyc.h
idealną Dezinteresc-vnośeiJ kl< FUJf  S‘ę
wolnoby bvlo jej w obecnv *.tor9 nawel nie 
n ,u wewnętrznem sobie pozwoP^?żki‘.*n p e* 
^U t, że J a  Uk aińców m ,,v n  *CJ f  S° ‘Ẑ
iest niedorzeczny. Naiwnoś. 1 • SZ* iT łJ,t ’J ci“*wnosc ą rowmeż byłoby

warszaroshiego.
lic yć na uczucia wdzięczności: w dziejach na 
rodótv nie jest ona znana. Polityka niestety nie 
operuje pojęciami idealizmu i wdzięczneś i. 
Osądzając trzezwo fakt powstania niepodleg ej 
Ukrainv, zdajemy sobie sprawę, że będz ie  ona 
olbrzymim blokiem, który legnie między za- 
ctiłannem i aspiracyami Rosyi a Poiską. A po­
nieważ ,,ej rolą historyczną będz>e utrzym ywa­
nie swej niepodległości,
naturalnem n< 8‘ępst um rzeczv musi być c ię­

gle obrócona frontem ku Wschodowi
Rosya, utraciwszy Ukrainę, kraj, kt .ry był 
clb.zyniim rezerwuarem zasilającym jej życie 
gospodarcze, pogodzi się z  tym fc ktein dopieio 
wóweras gdy zrozumie, że histoiya napisaia 
swój nieouu.ienny wyrok, wolne iudy na wła» 
snych os dzając zieinidCb- Twierdzenie, że mię­
dzy Rosyą a Ukrainą może nastąpić porozumie* 
n e, skierowane w celach swych prze i Pol­
sce, me vytrzymuje najlżejszej krjtyki.  R s/a  
nie będzie nnała nic do zdobycia na Polsce, 
wszystko na Ukrainie.

C , co straszą irredentą ruską na wschod­
nich ziemiach, niech pomyślą, że państwo ukra­
ińskie za wiele będzie miału d i walczenia z irre- 
duntą rosyjską n a  swych zif miack za bardzo bę* 
d/.ie potrzebowało pomocy Polski, dla zachowa­
nia swej niepodległości wobec Rosyi, aby z 
państwa polsk ego czyni’o sobie wroga. Sojusz 
czy federacya poRku-ukraiuska przyjść mus; 
sama z siebie do skutku.  Potizebowalu go bę» 
dzie bardziej Ukraina, niż Polska, dla kiór-j 
Rosya przestaje być groźna, pozostając stale gro 
żącem niebezpiecz ńdwem dla U s r a ^ y  Sojusz

rosyjsko-ukraiński przeciw Polsce musiałby po­
wstać jedynie na podstawie zrzeczenia się przez 
Ukraińców swej niepodległości na rzecz Rosy» i 
za tę tylko cenę Rosya ruszyłaby na Polskę — 
a to się pomyśleć nie da.

Rosya nigdy nie w  sprze Ukrainy w jej 
ewemuaineiu wystąpieniu przeciw Polsce; Ukra­
ina zresztą nie będzie nawet mogła myśleć o tem, 
będąc stale zagrożona przez wielkorosyjskie pla­
ny, którym ona właśnie faktem swego powsta­
nia zadała cios śmiertelny.

Na tem polega tak zwany „federacyjny* 
program polityki polskiej. Streszcza się on w 
dążeniu do od rzucen i Rosyi daleko od granic 
Polski i do stwoizenia naturalnego sojuszu czy 
fed. racyi niepodległych ludów byłycn ziem kre 
sowych z Polską. Polityka to trzeźwa i roi 
tropna, głęboko w przyszłość sięgająca. Nii 
operuje utopiami, buduje na rzeczywistości, Lu­
dy, wyzwolone z jarzma rosyjskiego,
nur-' : » s tsć  pó stronie Polski przecie Rotył w 
zrozumieniu swego npjżywotniejszego in teresu: 
nad nimi bowiem ciążyła będzie groźba reane- 
ksyi ze strony Rosyi.

A pozatem wszystki^m program ten idzie z 
duchem czasu;  wypeln.a — o ile to możliwe 
w danych w arunkach — kardynalną zasadę o 
przyrodzonem prawie ludów do narodowej i 
państwowej niezawisłości, której pogwałcenie 
pornśc ć by się musiało strasznie w najbliższej 
przyszłości. Idealistyczny pierwiastek, który w 
,ym progranii: tkwi, uszlachetnia trzeźwe, re­
alistyczne rozważaira polityki federacyjnej i za­
pewnia jej powodzenie na daleką metę.

Tylko ślepi i głusi widzieć i słyszeć nie 
chcą ; tylko głupi i źli w poprzek się jej kładą.

(ac.)

S os^afldo i u k ra iń s c y  o u g o d z ie  
polsko-uhr& fńsk .ej*

W pered zabrał we wczorajszym numerze Konstatujemy: W arszawski układ dokontn 
glos w spr iwie ogłoszenia przez Polskę niepod-Jsię metedą i sposobem takim, przeciw k iórtm u 
l.-głości Ukrainy. Podniósłszy na wstęi ie, że akt my jako socjaliści, protestujemy, 
ten powinien być dokonany jeszcze przed pól-1 Głosiliśmy i głosimy, że is.iorno kwestye i za- 
tora rokiem z chwilą uzyskania przez Polskę łagodzenie ich bez wysłuchania woli interesu-
niepodległości i żc jest on wywołany konie^z- 
noś.ią wobec niebezpieczeństwa, jakiem Polsce 
grozi imperyabzm moskiewski, organ ukraiń- 
ssich socyalisiów pisze dalej:

Historya powtarza się. Brzeski pokój nieda­
leko od nas I wówczas, jak  dziś rząd ukruiń- 
ski, powołany wolą całego narodu,  musiał pod 
naporem cudzej siły szukać obrony u obcych 
i przy pomocy cudzych bagnetów' iść utwierdzać 
się na własnej ziem;. I wtedy, jak  dzi i j, w eh o 
dziły cudze wojska w granice Ukrainy, aby nieść 
jej oswobodzenie i wtedy, jak  dz.siaj, krwawiła 
się Usraina.

Z jak wteiką radością witalibyśmy zbratanie 
polskiego i ukraińskiego r.aiodu, gdyby temu 
zbrataniu nie towarzyszyły strzały a r m a t . krew 
padają y th  ofiar.

Jak  witał.bvśmv ten akt, gdyby nie Żądał 
on od narodu ukraińskiego takiej ofiary, jak 
zrzeczenie się wielkiej części swej ziemi z w ięk­
szością ułrątńskiej  ludnośi i za cenę uwolnienia 
kilku nadduieprzańskich gubernii z pod władzy 
bolszewików.

Układ polsko-ukraiński stał się f ktem. 
Zapominamy pizytem o wszi-lkicli uezuciacn,

0 tej krwi  i tych łzach nie tyiko poRkich ale
1 ukraińskich;  spokojnie aualiutjem y io, co się 
stało.

w-inych mieszkańców nie są zgo lne z naszemi 
zasadami. A głosiliśmy to i głosimy nic w imie 
jakiejś cpozy yi względem osób ale w imię za­
sady, wyglo>zonej przez Whl ką  rosyjską Rewo­
lucję,  przez niedawną konferencyę w Lucernie
i jak  powiedział tow. Daszyński „na Dodstawie 
prawa żywych narodów, które mieszkają na 
swej ziemi. Gdzie jest polska większość, tam kraj 
na eżący do Polski*, a gdzie — my dodajemy 
— większość ukiaińska, tam  kraj ma należeć 
do Ukrainy.

Jako socya’ni demokraci m us my wystąpić 
przeciw wszystkim aktom , dokonanym tam ą 
dyplomatyczną drogą z pominięciem woli szer­
szego o>.ół u.

A już w żaden sposób nie możemy się zgo­
dzić, aby o los e danych krajów, to jest wscho­
dniej Galicyi, części W otynia, Chełmszczyzny i 
Podlasia, rozstrzygano bez wysłucLauia woli 
przedstawicieli danej ludności.

W nowe granice ukraińskiej ziemi wstępują 
wojska poLkte. Pod tem  samem hasłem, poa 
jakiem szły na Ukra nę wojską niemieckie, a 
p tem wojska czerwonej Rosyi: oswobodzić u- 
.viairiski naród i dać mu sposobność wypowie­
dzenia swej woj

D ^a  razy zawiedliśmy się.
A po raz trzeci?

i ł
U2 3 EHHER L U D O W Y ”

powinien się znaleźć w każdym demu robotniczym. 
Z L n id lllą  poppłma robotnik, który Kupuje wrogie 

mu kapitalistyczne pisma 1
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J/owiny z  cnia.
Lwów, 30 kwietnia

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek 30. kwietnia o godz. 7 wieczór po raz 

pierwszy „W arszawianka*, opera w 1 akcie Alfreda 
itad le ra  * pp. Bandrowską, Green, Krugiowskim (gościn- 
ny wystąp), Łowczyńskim, H om erem  i Sieroszewskim.

Po raz pierwszy „Dzi i jutro* obraz fantastyczny 
w 2 odsłonach Maryi z Fredrów Szem tekow ej z pp. 
Michnowską, Hałacińską, Wernicz, Pillerową, Rowif.ską, 
Łozińską, Nowackim, rrączkowskim , Ratschką, Michu- 
łowiczem. Barwińskim, Batogowskim, Romanem i Bie­
leckim.

W sobolą 1. m a,a o godz. 230 po poiudniu po raz 
25-ty .Sułkowski*, tragedya w 5 antach Stef. Żerom­
skiego z p. Kozłowskim w roli tytułowej.

W sobotę 1. maja o godz. 1 wieczór „Róża Stam­
bułu", operetka w 3 aktach L. Falla.

W niedzielę 2. naja o godz. 7 30 Uroczysti przed­
stawienie z powodu 129 rocznicy Konstytucyi 3 maja 
1791 Przemówienia. „Warszawianka*,* o Kera w 1 akcie 
Alfr. Stadlera po raz 2-gi w niezmienionej obsadzie i 
część koncertowa.

W poniedziałek 3. ma a o godz. 3-30 p- raz 5-ty 
„Sekretarzyk czy panna ? ‘, kom. w 5 akt. Zofii Wojna­
rowskiej w niezmienionej obsadz<e.

W poniedziałek 3. maja o godzinie 7 wieczór Uro­
czyste przedstawienie z powodu 129 rocznicy Konsty­
tucyi 3 maja 791 po raz 3-ci „W arszawianka", opera 
w ; akcie Alfr Stnulera i „Dz ś i jutro* obraz fantasty­
czny w 2 dwóch odsionach Maryi z Fred. ów Szembe- 
kowej.

REPFR TUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M, TuFRKA.

fiątek 30. kwietnia: Steian A skenast, tecital for­
tepianowy. 483

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
(Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzielników  

SŁ Sokołowskiego ul. Jagiellońska 7).
Od poniedziałku 26-go do niedzieli 2-go maja 

o godz. 8 wieczór codziennie: „Cyganerya*, artystyczna 
rawia w 1 tk c ie ; .Czarodziejskie skrzypce*, operetka 
J. O ffenba:ha z Dracową, Kinas i Wesołowskim. — 
Orkiestra 40 p. strzelców lwowskich

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA" w  sali „Casina de P a r ts '.

Program XIX. od poniedziałKu 19. kwiernial920 i .  
codziennie od gcaz. 1/18-mej wieczór.

A im a Kitschman w Jim repertuarze,M ili Camiń- 
ska. balerina le a t r u  Wielkiego w Warszawie, Paulina 
Noskowska, pios^nsi liryczne, Romuald Gierasicński 
jako .P an  Imerglik, poszrednik małżeński*, Marek 
Windheim w swoim repertuar/e. Na ogólne żąd an e ! 
„Przedstawienie am atorskie", sketch J. Jabłońskiego. 
iM. Czajkowska, A. Kitschman, R. Gierasieński, Z. 
Orwicz). Konferuje Zbigniew Orwicz.

Kasa dzienna od 9—1 i od 8—5 u G Seyfarta 
(Akademicka o), Kasa wieczorna od godz. 6. wieczór 
(Rejtana 3).

W poniedziałek 3. maja prem iera: .W yratow ał11 
operetka J. Boczkowskiego (ze seryi .M aks I Moryc") 

—O—
JUBILEUSZOWE PRZEDSTAWIENIE „SUŁ­

KOWSKIEGO" W dniu 1. maja ukaże sie dramat 
Żonomskn-go „Sułkowski" pewaz 25 na scenie 
(lwowskiej. To jubileuszowe przedstawienie od­
będzie się dla .ubotników lwowskich.

NASTĘPNY NUMER z powodu święta 1 Ma­
ja wyjdzie dopiero w niedzielę rano o zwykłej
porze.

NA WCZORAJSZEM POSIEDZENIU RADY 
MIEJSKIEJ prezydent m iasta p. Norman złożył 
z powodu wielkich zwycięstw na Froncie hołd 
żołnierzowi polskiemu i Naczelnemu Wodzowi. 
Szczegółowe sprawozdanie z braku miejsc* 
odkładamy do następnego numeru.

TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYWA'. Wczo­
raj w lok: lu Enerwon-egKj Krzyża, odbyło się po­
siedzenie Komitetu Tygodnia Czea wmnego Krzy­
ża, który Ima się odbyć od 9. do 16 maja bid 
włócznie. Program tygodnia jest następujący:

Niedziela 9 mai a: Festyn; łvmedziałek:i 
Przedstawienie w ceai/ze m ęsk im 1 Wtorek: 
Zbiórka; Środa: Odczyt hr. P ninskiego „O Ra­
faelu" Czwartek: MatCh; Piątek: Koncert w To­
warzystwie rouzycznem; Sobota: Zbiórka iwieczór 
z Tańeam w  Gw .żdzie; Niedziela: Raut w  ka­
synie wojskowym,

KONCERT. W a c ł a w  K o c h a ń s k i ,  najgło­
śniejszy dzifi skrzypek połyki wystąpi w dniu 5. 
•maja br. w  sali Tow. muz. z koncertem pa do- 
ichód sanataryum nauczycielskiego. Bilety sprze- 
Aifc księ^aniw P P łapi -sinego (vf Tańskiej)!

MIEJSCOWE KOMISYE SZACUNKOWE w  
Czortkowie, Gródtru Jag,  Horodence; Kałuszu; 
Podhaicach i Tarnobrzegu dlla państwowego u- 
ISuaieinia i ^ jn ic n ia  strat wojenny en (szilódf i nie­
zapłaconych świadczeń wojennych), poniesionych 
przez obywateli państwa Polskiego na terytoryuni 
gnnn powiatów odnośnych w czasie wojny świa­
towej i polsao-ukraińsK ej, rozpoczęły czynnoś­
ci upzedwwe.

WYSTAWA FORMISTÓW. W  niedzielę 2-go 
maja b. r  zostaje otwa. tą W ys.awa f  orm atów 
i Buntu Poznańskiego.

Po zwalczaniu wszelkich trudności, udało się 
zebrać szereg prac artystów z Krakowa, Pozna­
nia, Warszawy i Lwtwa, które ułatwią zapozna­
nie się z twóirczot cią nowej sztuki zdobywającej 
soDie coraz więkuze uznanie.

Z POWODU! OGROMNEGO POWODZENIA 
przedłużono obecny program teatru liti-art 
„Czwórka1 do niedzieli włącznie. Premjera no­
we5 operetki J. Boczku* śk 'ego p. t. „W yratował" 
odbędzie się w poirfeuiziałek 3- maja.

O RZEKOMYM STREJKUj KOLEJOWYM. 
Przez kilka diii dawkowały gazety odH£wy t. z w. 
Pol. Zw. ko:ej. przeciw] o jaaoby projektowanym 
strejkom kcl ąowym. Tymczasem oznaczone w 
tych mdezwach dnie, ja to  krytyczne, minęły naj­
spokojniej. Nikomu poproutu ani się iniło o strej- 
ku, ale w  Warszawie jest g  m ada endeckich Dła- 
znów, któizy z braku rntiego zajęcia piszą o- 
nezwy , a ftoĆ. i wszystkie za nim gazety nie ma­
ją nic innego dó roboty, jak podawać je ao 
publicznej wiadomości

WSZYSTKO PO STAREMU,.. Mając sposob­
ność przypatrywać się ćwiezentorr naszych wojsk 
i traktowaniu naszych żołnierzy przez p ofice­
rów, przyporę-na ją się; czasy austryackie, kjedy 
to L da oficerek znęcał się nad żołnierzem Yak 
fcSwaał i kiedy chciał. — Zdawałoby się, że czaśv 
ow e minęły, przecież to nas żołnierze i nasj 
ofocetiowie

Ciekawych posyłamy na pole ćwiczeń obok 
koszar k«walcryi na Łyczakowie, a mogą zo ­
baczyć jaK tani oficer dla swojej pizyjcmności 
każx- aołniiraom bić jedtem drugiego rzem-eniem,' 
sam bije trzciną po  rękach, nogach1 i giowjp. 
Czy takie traktowania iinusi być — pozwalamy 
soDie wątpić — mamy nadzieję, że wyżsj ofice­
rowie Wejrzą w tę sprawęj i izeebcą wydać pole­
cenie, by żołnierze byli tal: traktowani, jak w 
armii narodowej traktowani być powinni.

CZYSTOŚĆ MIASTA. Magistrat czyszcząc u- 
Bo6 i jplace miasta zapommiał wlducznib o wo- 
zacL tramwajowych. W stręt 1 ierze wsiąść do ta­
kiego wozu zaśmieconego biotem, papierami, od ­
padkami, zdaje tsię, że się jest na placu w  diziei- 
nicy Żółkiewskiej. Możeby dyrekeya kolei elek­
trycznej zechciała temu zaradzić???

MILIARDOWY SPADEK AMERYKAŃSKI. 
Krakowskie dzierurlri. donoszą, że zami- szkała w 
Częstochowie biedna rodź n a  Hoffmanów złożo- 
ikt z  izarobuiLków dziennych, odziedziczyła pu zmar 
*ym w Ameryc- swym krewnym 40 milionów do­
larów. Po opłaceniu wszystkich opłat spadkowych1 
winni spadkobiercy otrzymać 4 miliard, 300 mj(- 
nonów mareł polsłctoh.

NIEPORZĄDKI NA POCZCIE W  WARSZA­
WIE. Ostatnio toi Ikryto w Vl7arszawie nadużycia 
popełniane z listami piejiiężnymi nadawanymi na 
poczcie. Sprawcom tych nadużyć grozi kara 
Smierp,

PLAGA CYGANÓW W  KRAJU. Na prowincj i 
panuje istna ep: demia kradzieży koni i bydła. 
Szczególnie bandy złodziei grasują w  powiatach 
pogranicznych Kongresówki jak saka!skini, żół­
kiewskim itd. gddie ‘'kradzione byuło zbywaj'ą 
za granice Matopolski, Władze niedawna wpadły 
na trop, ze głównie kradzieże te popełniają ban­
dy cyganów grasujące m isami po całym kraju, 
toteż należy się przed nimi mieć na ostrożnośćji. 
Ostatnio w  Żyrawce kołu Lwowa jednej nocy 
u dwóch gospoda: zy skradLiono 4 konie, wart. 
20 000 koą. i woz wart. 3,000 kor. Policya pań- 
shrow a w Dawidowie i w Drohobyczu, po u- 
ciążliwych staraniach odnalazła te konie już sprze­
danie gospodarzom w Modrynie koto Drolobt^za. 
Za cyganen. zarządzono energiczny pościg.

BANDYTYZM NA PROWINCYI. W  ostatnich 
czasach p. Florentyna P>kuiińśka, Izrewna księdza 
z Ohrps^ynia, szła na stacyę kolejową w  tei jmiejj-

soowosci. W drodze napadł ją nhznany męź' 
,ctzyzna i |o d  gioźbą rewolweru wciągnął ją do 
parowu, 'i u usiłował ją zgwałcić a gdy to mu 
się nie udało, zabrał jej nieco drabnej monety! 
i praszc i w którym pod podszewką był utoyty, 
bananot 1000 Koronowy. Dnia 26. bm. pcszKodo- 
vana poznała na dworcu kol. we bwowie na­

pastnika, a  jest niia ban StaŁski z Borysławia* 
obecnie bez zajęcia, którego aresztuwano. Bar- 
dyta wielce był zasmucony wiadomością o ban­
knocie, którego nie zjhdlazł w płaszczu.

Po pomocy 28. ran mc znani mężczyzna za­
żądał od Dmyura Docku, gospodarza z Malaw- 
ki, kolo Giódka Jagiell. koni z wozem w celu 
przewiez enia świń do Mikołajowa, ofiaruj u.c mu 
240 kor Docko saę zgodził i posiał swego p a 1 
sie* ba Doskoczy oskiego z wozem. W droaz : pa­
sażer Ten rzucił się na Dosk. pobił go r  nieprzy­
tomnego v/yrzuc ł do rowu, sam zaś zbiegł z 
wozem końnr i iwłńmi. Policji państwowe) 
udato się jednak ująć bandytę.

DOBRY GOSPODARZ DLA WŁASNEJ KIE­
SZENI. Zygmunt  Blausiein recte Gutwtrt, po­
mocnik w sklepie p. Schreiberowej’ w uł. Ruskiej 
1. 8, schował bauknol  500 - markowy do swojej 
kieszeni, który poorał od Marvana Skamka za 
kopę jaj. Resztę z tego począł wydawać Skarb­
kowi z szuflady p. Schreiberowej, lecz tylko z 
banknotu 100-markowego. Po wynikłej aw an­
turze sprawa oszustwa wyszła na jaw , oraz oka­
zało się, że Gutwirt podobne praktyki na szkodę 
p. Schreiberowej już od dawna popełniał. Wobec 
tego „dobrego gospodarza" aresztowano.

NIE MIAŁA SZCZĘŚCIA ZE SPRZEDAŻĄ 
Marya Stołarczykowa chciała sprzeuać M. Szo. 
rowi, zegarmistrzowi przy ul. Każmierzowsfciej 
1. 22, zastawę srebrną stołową z monogramem
H. G. kolczyki brylantowe, klejnoty i 25 sztuk 
srebrnych połmarkówek, Ostaieczme w handel 
ten policya się wmieszała i rzeczy te zdepono­
wano na policyi, aż do wyjaśnienia ich poenc- 
dzenia.

Popołudniu tego samego dnia przytrzymano 
ją znów na placu Krakowskim w chwili sprze­
dawania bielizny i 3 par rękawiczek, które jak 
stwierdzono, pochodzą z kradzieży na szkodę p. 
Cyli Bicnbaumowej przy ul. Łyczakowskiej 1. 4. 
Tym razem niefortunną handlarkę osadzono w 
aresztach policyjnych.

ARESZTOWANIA. Karolina Kłębkówna, lat 
26, skradła u dr. Ozyaszs Im m erdauera pizy 
ul. Sobieskiego 1, 26 wiele bielizny i biżuteryi 
wartości około 4.000 kor. Przyznającą się do 
winy Kł. aresztowano

Na żądanie p. Dawida W rony, ajenta handl- 
z Warszawy aresztowano Szymona Schleichera, 
który wzięte do wymiany 14.000 kor. roztrwo­
nił, Znaleziono przy nim tylko około 170 mk,

Grzegorza Ziem. liczącego 14 lat, aresztowa­
no na żądanie m atki W andy, pod zarzutem kra­
dzieży wielu rzeczy, które sprzedawał razem z 
Antoniną Heykową, zam. prży ul. Wagilewieza
I. Spóiniczkę tę osadzono również w aresztach.

KIESZONKuWIEC Z BRZYTWĄ. Stefan Fi- 
'ipłnewicUj lat 26 w wozie tramwajowym K. D. 
nożykiem od aparatu do golenia rozciął tylną 
kieszeń u spodni p  .S. Ihnata. Poszkodowanj u- 
jął jednak pomysłowego złocziej,a_ kiorego osa 
dzomo w aresztach.

KRADZIEŻE. P. Jadwiuzc Łysakowskiej skra­
dziono w wozie tramwajowym portiei z 1300 M

Hawrvłowi Batowi, gospodarzowi z ilerm a- 
nowa koło Lwowa, skradziono z pastwiska 2 
klacze.

KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO
P. Szczepanowi Filipi, lat 46, zgruchotała windt 
prawą rękę, w realności przy ul. kazimierzow­
skiej 1. 16,

P. Michał Grutka, lat 18, ślusarz, w czasie 
pracy w warsztacie przy ul. Jagiellońskiej 1. 24, 
doznał zmiażdżenia lewej ręki.

P, Eliasz Ilewicz, lat 28, po spożyciu potrawy 
z ryb zemdlał w ul Halickiej, wśród objawów 
zatrucia.

P. Michał Hryca, lat 49, rąbiąc drzewo w ul. 
Słonecznej odciął sobie palec u lewej ręki.

Szymonowi Griinbergowi, lat 8, przejechało 
koło u wozu lewą nogę. Pogotowie Ratunkowe 
udzieliło nieszczęśliwemu pierwszej pomocy.

l
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Mt,J a k  m a g is t r a t  d b a  o  o c z y s z c z e n ie
^  . A ? Donoszą nam. DOG. udzieliło magistra- 
t r^hj  Cê em czyszczenia miasta nie tylko auto- 
tei iw f  j zapr&ęgów, ale równie*, żołnierzy na 

pousiawie, ze magistrat przyrzekł wszcząe 
^ P a g a iu lę  aby obywatelstwo stanęło ochotniczo 
' ^czyszczenia miasta, tak koniecznej ze
DOG nf  zbli^ c% s § P°ir? letnią. Wczotaj

uznało za stosowne wycofać żołnierzy, ai- 
. ~m ze strony zarządu miasta taki apel do 
^ ^ i s t w a  ais wyszedł, 

niars^ 2^ 611̂  DOG ze względu1 na gottoo^ żot- 
«misi 5ię uznać za zupełnie uzasadnione 

_ tomobiie i zaprzęgi magistrat dost aje nadal do 
*ei dyspozycyi. 

z RZECZY 9 Inspektor po lic /i Dostał,
^0 n2 cmentarzu Łyczakowskim, obok gro- 
j . ,Ca rodźmy Bischofów, plecuk pełen damskiej 

ziecinnej garderoby, oraz koszulę z monogra- 
c"  S. Rzeczy te zdeponowano na policyi. 

. 2  UBY p  Dawid Pełcb, właściciel hotelu
* “ a^iarn i „Espłanadaf‘ zgubił w mieście portfel
z j an^n°tam i markowymi i koronowymi oraz 

p  ument jmi ,  wartości 10.000 1\,
* • Stanisław Ostaszewski, urzędnik, zgubił

tramwa owym ŁD lub UL porttel z go- 
3 i dokumentami wartości 1500 K.

t o A C0 L°S S EITd. Najbliższą nowością Colosi- 
oędą wys ępy p i e r w s z e j  p o l s k i e j  t r  u- 

T /  ! 11 i P a t  ów,  którzy jako artyści operetkowi 
L  sZd się w operetce „P„os<niu. tyrolskie" co 
c 1 °f '*uą sensacyę. — Oprócz tego 10 
v ^borzędnych numerów variete weźmie udział 

Programie od 1. maja.

FUNDUSZ PRASOWY pDZENNlKil LU­
DOWEGO";

^ er‘cj?y pracujący przy „Dzienniku Ludo- 
YIr»u ziożyli z okazyi 1 Maja 762 10 M.

poła czynu.
Na pole czynu sp ;esŁ 
Roboczy ludu dzielny ..
Lapsłu iskry w koło kizes* 
i wodze Jutra w rękę bierz,
By dzień wstał nieśmiertelny.

Na walkę spiesz na wielki bój, 
Nim zwiążą ęce aaly.
To nic, że krwawy czeaa znój, 
Do boju się o wolność zbrój,
Do zemsty i odpłaty.

Pomnij, żeś orłcin ludu jesl.
Go wstaje w skrzydeł chlzęś te,
A krwawy dzisiaj bierzesz chrzest. 
Byś poznał, tes potężny j.-st,
I światu niesiesz szczęście.

T* ' t

Rozpostrzyj wielkie skrzydła swa, 
Od krwi czerwone wła nej,
I na niebinsów jasuem  tle,
J»k tęcza, kiedy burza wre,
Dzień ciszy zwiastuj jasny.

j  *
Na pole czynu spiesz 
Roboczy luau azielny...
Zapału iskry wkoło krzesz,
I wódz® Jutra w rękę bierz,
By dzień wstał nieśmiertelny.

FR. MIRANDCLA.
. - o  —

- o —
^  5 OSIEROCONYCH DZIECI TOW, ON-

Kr^crell Jan, Borysław 10 Mk . Radca skarbu 
Suwirzyński w  Stryju 10 Mk Razem 790 
70 f. ,

^akze datki na powyższy cęl przyjmuje admb 
*, lr8eya ()Dai*uirika Ludowego" we Lwowi*, uRca 
'^•tshisKa 1. 21, II, p,

V t ó « i ł ) E S t . A « ! £ .

Zt rubryzę t* r*<ta_ey* nic pdjiowUl*.

śpecyatuu  chorób skornyrh I wenerycznych
D r .  A *  S  C  H  W fA  K  Z

«< kunJaryuJ* lizplt. puw si.
u l .  t S i o w ł i o j t i e ^ o  4  (paprz ;ęiw gł, poczty).

Z a k ła d  d cn ty ts ty cz n o -iec iin lea sa f.

P K A N C I S Z E K  G L f l S G f l L L
btwtSw, u l  B y k s ł u s k a  2. 1J2 - ó t

HA . AW -wt j* i ? <•

kur.f skowany afisz kolejarzom
otryjskim .

jee .W yroki prasowe ‘‘^cyę ;
Pr.

..«  v"cz&ra:szej „Gazecie lwowskiej* yr ru- 
“ czytamy nast. publj-

^20/2  (3894)
Imieniu Rzeczy pospolity Polskiej 1 

Pr okręg0"y w Stryju orzekł na wniosek 
Okuratury Państwa, ze treść afisza zatytufo 
npg o : „Do kolejarzy ze Stryja t przestrzeni* 

brat* 6 : r.Ko| -dzy I w chwili powszecnnvch
■akow ś-odkuw żywności i wszystkiej artyku­

łby J3k ut,rd|b oSuwia I t  p., którb t 'a rtyku ły , 
fiosi2ć trzeba f łacić ceny. r a  tto re  nas nie 

lenn Pói8K* zamiast pomyśleć o usun ęciu 
a mu +Łs1w a* * n i  P°Praw® naszego bytu ustawy 
Ble" i 1' ^ r y i a ę y j  k o l e ja r z y . G z y  na to  się  tgadzs-
dze t ,m  celw W as n* Zgroma-
,v n i e . kolejarzy i Ł zawiera znamiona 

inj z § 65 lit. b) u. k. i występku z §§ 300 
k. uznał dokouaną w dniu 22 kwietnia 

inis7 ,^skatę za usprawiedliwioną i zarządził 
*>k z T "  Ca{e§° nakładu i wydał w myśl §493 

az rozpowszechniania dalsz go tego afisza. 
Sąd okręgowy, Odd ia ł  V.

0 ’j. dnia 23 kwietnia 1920.
|ak j^ .teS° niech się kolejarze w Stryju dowiedzą, 
rve i * *1?  ̂ afisza został przez prokurato- 
j?? sk°nf.„kowany. Niech też społeczeństwo po»- 

8 nę dowie co zawiera znam i ,ma zbrodni
1 *>elu paragrarów.

Specyaliita chorób wenerycziiych, skóry i moczowych

D r .  W .  L H U T E R S T E I N
u. ćićw kliniki w Berlinie, b. .ekundaryuss szpit pows.. 
ord. 11—1 ‘/.d—5 L w ó w ,S y k sm sia 3 7  ( ró j  Słowackiego)

i ‘cyahtu moi >» wcoerycn rek, skarc/ch i k«ło.../ki

I r . E C c z i r y s  e I n s  a h i r ^
ord. od 8-10, 12—1 i 3 -6 . ewoir, Koperatka ki.

ŻAKtAD DENTYSTYCZNO-TECHN1CZNY

.'Sr®* a SeSzera
Lwfów, 3 Maja ii. II. p. (nad Kawiarnią Amerykańska), 
y * .  - a s B a a B u ,  j a

Kemunikaig. p

POSIEDZENIE ŚCIŚLEJSZEGO KOMITFTl 
^DZIECI NA WIES" 'dbędzie się W piątek t. ). 
£0. bm. |o godzLiis 5. popołuchLa w lokalu l i ­
gi Poiliiocv przemystow^ej przy uJ. Pańskiej 11,
II- p. Na po„ ządlm dilau ijm  sprawy urganizacyjne, 

BACZNO$C METALOWCY! Punkt *£bomj w 
dniu 1. maje w własnym, lokalu przy ul. Orudoń- 
Biciej 31 o  gedz. 9. nano. Towarzysza jawcie się jak 
nąjiiczniiaj 1 mech nikogo n\a braltiii-, gdyż w 
przeciw nyco razua zarząd uchwali napiętnować i- 
mśenmie w  dziennikach iycb, którzy znieważą to 
wielkk. ścięto .

Bilety d o  teatm  pa so b o tę  inoga ęz ła n n o w ie  
Pol. Zn , }zku M etalow ców  n a b y w a ć  w czesr. j 
w  Ihonsumie.

BACZNOŚĆ SZEWCY! Towanzy.ze 1 Towp. 
rzyszki 1 Pu iu t zooray w dniu t .  maja 8 39 rano 
w lokalu R. R. Rynek 8, machaj ani je inego nie 
braknie. Wszelka ppajoa w  warsztatach w dniu 
tym ma u&tać. K o m i t e t .

BACZNOŚĆ ROBOTNICY FkYZYERSCY! Za­
rząd organizacyi zawodawej uchwalił wezwać 
wszystkimi towarzyszy do wstrzyvnwiia się pd 
pracy w dniu 1 .maja Wszyscy Towarzysze mają 
się zebrać o godz. 8, rano w  lokalu arganizacj* 

SEKCYA UŚWIATOWO ZAbnWOWAZWIA 
ZRu ZaWODOWEGC pracowniliów kolejowych 

(we Lwowie urządza w cobotę wi dniu f .  Maje 
br. w sali własnej Gródecka 69 M a j o w y  W .e- 
ę z o r  t a n e c z n y .  Rozpoczną przedsrawien^e a- 
.natorsKie o godz. 7. wieczorem. Muzyka salon,

K o m i t e t
Oświadczam n'niejszem, iż wys.ąplem z par 

tyi IVPoa'ej-Syon“ .
H « i m a n  W o l f  mobctnjk piekarsk* 

KONCESYONOWANA SZKOŁA TAŃCÓW Si. 
Baranowskiego, ul. Kubasiewicza f .  nozpoczyna 
z  dniem 3. maje wyższy i niższy Kurs tańców 
wpisy przyjmuje się codziennie wieczór od goda 
7. do 8 — W nieuzielę komplety. — Począuek 
o  godkhjfi 6-tej. ; j

C G L O S Z m i f l .  ▼
Fabryka
I 16. poszukuje dziewcząt 
umiejących składać bibuł 
pa e-1. 7—2

Kapelusz iw aidy
przedwojenny zupełnie pow? 
firmy H ikkel Kr. 53 oka­
zyjnie sprzedam. — Wjądo 
mi ść w Adminisracyi,

Słomkowe k£ “s.ze’
cam  kse m ęsk ie  i dzle-
i nne hurtownie i częściowo. 
N a j n o w s z e  m odele ra - 
des*ły. — braefjsonow ar ia 
słor.iKOwycn i filcowych ka- 
peL.=zy przyjm jię Lwów, u). 
Kościelna i 8 gmacn Vby
rekpJz elmczej J.TWORZY-
JANsKi, gen. zastępca pa­
rowej fabryki kąpeiuszi w 
Myślenicach — :;k adnica: 
Lwów, ul. K ościelna 1. 6.

W ^źne tiia F « ń i
Kapelusze słomkowe każde­
go rodzaju przerąb a na naj­
nowsze fasony P ierw sza  
K ra jow a F abryka kape lu ­
szy  Rudolfa N euw elta -  
Lwów. B-1<now.

Potrzebni £7-
szynowi i tokarz. — Wiaoo- 
mr.SC: ul. Zamarstyngwsi a 
i 29. 20-3

T i  ł n ń '  dam za cuciki 
j y l O r i  Nr. 5 do fotbalu. 

^odad adrer oo administr. 
„Dziennika Ludowego*

O s n l y s t a - M m k
poszukuje pi sady. — Zgło-
sienią w Administracyi Kod 
„Dentysta*, 11—3

kauczukowe metalowe w y  
T fŁ k i to C .1 konuje po najtańszych cenach

RSaks Gi<jsafm ai>

V  weneryczne, 6kórne, zastarzałe —
9  leczy a .p > c o - v  * ł r .

FJFLIcWdSS:, w l i o a  W a l i  > w »  1 . X X .
Wstrzykiwanie preparatu Keo 5aivursanu tylko pr?ec* 
poiuuniem, »72—26

B y ły  e lew  k lin ik i w iedeńsk ie j

D r .  M I C H A Ł  S a L U B T B R
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 2 - 6  Lwów,. Sykstnska 17

O E M T IT S fK -L E K S P Z

D r ,  J s l i o l i  S m tń s M
rrscECDDlfl dkiitysf^tEChoIczna* HallcAi u

w ę i o  t  p l a m o u .  
J l V t J  W U I  y  j u i y  yBęrs n e  i r e p a j

oraz przyjmuję takowe io  naprawy
Lwów, 

u l. A kadem icka 20. J .  R U S E K m H H I I

500 ł l lN iilfI *

p ła cę  za aparat

sztucznp starych i nołamaiyp
K u n u ję  r ó w n ie ż  r ę b y  p o je d yh c z#  ---------

I ł f ł r f l f *  H o t e l  „ G r a n d *  u l ,  L « 2i o n ó w ,  
kUiCd JRokńj I Tr  1 6 , I I ,  i n ę t r c . 8 -2

Je szcze  tyłku kilka amf
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E O f c O s S M

Od 1 m aja codziŁnnb o godzinie 7*30 wieczór. — Trup* polskich liliputów w operetce „Piosenki tyrolskie11. 
The 4  Urman, Duo Pastuszewski, Inalinowo a, Kowalska, Stanisławski, Dagmar i Hansen. „Przeciwny skutek1 farsa. 
. niedzielą i świąta 2 przedstawienia o *[odz. 4-ej i 7*30 wieczdr. — Bilety wcześnej do nabycia w składzie papieru S. Gabryela, ul. Lpglonów 3.

,,ŚWIATŁO",
sztukom  pięknym — po pula 
ręcznym, wychodzi w Wars; 
Współudział w „Świetle* prz; 
stawiciele literatur , sztuki, r

39s m m T i . Q “

ilustrowany tygodnik soc , 
poświęcony literaturze — 

sztukom  pięknyir — populaiyzacyi o raz sptawom ;po- 
<„cznym, wychodzi w Warszawie od 15. lutego 1920 r. 
Współudział w „Świetle* przyrzekli najwyb.tniejsi przed­
stawiciele literatury, sztuki, nauki i publicystyki. — —

arukuje n o w ą  p o w i e ś ć  
A. Struga p, t. yspa Za­

pomnienia* — i ma zapewniony współudział Stefana 
Żeromskiego. — — — — — — — — _  _

zamieszcza teprodukcyenaj- 
j  j w  n  h — piękniej szych dzieł sztuki, 
tuiografie aktualne i t. d. — — — — _ _ _
Adres Redakuyi: Warszawa, ul. Szpitalna 1.12. II. p.
?R  EMU M FF \ T A :  od 15-go lutego do końca roKu 
Mk. 120 (K 170); kwartalnie Mk. 35 (K 50); miesięcznie 
— _  _  _  _  M*. 12 <K 17). — -  — -  —
Redaktor: ZYGMUNT ZAREMBA. Kierownik literacki: 
ANDRZEJ STRUG. Kierownik artysn: JAN REMBOWSKI.

( S Ł C i M iB f łT l ’ żądajcie we w-.zystkich
l< o iW W IM  bLb UP księgarniach

D O S C  O Z Ł I W a  i  P n Z T T B U i J P

t i r a  A n to n ie g o  B  umsnfeida
C l i e m t y i k i r y ,  a ł o i i a .  K orm ety 
‘ _ lek arsk a . C b s ra b y  a sn a . , „ „ ł s  

m R entgen , u im p y  kw arcow e. D a.soa- 
w aii-acya. E doskopla . U iateria .a .

Lwów. lim im idskH i fsin* Dolski wd,

K o r z y s t a j c i e ż  o b s z y ł !

5 0 0  M k .
płacę za aparat starych sztucznych zmm 
k u p u ję  k a ż d ą  ilo ść  n a w e t p o ła m a n y c h .  —

Betel ,SflUOJ ‘, pokój 3, Sobieskiego 7.
Codziennie od 9-tej do 7-mej wieczór bez przerwy 
Skład M ateryałów i In strum . dentytyiycz w  Łodzi

B  K A C  LA -2 AJLCMAN. 6->°
P o a o B t ą j e a u y  p r z e z  k r o t k i  o z  n a .

G Ł  ł S  R O B ' E T99
dwytygodniK dla Kobiet pracujących

wydawany przez Centralny Wydział Kobiecy PPS.
Warunki prenumeraty w W arszawie i nt, prowincyi: 

M ies ięczn ie ; 150 mk. — Kw artalnie; 4 5 0  m k . 
Cena num eru 75 fen.

A d re s  R e d ak c y t 1Sarszaa?*i, tS a re c h a  7.

Bez operacji radykalna pomoc dla najzasta- 
rzalszych i najniebezpieczniejszych cier­

pień przepuklinowych u panóał, p3ń i dzieci!
Proszę żądać prospektu gratis i irar.ko od spe- 

cyansty patentowanych bandaży przepuklinowych

M. Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 35
ros własnym domu.

D la p a ń  różnego rodzaju bandaże przepukli­
nowe s p o r z ą d z a  k o b ie ta  pud je g o  n a d z o re m .

Szanowny Panie F re ilich !
Poczytuję sobie za ooow ązek wyrazić Panu moje 

nsjserdeczn.^.sze podziękowanie. Od szeregu lat cier­
piałem na przepuklinę, na którą nigdzie nie mogłem 
znaiesć pomocy. — rozpaczy podi;_ tem rię operacyi, 
lecz bez skutku, Dopiero od czasu, kiedy Pan wziąłsś 
mnie w swoją opiekę, Wielce Szanowny Panie i założy­
łeś mi swój bandaż, czuję się  zupełnie zdrowym, co  
u starca 73-letn icgo tem hardziej Jezt podziw ie  
nla godnem .

Dziękuję jeszcze raz Panu, Szanowny Panie M 
Freilich, za rzetelne i umiejętne leczenie

kreślę się  z poważaniem 
Jan  N ow ak

dyr. Zakładu ubogich we Lwowie.

SOLALI
c J ^ M - 8 j 0 0 7 « .  tuiĄi C  ' I > A .  iiOJ ' “aLfrJujbynKj.

Od października wychodzi w Warszawie tygodnik

„ T R Y B U N A 4 6

pismo poświęcone -. polityce i adm inistracji. go* 
spe aarstruu społecznemu, filozofii, fiistoryi, woj­

skowości, uświńcie i sztukom pięknym.

„ T R Y B U N A T
jest organem  teoretycznym  w yzw oleńczego ruchu 
.acyalu .iyczn ego , traktującym życ ie  społeczne i po­

lityczne ze starow isfcj naukow ego.
„ T H . Y B T T W j a L *  k o s z t u j e ;

Numer pojedynczy ............................... Mk. 2‘50
k w a rta ln ie ...............................................   Mk. 25*—

Adres „TRYBUNY : W arszaw a, Al. Jerozo­
lim skie 21/18, te ie f. 78-86. - Konto czekow e N, 532. 

Na żądanie Admimstracya przesyła czeki

każdego rodzaju w najlepszych gatununcb i naj­
nowszych formach sprzedaje po cenach fabrycznych 

Pierwsza Kr.-jtwa Fabryka kapeiuszy slomltswych i filtąsjtk

RU D O LFA  N U y ^ L l i i
Lwów, Balonow a 3. (własny gmach fabryczny). 

Przystanek tramwaju H—G.

ŚWIERZBY
w y e t ł p p u j ą o e  J a k o  l e r o a t y  i l a n w o

MASG Dr.HELMERIGHA
CENA: 8 Mk., lo  Mk. i 24 Mk.
„y DŁu DC TEGO 7 Mk. t

ćiÓLL’ A KREW CZY&ZC.' \CE 5 Mk.
J E I D Y W Y  a s  Ł A T )  i  W T m Ó E

m  i  ram lwów kj[ u n m

ZaMad dentystyczne techniczny %

Z y p a o t a  F e k e l  m a n n a  \
Al

w yk on ają  w szttu .a  rob oty  w e a ło g  > 
n a jn o w szy cn  sy stem ó w  m

I w ów, Kazimierzowska 17, pasai. «
■■ci i r a  i

2  o d b i j a c z y  k o r e k t
przyjmie

Drukarnia A , Goldm ana,

Kośc.ó1 demokratyczny 
Socyaliści a niepodległość Polski .
W imię k r z y ż a ...................................
Przewi ot w P o l s c e ..........................
L.eć P ie ś n i ..............................................
Między Polską a l krainą . . . .
Na marginesie chwili .....................
Złoty dar człowi' k a ..........................
Sześć tygodni w R o s y i .....................
U t o p i a ...................................................
WoicK J u d a s z ó w ..............................
1 nperyalizm ja*o n 'jlepszy etap . 
W kwestyi wychodżctwa rob. po/sk.

do F r a n c y i ....................................
Czem jest P. P. S. i do czego dąży 
Objaśnienie programu rolnego PPS.
Do m ło d z ie ż y ....................................
Z dziejów prasy socyaiistycznej' 
Pocztówki Suikiewicza
Jezus i Judasz ....................................
Śmieszne historye . . .  . . .
Pro o k a l o r ..........................................
Z Burzliwej d o b y ...............................
Ciernie Śląskie ...............................
Socyalizacya i Rady R obutnicze. . 
Rady Fabryczne i Zw,ązki Z arodow e

1 Mk.- fen.
3 9 50 a

5 » — a
5 • — •
4 W — »

t H 50 •

6 »
—

»
1 0 9

—
»

6 9 50 *
2 a 50 9
3 • — a

3 a
—

»

2 a 50 n

1

t

t

4

9

*9

a

»

I
I

I
!

»

a
a

9
— a 50
30 9

—
B

20 N
—

a
20 9 — 9
5 a 60 «
5 a 60 *
2 a — 9
2 r t — a

DO NABYCIA

w Ludowem Tow. Wydawniczem
Lwów, ni. Sykstoska 21.

P r o t o k ó ł  c z y n n o ś c i ,  e x h i b i t ,  k s i ę g i  d ó r ę o z s ń

1 3 0  K T A B I T O I A .

w  i l r t t M a r i t l  I g n .  J a e g w a
w e  L w o w i e ,  u L .  S y s h r t u a l s a  3  .4

Te a tr św ietlny „ f ó A ^ D A * *
XTXjt. 3  M  J ? o . J A  X I.

M b  o ta ie
olbrzym i d ram a t w 5 częsc. 

pod tytułem

lUflCŁ wA 4 rtdoktor odoowied"lab>»; MP SZ^ZYREK.

słynny ariysta OLAF FOKISS w gł. Początek 
rolach ojca i syna równocześnie! Q ggjjr
W spaniała m uzyka złożona z klasycznych *  P  f  i ł
utworów B eethovena, W agnera i Chopina. ^  |JU |IU t«

Dnóuem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. j j
  V  T* yrr  -ę r^ “V — ~Sr " T ' '


